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NIEBEZPIECZNA PODR&Ż WILNO - WARSZAWA

Jest bardzo zimno. Jedziemy z panem Olkiem do Wilna.
On ma fałszywe papiery, a ja żadnych. Jest niemożliwi,e
gadatliwy, gada o konspiracji i różnych wydarzeniach.
Jestem tak zdenerwowana, że siadam od niego z daleka.

Jesteśmy już w Wilnie. On prowadzi swoje interesy,
mieszka u swojego znajomego na ulicy Niemieckiej.
Spotkałam swoją łączniczkę, załatwiłam sprawy i jestem
gotowa do wyjazdu. Wracając staję przed domem gdzie jest
pan Olek i coś mnie tknęło. Weszłam, popatrzyłam na niego
i wołam " panie Olku w tej chwili pan wychodzi z domu".
Idę w stronę kuchni, staję we framudze drzwi wyjściowych
i mówię "ja wychodzę, proszę niech pan natychmiast wychodzi",
on się śmieje ze mnie i nie próbuje wyjść. Wychodzę i uprzedzam
"niech pan nie ma do mnie pretensji". Otwieram drzwi
i wychodzę na kuchenną klatkę schodową. Jestem okropnielniespokojna. W myślach rewiduję siebie. Przypomniałam sobie, 
że mam stare 100 dolarów. Gdzie tu schować? Y/sadziłam 
w jakąś szparę w windzie. Szybciutko wyszłam na podwórko 
i przez dużą bramę na ulicę. Obejrzałam się. Jest spokojnie. 
Popędziłam do dentystki. Opowiedziałam całą historię, mówiąc 
jak ja się czułam. Oglądałam się i czekałam może wyjdzie, 
ale nie było go. Pytam się pani doktor co robić? Nic, czekać.

Do rama czekałyśmy bezskutecznie. Moja sytuacja jest 
bardzo trudna.. Mam pocztę, ale nie mam żadnych papierów 
na legalne przejście granicy.
Nie chcę przedłużać pobytu w Y/ilnie i jadę do Białegostoku. 
Dowiaduję się, że ma tylko jeden pociąg, który staje 
w Małkini, gdzie wszyscy muszą wysiąść. Kombinuję co tu zrobić. 
Wzięłyśmy z moją służącą starą walizkę i poszłyśmy icupić 
papierosy.
Zaopatrzona w papierosy, najważniejszy mój "bagaż" włożyłam 
w pończochę. Tak gotowa do odjazdu pożegnałam się z Ziną.

Nie mając wyboru pociągu, wsiadam i jadę. Polecam 
się opiece mojego Anioła Stróża. Jechaliśmy niedługo.
Już Małkinia, wszyscy wysiadają. Mówią, że jest to najgorsze 
przejście, gdzie zatrzymują w poczekalni kogo chcą i jak 
długo chcą.
Jestem na końcu, jeden z obsługi - czarny, pog-snia mnie 
i przygląda mi się. Wszyscy już są na sali. Mnie ogarnia strach.

i ' '
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Westchnęłam do mojego Anioła Stróża i przepchnęłam się 
przez tłum do pierwszego rzędu, postawiłam walizkę na ladzie 
i zwracam się do Niemca, który ma mnie rewidować, mówię 
półgłosem po polsku "ja nie mam żadnych papierów, niech mi 
pan pomoże,ł. On otwiera walizkę, przekłada i patrzy co tam 
jest i mówi "ja, ja". Zostawia mnie z bagażem, a sam idzie 
na drugą stronę gdzie stoi gestapowiec sprawdzający dokumenty. 
Biorę walizkę i idę za nim krok w krok jak cień. Cn porozmawiał 
z gestapowcem i wychodzi do drzwi wyjściowych, ja jak jego 
cień przesuwam się za nim. Otwiera drzwi, przepuszcza mnie 
i idzie za mną.
Postawiłam walizkę na ławce, a on mówi"posiedi tu troszkę, 
ja zaraz przyjdę". Wrócił na salę. Nie minęło 10 min. zjawił 
się czarny, ogarnął mnie ramieniem i rechocząc mówi" to ty 
tu jesteś, chodźmy na salę, ja się tobą zajmę, tu jest za 
zimno". W myślach wołam mego Niemca, wołam go, drzwi się 
otwierają i on się zjawia. Odgania czarnego mówiąc" Zostaw 
ją , to moja dziewczyna". Jeszcze poszwargotali i czarny 
poszedł, a do mnie mówi "nie bój się niczego, ja naprawdę 
zaraz wrócę". Znowu jestem sama na zewnątrz, pełna strachu 
i niepokoju. Za chwilę mój. Niemiec wraca, bierze walizkę, 
idziemy naprzód, a potem przez tory. Śnieg prószy, zostają 
nasze ślady. Rozumię, że nie mogę nigdzie uciec.

Wchodzimy nareszcie do jakiegoś domu. Jest ciemno.
On po kolei otwiera pokoje, zapala światło. Jesteśmy 
w ciepłym, widnym pomieszczeniu. Nasypuje do piecyka węgla, 
stawia czajnik z wodą, zaczyna gospodarzyć. Zdejmuję., płaszcz, 
zaczynamy rozmawiać. Z rozmowy wynika od razu, że on jest 
Polakiem z Prus Wschodnich. Bardzo słabo mówi po polaku, 
ale mówi.

Oczywiście mój opiekun zaczyna się do mnie dobierać. 
Bronię się mówiąc - "Sak się ucieszyłam, że spotkałam 
porządnego człowieka. Ty napewno masz matkę, siostrę lub 
żonę. Wyobraź sobie ją w mojej sytuacji. Jestem sama 
z dzieckiem. Muszę zarabiać i z czegoś żyć. Do tej pory mi 
tyle pomogłeś, opanuj się, a Pan Bóg napev.no Ci to wynagrodzi". 
Wściekły ciągnie mnie do łóżka, a ja ściągam materac na 
ziemię i ciągnę go po ziemi do drzwi. i.Iówię, że mu pomogę.

-  2 -
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Złość jego zaczyna być aż niebezpieczna, ale bierze materac 
i wychodzi.
Nie wiem co ze sobą zrobić. Siadam przy piecyku i modlę się 
do Pana Boga, żeby miał mnie w opiece. Dosypuję węgla, 
nakrywam się płaszczem i tak doczekałam rana.

Rankiem zjawia się gospodarz. Nie rozmawia ze mną, 
rozpala piecyk, robi śniadanie i herbatę. Częstuje mnie. 
Nalewam mu też kubek herbaty i sytuacja się rozładowuje.
Wstaje do wyjścia, pytam s±ę_ndokąd idziesz?" odpowiada 
"nie bój się, idę sprawdzić o której masz pociąg".
Wraca, bierze walizkę /ja jestem już w płaszczu/ i wychodzimy. 
Przeszliśmy tory i od frontu, normalnie jak każdy podróżny 
wchodzimy na stację. Wsadza mnie do wagonu dla kolejarzy, 
moją walizkę stawia na półce i wesoło rozmawiamy aż do 
odejścia pociągu. Kiwa ręką, ja do niego. Dziękuję mu.

*Pasażerowie patrzą na mnie bokiem. Wytrzymują to szczęśliwie
dojeżdżam do domu, do Warszawy. __ :

S- k.
/
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PODRÓŻ PO CIĘŻKI BAGAŻ - KOSZ

Jestem w Wilnie. Mam polecenie przywiezienia co mi 
dadzą. Jest zima. Porządnie i elegancko się ubrałam 
w futro, kapelusz i pojechałam dorożką0

Ku mojemu zdziwieniu wyciągają olbrzymi kosz czymś 
naładowany. Z trudnością wsadzili do dorożki. Jadę i myślę 
co z tym zrobić? Dorożkarz pyta gdzie jedziemy - "jedź pan 
na dworzec”.

Na dworcu bagażowi zdjęli postękując kosz, zważyli, 
wsunęli w kąt / a serce moje pik, pik/ dali pokwitowanie 
na Warszawę. Szybko wyszłam z dworca no i czekam na pociąg. 
Okazuje się, że za wcześnie przyszłam. Dopiero zaczynają 
schodzić się ludzie. Nie bardzo chcę spotykać znajomych, więc 
wsadziłam nos w książkę i cierpliwie czekam.

Nareszcie robi się ruch, wsiadają do pociągu,
Ruszamy.

W Małkini sprawdzanie papierów, ja nie pokazuję 
pokwitowania, stern spokojna i roześmiana w sobie. Cieszy 
mnie nieświadomość bagażu.

W Warszawie wysiadłam z pociągu, patrzę stoi Inka, 
pyta mnie ”coś ty taka elegancka”- - "no, chciałaś mieć 
koszyk, no to masz go-” dałam jej pokwitowanie, a ona mi 
mówi ”to jazda, już niepotrzebna 52 mi jesteś”.

Taka jestem szczęśliwa. Bez trudu docieram do domu. 
Jestem wesoła jak nigdy.
Basieńka dostała w prezencie duże pudełko wspaniałych 
krówek wileńskich.
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ŁĄCZNICZKĄ OD PAKI MARII WITTEKÓWHY

Jest póóna wiosna, Idę do łączniczki pani Marii - Haliny. 
Przychodzę na punkt. Drzwi otwierają się staroświeckim, 
starym dzwonkiem. Dzwonię, otwiera drzwi starszy, siwy pan, 
wystraszony. Nie zwdążyłam o nic zapytać jak on mówi "Halina, 
Halina, gestapo”. Odwróciłam się na pięcie, o nic nie pytając 
i na gumowych nogach oddalam się jak mogę najszybciej z tego 
miejsca.

Ulica nie ma końca, nie ma żadnej bocznej ulicy. Idę przed 
siebie i idę, nareszcie na rogu jest kościół.
Wchodzę i za drzwiami ostatkiem sił klękam. To była tak 
niespodziewana wiadomość i bezapelacyjna, że ścięła mnie 
z nóg. Siadłam do najciemniejszej ławki w najciemniejszym 
kącie, uspokoiłam się trochę i zaczynam myśleć co dalej robić. 
Jestem obarczona pocztą. Odnalazłam "Kruszynkę” przez którą 
nawiązałam nowy kontakt.
Spotkałam się na Antokolu, na wysoko położonjrm cmentarzu, 
pod murem. Wiem, że była to starsza, siwa pani, polonistka 
z gimnazjum. Nie pamiętam jej pseudonimu. Ja swój zmieniłam 
na "Kajtek”. Oddałam moją pocztę, i narazie na tym się mój 
kontakt skończył.
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"BARDZO TRUDNY OKRES"
K

Przyszłam jak zawsze do pani Mirskiej. Opowiada mi 
ona, że w domu naprzeciwko aresztowano tę młodą osobę, którą 
może widywałam. Przewrócili całe mieszkanie, pocięli 
wszystkie kanapy. Biedna matka biegała do gestapo, myła 
podłogi, żeby tylko byli dobrzy dla jej córki.

Natychmiast zapakowałam moje drobiazgi i wyszłam 
z tego domu, gdzie więcej moja noga nie stanęła.

Nadchodzi wieczór. Co ze sobą zrobić? Erazma 
w biurze nie ma. Przypomniałam sobie, że mój kuzyn z żoną 
mieszkają gdzieś w centrum. Odnalazłam ich adres.
Poszłam do nich, mieli tylko jeden pokoik i kuchnię.
Ustawili jakieś stołki na środku w kuchni, na których się 
przespałam.
Rano pogadaliśmy trochę o wszystkim i o niczym i ulotniłam 
się do "2RMY". Na szczęście Erazm już był. Moja sytuacja 
jest tragiczna. Nie mam kąta dla siebie i nie mogę od razu 
wyjechać. Muszę odczekać te wszystkie wpadki.
Ustalam z Erazmem, że wieczorem po zamknięciu, będzie 
mnie w biurze bardzo dyskretnie zamykał, w komórce 
z żelazem od tyłu.
Męczące to było, ale nie było innego wyjścia.
Po trzech dniach razem z Erazmem wróciłam do Warszawy,

są) o°) 9
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/Ze wspomnień kurierki/.
Byłam jedną z kurierek Komendy Głównej A.K. V.Wysyłano mnie 

do różnych punktów na wschodzie.
17 marca 1943 roku dostałam rozkaz przewiezienia poczty do 

Wilna i w Wilnie podjęcia i przekazania, na punkt jednego z naszych 
inspektorów Armii Benedykta.Podróż w tym czasie nie była łatwa. 
Przygody rozpoczęły się już na placu Narutowicza w Warszawie.,skąd 
wyruszyłam raniutko przed godziną 7-mą.

Tramwaje przepełnione,nie ma mowy o wtłoczeniu się choćby na 
stopnie.Co tu robić?Nadchodzi niespodziewanie Erazm z delegatury, 
przyczym,okazuje się,że też jedzie do Wilna.Proponuje wynajęcie do
rożki. Zgadzam się.Jedziemy.

W drodze Erazm pokazuje mi wzrokiem wypchaną teczkę.Domyślam się, 
że to musi być ważny bagaż,ale jednocześnie błyska mi myśl,czyż to 
jest właściwy sposób przewożenia cennego materiału. Jedziemy ulicą . : 
Grójecką,ale już przed Towarową wjeżdżamy w szeregi rozsypanych po 
obu stronach ulicy Niemxów w hełmach,z karabinami maszynowymi w pogo
towiu. Serce we mnie załopotało,wiem,co to znaczy.Będzie szczegółowa 
rewizja.A cofnąć się już nie można.Teczka!rozpina płaszcz i jednym 
ruchem przykrywa teczkę,którą ma pod nogami.Zatrzymują.Badanie doku
mentów,rewizja bagażu i,o Boże,przepuszczają nas wolno,nie dotyka
jąc wogóle teczki.Mój materiał kompromitujący t.j.poczta była dobrze 
ukryta.Uszliśmy xało.

Nie mogłam się powstrzymać,żeby nie naurągać biednemu Erazmiwi.
Za jego zgodą zabre„łam cały jego ładunek i roteszliśmy się na dwor
cu Głównym.

Wzięłam tragarza,bo przecież byłam ubrana,jak paniusia,jadąca 
w odwiedziny i obarczona pakuneczkami.Loczki,wysokie obcasy itp. 
dopełnieką obrazu.

Był tylko jeden wagon dla cywilnej ludności.Tragarz umieścił mi 
rzeczy na półce i wyszedł.Wtedy dopiero spostrzegłam,że z mego wagonu 
nie ma przejścia do innych wagonów.,czyli nie ma mowy ukrycia owego 
ładunku walut Erazma.Wyjrzałam przez okno,szukając pretekstu,żeby 
wysiąść.Pan X,którego często,może zbyt często spotykałam w podróży, 
spytał mnie ,czego tak wypatruję?Odpowiedziałam,że czekam na Erazma 
i o-bawiam się,że nie dość dokładnie umówiliśmy się i on tam gdzieś 
czaka na mnie.Mogłam tak powiedzieć,bo z Erazmen znamy się "oficjal
nie ypracujemy w tym samym niby,biurze.Mój rozmówca informuje mnie, 
że widział Erazma na dworcu.Korzystam z pretekstu,podrywam się,chwy
tam moje pakunki i wybiegam z pociągu.

Gwizdek.Szybko biegnę wzdłuż pociągu,który właśnie rusza. 
Konduktor-Kiemiecwidząc spóźnioną paniusię otwiera drzwi,a ja wska
kuję już w biegu do wagonu dla Wermachtu.

Wydaje mi się,że sytuacja uratowana.Wiem przecież,że Erazm 
jedzie w tym pociągu,a ja zmieniłam wagon,a o to przecież mi chodzi
ło.Teraz trzeba szybko działać.Mam parę minut czasu,bo będziemy prze- 
jeżdżacciemmy... tunelem do dworca Wschodniego .Wówczas ukryję bagaż.
Za chwilę będzie ciemno.Ale co to?Słyszę ciężkie równe kroki na kory
tarzu. To warta pociągu,w hełmach,użbrojona,z blachami na piersiach. ' 
Przygląda mi się podejrzliwie i sprawdza wszystkie komórki i zaka
marki. Przeszedł....Za sekundę , drugi, po tern trzeci....

Wyjeżdżamy już z tunelu - niestety.Kie udało się.Pociąg staje. 
Nadbiega konduktor,który mnie tak usłużnie wprowadzi do wagonu. 
Tłumaczy mi,że dla cywilnej ludności jest inny wagon.Dziękuję mu z 
z uśmiechem,wysiadam i idę do przodu pociągu.Ale wsiadam nie do wa
gonu dla cywilnych,ale do drugiego z rzędu.Co będzie,to będzie.
Pociąg rusza.Szybki wyładowuję bagaż Erazma w nikomu nie nieznanym 
miejscu w przejściu.

W  ' • ' *  „ p  •
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Przechodząc korytarzem,widzę Erazma w towarzystwie w towarzyst
wie. innego pana,siedzących w przedziale.Przeszedł obok,powiedzia
łam i kamień spadł mi z serca.Czekam więc na. korytarzu,żeby mu 
powiedzieć,gdzie leży jego bagaż.Jedziemy dalej.Jajiś szósty zmysł 
,wyczucie,które się wyrabia w służbie kurierskiej,mówi mi,że trzeba 
schodzić z oczu owego ,!pana", spotkanego w pierwszam wag&nie.

Jedziemy - Małkinią - granica Ostpreussen.Rewizja bagażu 
i dokumentów.Niemcy,jacyś dziwni,mie tak zuchwali,jak zwykle. , 
Białystok,przesiadka.Trzeba czekać na peronie na następny pociąg. 
Jestem dziwnie niespokojna i skupiona.Czuję z tyłu i z boków 
wzrok obcych,wrogich ludzi,świdrujący na wylot.Zaczynają mnie 
obstawiać.Białystok - to nie jest dla,mnie dobre miejsce.Znają 
mnie tam wszyscy z przed wojny.Normalnie,schodzę ludziom czem 
prędze# z oczu i kryję się po różnych skrytkach i szatniash.
Dziś instynkt mi mówi:stój na peronie,żadnya^ kontaktów z nikim. 
Żadnych rozmów.Nie dać najmniejszego pretekstu...Stoj§ skupiona- 
otaczam się,jakby murem.Niech hikt mnie nie widzi,niech nikt do 
mnie nie podchodzi.Całą siłą woli odparowuję ich wzrok.Nie pat- 
tząc na nich,nie wolno ci podejść do mnie,nie wolno ci tknąć 
mnie.Boże,Boże nie daj mnie - strzeż mnie - przecież nie wykona
łam jeszcze rozkazu i do maleńkiej Basieńki muszę wrócić......
Czas się wlecze,jestem wcięż w napięciu.

la peron zaczynają się schodzić ludzie do pociągu.Są znajomi 
z dawnych lat i z podróży.Nikt nie podchodzi,jakby mnie nie poz
nawali. Podstawiają pociąg,wsiadam bez pośpiechu.Do sąsiedniego 
przedziału oddzielonego niską ścianką,wsiada dwóch cywilnych 
!iopiekunów. "Zaczynam w myśli rewidować swój bagaż i decyduję, jed- 
ną instrukcję na bibułce - zniszczyć.Stoję tyłem do innych pasa
żerów,poprawiam włosy i staram się tę bibułkę zjeść.Jakie to 
dziwne,że taka mała bibułka,jakoś pęcznieje w ustach,puchnie, 
a tu brak" śliny.Orientuję się,że mam o 90 marek za dużo,niż prze- 
ppzepisy pozwalają.Oddaję je ze znaczącym gestem i palcem na 
ustach małemu chłopcu z Gradna,który często jeździ do Białego
stoku, handlując.Moi opiekunowie parokrotnie zaglądają do nasze
go przedziału,próbując nawiązać za mną rozmowę.... Porzecze -
ostatnia stacja przed granicą.Pociąg rusza.Opiekunowie wysko
czyli. I znów się udało.Eiebiezpieczeństwo przeszło.

Orany - granica Litwy.Znowu rewizja dokumentów i bagażu. 
Wszystko ma się przy sobie.Y/siadamy do innego pociągu. Y/krótce, 
jestem ® Wilnie.Lekka i.szczęśliwa.

Następnego dnia nadaję Benedykta,tam,gdzie trzeba i czekam 
na rozkazy.

19 MARCA© Deszcz mży od rana.Zgłaszam się do biura na Za- 
Zawalną.Przychodzi Erazm,za chwilę Benedykt.Obaj panowie jakoś 
odświętnie ubrani,uroczyści.Benedykt podchodzi do mnie i mówi: 
"Idziemy na Rossę." Jestem oszołomiona.Jakżże to tak bez niczego? 
Pozwólcie,chociaż kwiatów trochę wezmę."Wypadam na Drewniany Rynek, 
obok.Widzę kobiecinę z koszem przylaszczek.Jakby zesłana,bo 
więcej niê ma. na rynku nikogo.Podchodzę do niej,a ona podaje mi 
bukiecik.Mówię,że chcę wszystkie.Obie jesteśmy zdziwione i szczęś
liwe- - ona ,że trafiłam na nią i kupiłam wszystkie kwiaty,ja, 
trafiłam na nią w takim dniu i w deszez.Ułożyłam bukieciki rów
niutko przy sobie na dużym sztywnym papierze,wyjętym babinie 
z kosza i z płachtą kwiatową wpadam do biura.Dalej,wszystko się 
dzieje błyskawicznie.Wychodzimy,podjeżdża dorożka,buda nastawio
na. Jedziemy . Czuj ę się szczęśliwa i jakoś wyróżniona,że mnie właś
nie danym jest złożyć hołd Małszałkowi w towarzystwie najwyższych 
czynnników państwowych.Dorożka staje.Wysiadamy i podchodzimy do 
płyty równym krokiem żołnierskim.Kładę przelaszczki na czarnej 
płycie - prostując się,spostrzegam wychylające się z za kamieni 
i z rowu szpiclujące głowy ze zdziwionymi minami.Postaliśmy chwi- 
lę,krótka modlitwa,w tył zwrot, odjeżdżamy.Nikt nas nie zatrzymał.
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Dwóch na czarno ubranych panów,w środku kobieta,spokój, pew
ność w ruchach i w całym postępowaniu,takim kontraktem z atmosferą 
były,jaką wytworzyła okupacja niemiecka z atmosferą,i współpraca 
litewska z nimi.Walka podziemna nie była dla nikogo niespodzian
ką. Za najmniejszy, cień podejrzenia ,okupant odpłacał niesłychanym 
terrorem.

Tu,^r tej chwili,to Polska cała w osobach tych dzielnych ludzi 
składała hołd Marszałkowi,godnie,apokojnie.

To nasze prawo,to nasza potrzeba serc.
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Działo się to w raa.ju 1943r. Dzień, był pogodny.
00Zawiadomiono mnie, że mam być o godz. 4 na ulicy Wspólnej 9 

i zabrać ciężką, dużą paczkę. Jak się potem dowiedziałam 
było to złoto w rulonach, ktćre miałam dostarczyć do Wilna. 
Zapakowane w bańce po oliwie lub benzynie.

Na spotkanie przychodziłam pierwsza lub ostatnia.
Nie chciałam spotykać nikogo ze względu na bezpieczeństwo.
Po załatwieniu sprawy momentalnie wychodziłam.

'•̂ego dnia pożegnanie z Easieńką trwało dłużej, 
trzymała mnie za rękę, ciągle miała mi cos do powiedzenia, 
jeszcze to i jeszcze to. W końcu przeżegnała mnie swą małą 
rączką, a ja ją, robiłyśmy tak zawsze na pożegnanie - "wr.caj 
Mami szybko - pamiętaj”.

Ha placu Narutowicza zorientowałam się, że nie 
wzięłam moje alibi. Zawsze na te spotkania brałam coś zo 
sobą na ewentualne wyjaśnienie mojej obecności w danym 
miejscu. Wróciłam do domu cichaczem i weszłam niezauważona 
przez Basieńkę. Tym razem wzięłam materiał zapakowany w długą 
paczkę.

Wchodząc do bramy na Wspólnej zauważyłam kilku cobrz 
ubranych młodych ludzi. Wydało mi się to dziwne. Przeszłam 
normalnie przez podwórko i weszłam do oficyny. Dziwny 
niepokój mnie ogarnął. Szybko, cichutko wbiegłam na pierwsze 
piętro trzymając się strony ściany. Stanęłam nieruchomo. 
Wyczułam, że wszedł mężczyzna i nasłuchuje. Wreszcie zaczął 
rozmawiać z kobietą, myślę że z dozorczynią i wyszedł.
Wtedy posłyszałam krzyk kobiety "Żydów nakryli, o Jezu Żydów 
złapali na piątym piętrze."
Jednocześnie uświadomiłam sobie, że muszę się pozbyć alibi. 
Zapukałam do pierwszych drzwi. Otworzyła kobieta. Podaję 
paczkę "tu jest materiał na kostium, czy mogę zostawić". 
Grubym głosem odpowiedziała "dobrze" i zamknęła bardzo 
dyskretnie drzwi0
Od razu zorientowałam się w sytuacji. Go robić? Jak i kogo 
uprzedzić? Czekać na schodach czy wychodzić?
Nie miałam żadnych kontaktów, łączniczka ranie zawiadamiała.
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Na parterze zgromadziło się sporo kobiet. Głośno 
bardzo omawiały’to- wydarzenie "0 Jezu, Żydów złapano na
5 piętrze". Obserwowałam je uważnie, chcąc wyłowić kogoś 
z naszych. Powtarzałam "Żydów złapali na 5 piętrze, po co 
tam chodzić". Jedna wydawała mi się, że nasza pani, starsza 
odemnie, większa w czarnym kostiumie czy sukience.
Przechodząc podwórko i bramę już dobrze zdawałam sobie sprawę, 
że to może dla mnie tragicznie się skończyć.
Opanowana i uśmiechnięta jakby nigdy nic, na gumowych nogach 
wyszłam na ulicę. Naprzeciwko był sklep z jarzynami.
Weszłam, kupiłam coś observ/ując czy nie ciągnę za sobą ogona. 
Zapłaciłam i szybko poszłam w stronę Marszałkowskiej.
Zobaczyłam za rogiem rikszę, wskoczyłam w nią i odjechaliśmy 
w stronę Elektoralnej, by jak najszybciej oderwać się od 
tego miejsca.
Spotkałam się z panią Marią na Elektoralnej, cała rozdygotana 
opowiedziałam wszystko co się stało. Prosiłam również o opiekę 
nad Basią gdyby i mnie ta fala ogarnęła.
Rozmawiałyśmy jeszcze chwilkę i pojechałam do domu.
*=> !'• .. 'ifóciłam roztrzęsiona. Złapałam dziecinkę moją, a ona 
tuliła się do mnie nie rozumiejąc mego rozrzewnienia.
Nie miałam siły ani energii żeby zmienić mieszkanie, a i go
dzina policyjna obowiązywała.

Po jakimś czasie dotarła do nas wiaciornośćTwabrali wszyst-
6 kobiet / jedna była właścicielką mieszkania / i Liwję i- -cięż
kich badaniach na Szucza .Zawieźli do Getta i tam Je zabili . 
Chłopca zabili na schodach , pewnie uciekał,jak mu drzwi otworzy
li..Młody pełen był .y sił. i energji . Liw ja zasługuje na wszy: 
tkie słowa uznania.Szybka z mił~m uśmiechem , wszysto załatwiała.

Została córeczkę' chyba miała 10 lat , Kto dziecku matkę 
j ' zastąpi. Markotno mi. Ja też mam Córeczkę ale młodszą ma 4. 

lata . Myślałam że może uda się wykupić . Niemcy mieli olbrzymie 
pieniądze w ręku. Pewnie za dużo świadków byłoiaRobią dalej tą 
kurjerską ■trudną'i niebezpieczną robotą , I wciąg, targuję śię
ze wszysticiemi owięterni i Anionami q opiekę na4 Basieńką i żebym
ja wró-cdia cała śo mej Córeńki - Bóg łaskaw wracam cała , ale 
zmęczona bardzo ,i owrzodzon od zimna ,nienormalnego odżywiania.
A tu wiecznie naprężone nerwy nie zawsze idzie równo z przytom
no śćą umysłu. . , , . .ajj6 Bog łaskaw i to najwaomej sze.
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Pani Maria Wittekówna — A  - i ft 5 *J A ~ \

Niespodzianie zjawia się Marysia, łączniczka pani Marii-naszej 
komendantki. Pani Maria jest w niebezpieczeństwie i zdaniem Marysi 
najlepiej jest wywieźć ją z Warszawy, Ale dokąd? Ja nie mam ani ludzi 
ani żadnych możliwości do zorganizowania takiej wyprawy.
Może do Wołkowyska, do mojej rodziny. Obie moje siostry są instruktor
kami w PWK i bardzo są zżyte z panią komendantką. Oczywiście musimy 
zmienić jejss wygląd. Jest łatwa do zapamiętania. Jest drobna 
i szczupła, siwe włosy zaczesane w koczek z tyłu, zawsze w jasnym 
prochowcu i chadza wciąż tą samą, ustaloną drogą, Srzeba zacząć od 
zmiany jej drogi i ubrania. Marysia ma znajomą fryzjerkę, która 
może jej zrobić farbowanie włosów na kasztanowy kolor np. i zrobić 
wieczną ondulację. Psscp Daję mój czarny płaszcz letni, anz kapelusz 
z dużym rondem, jasną sukienkę, kolorowy szaliczek, torebkę,pantofle 
na wysokim obcasie^ trochę kosmetyków do torebki, rękawiczki.
A teraz sprawa - przepustka. To jest sprawa do rozmowy z Erazmem^ 
to trochę potrwa. Proponuję żeby Marysia zabrała ten bagaż i zgłosiła 
pani Marii ten plan i dała mi znać jaki będzie wynik.

Pani Maria akceptuje plan(oczywiście z przepustką.
Spotykam się z Erazmem, oczywiście da przepustkę. Trochę się zrzyma 
|e jest nas już sporo, a bardzo się bdi o nasze bezpieczeństwo, 
Ewentualnie może zostać buchalterką i przyjąć nazwisko Monika Weber.

Nie możemy się nacieszyć wyglądem naszej "nowej” komendantki. 
Młoda, śliczna, uśmięchnięta kobieta. Aranżujemy spotkanie z Erazmem 
celem rozmowy na temat biura i obowiązków. Wszystko to jest fikcja, 
ale trzeba coś niecoś wiedzieć.

Ja akurat dostałam urlop wypoczynkowy na 10 dni i nie muszę 
nikomu meldować mojego wyjazdu. Wyjeżdżamy 12 lipca. Jedziemy razem, 
ale w osobnych wagonach. Małkinię szczęśliwie przeszłyśmy, Orany - 
granicę Litwy też. Jesteśmy już w Wilnie, Ha dworcu któraś z jej 
dziewcząt poznaje ją, ale nie boimy się. Zatrzymujemy się na moim 
kontakcie u pani Mirskiej.

Biegnę do kościoła, nikt nie nadchodzi, zaczyna się coś dziać 
ze mną, modlę się gorąco o naszą sprawę i za moją rodzinę w Wołkowysku
o którą zaczynam się strasznie bać. Kościół jakoś wewnętrznie zmienia 
się, nie czuję tej opiekuńczej aury, którą dostrzegałam zawsze gdzie 
tylko oczy obróciłam.

Jest pustka, nie mogę tego pojąć, niepokoję się o moją rodzinę 
nie mogę o niczym innym myśleć, mam okropne sny, siostrę widzę przy 
jakichś strasznych łachmanach, wołam "Wigula odejdź, odejdź!”, Piotr 
w jakiejś dziwnej pozycji, krzyczę "wyjeadżajcie, jedźcie czym prędzej
Budzę się cała mokra, przerażona. Pani Maria uspakaja mnie, ale ja 
znowu biegnę do kościołów, modlę się, błagam o ocalenie rodziny
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i pani Marii, kłócę się z kimś, w końcu wychodzę z kościoła 
w takiej samej niewiedzy. Spotykam "Kruszynkę”, mówię jej kogo 
przywiozłam i proszę ją żeby panią Marię przekazała na jej punkt.

Pani Maria wie, że poza wszystkim ma w naszym biurze 
na Zawalnej główne zaplecze. Wracam do domu i proszę ją, że nie 
powinna nigdzie wychodzić, ktoś przyjdzie, przypominam jej biuro 
na Zawalnej. A ja muszę jechać ratować rodzinę, a obecność pani 
w Wołkowysku i w Białymstoku jest niebezpieczna dla pani i dla 
wszystkich. Trzeba przeczekać, Wilno jest dla pani bezpieczna. 
Erazm jest na miejscu i biuro, oprócz łączniczek.
Módlmy się wszyscy razem za wszystkich, módlmy się bardzo gorąco 
z wiarą, że może ocaleją. Ja wrócę po panią jak tylko to będzie 
możliwe.
Po raz trzeci biegnę do kościoła i modlę się bezskutecznie
o opiekę nad rodziną i panią Marią i znowu zastaję kościół 
pusty jak wczoraj i dziś rano. Mówię jak bardzo chcę ich ratować, 
a kościół jest pusty i nijaki.

Jadę zostawiając panią Marię. Wynalazłam na mapach, że 
mogę mieć pociąg na Mosty, który będzie w Wołkowysku o drugiej 
godzinie w nocj/.
Jestem już w Grodnie i jest godz. 600 wieczór. Zatrzymuję się 
u przygodnych znajomych, przyjmują mnie bardzo życzliwie, 
opowiadają o aresztowaniach i mordowaniu, we wszystkich miaste
czkach woj.Białostockiego: Łomża, Sokółka, Bielsk, grodno, 
Białystok i wiele innych. Siadamy do stołu, £a cały czas jestem 
sercem i myślami z moją Mateńką, siostrą, jej mężem Piotrem i ich 
dwu i półletnim synkiem Mareczkiem. Modlę się cały czas za nich. 
Czuję, że coś niedobrego się dzieje, czuję jakby w zaświatach 
coś się działo niedobrego, błagam i kłócę się z kimś i raptem 
usłyszałam stuknięcie w stół. Decyzja zapadła. Zerwałam się.
Pani domu podeszła, ogarnęła ranie ramieniem, ja cała drżałam.
Go się z panią dzieje? Nie wiem , nie wiem?
Zaprowadziła mnie do pokoju, stał tam duży tapczan, pokazała
mi okno. Jeśli usłyszy pani, że idą Niemcy proszę skakać do
ogrodu. Upadłam na tapczan i momentalnie zasnęłam. Budzę się,
patrzę na zegarek jest godzina 400 i nieprzytomnie zasnęłam

ODznowu. Obudziłam się znów o 8 , już nie ma pociągu do Mostów 
tylko do Białegostoku.
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V/ pociągu okropny nastrój, płacz i opowiadania wszystkich 
są'trudne do uwierzenia. Niemcy zabierają całymi rodzinami 
z dziećmi i staruszkami.
Jestem już w Białymstoku, widzę Erazma i Marię na peronie, 
bardzo jestem zdziwiona, bo Białystok jest głównym ośrodkiem 
dyspozycyjnym tej okropnej akcji. Erazm chce ze mną jechać, 
ja się sprzeciwiam bo musi zająć się Marią. Ja wołam "pieniądze, 
pieniądze może pomogą". Erazm wyciąga coś z kieszeni i wsadza
mi w kieszeń.
Służąca., która pracuje na kolei przynosi mi mój bagaż, który 
zostawiłam jadąc do Wilna, dużego konia obciąganego skórę, 
to jest prezent dla Mareczka, pozatym walizka, w której jest 
futro dla Wiguli, lekarstwa dla Mateńki i rozmaite rzeczy oraz 
nowalijki jarzynowe.Wszystko to wstawiają do wagonu. Pociąg 
rusza, żegnamy się wzajemnie krzyżem świętym. W wagonie stoi 
przy oknie człowiek i powtarza:"mój sy%( mó j syn, widziałem go 
dzisiaj jak prowadzili go bosego, a przecież uratowałem go 
jakoś za sowieckich czasów, a teraz wjjadł w te niemieckie ręce". 
Pocieszam go jak mogę, nalewam mu herbatę z mojego termosu 
i mówię mu, że wszystko jest w ręku Boga i trzeba to zaakceptować 
Siadłam sobie w kąciku wagonu i rozmyślałam nad moim nieszczęście 
W pewnym momencie słyszę wyraźnie jak Matka Boska mówi do mnie 
"przecież i ty musisz dać z siebie ofiarę". Ja się zrywam - 
"ale nie ich, nie ich, dlaczego nie ja" i zamieram w tym 
swoim bólu. Przypominam sobie jak moja siostra Wigula dwa 
tygodnie wcześniej, przy ostatnim widzeniu się, opowiadała mi 
jak to strasznie przeżywali wejście bolszewików. Wołkowysk był 
w 80% zniszczony. Ja z Piotrem i Mareczkiem byliśmy w karto
fliskach, a mamusia nakryła się kołdrą i nie wyszła z domu, 
i w pewnym momencie słyszę Jak Matka Boska mówi mi "Ty nie 
będziesz długo żyła".

Wszystkie te myśli, jedne przychodzą inne odchodzą, 
szybko się to wszystko dzieje, nawet nie zdaję sobie sprawy 
jak szybko, a tu już Wołkowysk i trzeba wysiadać. Na dworcu 
nikogo nie ma, jacyś mali chłopcy wyciągnęli mój bagaż z wagonu 
i idziemy razem do wyjścia. Nadjeżdża rowerem uczennica mojej 
siostry i mówi - "pani Zocho, pani Zocho dom opieczętowany".
Nie wiedziałam co z tym bagażem i z sobą zrobić. Ona zabrała 
to wszystko do jakiejś szkoły, zostawiła mnie tam, a sama 
pobiegła szukać jakichś wiadomości i śladów o moich bliskich.
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Chodzę po tej szkole i szukam Boga, wszystkie klasy pootwierane, 
żadnego krzyżyka na ścianie ani żadnego widomego znaku świadczą
cego o Bogu. Chodzę po tych klasach i błagam, błagam o ratunek 
dla nich i jakiś znak o nich. Wraca ta miła pani i żadnych 
wiadomości, dom opieczętowany i nie wiadomo co dalej robić.
Zostawiam wszystko w szkole, wychodzę na ulicę na której miesz-

00kali i wchodzę do sąsiadów,oni opowiadają, że o 4' nad ranem 
zabrali wszystkich. Wchodzę na podwórko, ich połowa otwarta, 
a sąsiadów nie ma i coś mnie wyrzuciło z tego podwórka.
Idę ulicą z powrotem w stronę dwprca, mijam Niemca, który 
przygłląda mi się bardzo podejrzliwie. Wchodzę do mieszkania 
sekretarki, która była matką chrzestną Maręczka i widzę ją 
malującą jakiś wesoły obraz. Na moje pytanie "co się z nimi stało?" 
odpowiada mi - "a skąd ja mam wiedzieć".
Wyszłam znowu na ulicę i nie wiem u kogo się znalazłam, leżałam 
na korytarzu poobkładana mokrymi ręcznikami. Już się zrobił 
wieczór,trzeba się zabierać na dworzec bo muszę wracać do 

’ Warszawy. Jest dzień 16 lipca_ 1943r, dzień w którym zamordowano 
moją rodzinę. Ja i pani Maria ocalałyśmy cudem.

Jestem już w wagonie, zapłakana, nieszczęśliwa, wchodzą 
niemieccy żołnierze»jadący na urlop z frontu. Oczywiście siadają 
koło mnie i mówią "freulein, freule;jn",a moja reakcja na nich 
jest taka, że zaczynam na nich krzyczeć i wyzywać od bandytów, 
że zabili moją rodzinę, i nie chcę nawet oddychać tym samym 
powietrzem co oni. Gotowa jestem iść na nich z pięściami, a starszy 
żołnierz usiadł niedaleko mnie i mówi mi " ty uspokój się i siedź 
cicho, nic nie zmienisz, a my sowieziemy cię całą do Białegostoku, 
a dalej zobaczymy". Do nnie nic nie docierało, siedziałam 
otępiała.

Dojechaliśmy do Białegostoku, oni mówią "nie rzucaj 
się, idziesz z nami, my nie damy cię gestapowcom". Weszli do 
poczekalni, otoczyli mnie ze wszystkich stron, tak że nie było 
mnie widać. Wprowadzili na salę, rozsiedli się naookoło.
Jeden przyniósł coś do picia i tak trwaliśmy aż do momentu, aż 
przyjachał pociąg dla nich. Dopiero dotarło do mojej świadomości- 
"co ja mam ze sobą zrobić?".
Przez otwarte drzwi zobaczyłam Erazma, który wyraźnie szukał mnie 
na stacji. Niemcy zaczęli się ładować do pociągu. Erazm mnie 
zobaczył i zabrał ze sobą. Odnalazł pociąg do -Warszawy, 
a sam został z' ; panią Marię, którą miał pod opieką. 0 nic

-  4 -
v  ̂____'
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Partyzanci zatrzymali samochód niemiecki. Zamordowali 
dwóch Niemców. Jeden ocalał i dostał się do Koenigsbergu 
skąd nadszedł rozkaz sankcji wobec Polaków na całe województwo 
Białostockie. ==-

Wieś, koło której ich zamordowali spalili razem 
z ludźmi i dobytkiem. Zrównali z ziemią.
Z Grodna, Łomży, Bieska Podlaskiego, Sokółki, Wołkowyska, 
Białegostoku i wszystkich mniejszych ośrodków wymordowali 
całą inteligencję łącznie z kobietami, dziećmi i staruszkami
"żeby nie zostawiać mścicieli ".
Niemcy szukali mojego adresu.
Posyłałam prośby o modlitwę do księży, a kwiaty zostawiałam 
do kościoła. Jeździłam z kwiatami i świeczkami, dawałam 
kolejarzom, żeby stawiali na napotkanych grobach.
Znajomi pisali do mnie, żebym nie przyjeżdżała, bo sytuacji nie 
zmienię, ale radzą by się zastanowić nad pracą partyzantów, 
przewidzieć skutki akcji, gdy za dwóch Niemców ginie tysiące 
ludzi.
Zaprzestałam jeździć z kwiatami i świeczkami, ale nie prze
stałam płakać do dziś,

2.
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nie pytał, bo widział w jakim jestem atanie.
Mój pociąg ruszył i dowiózł mnie do Warszawy. Taki 

był koniec tej tragicznej podróży. Pani Maria została pod 
opieką kobiet z F.7K i Erazma.
Ja byłam tak obolała fizycznie i psychicznie, że trudno mi 
było mówić o tym co się stało i jak się stało, a musiałam
0 tym opowiedzieć córeczce i siostrze.

Minęło już 49 lat, a jest to wciąż niezagojona rena.
Do dzisiaj każdego dnia o nich myślę, modlę się za nich
1 szukam miejsca ich zamordowania i ich ciał aby pochować 
w poświęconej ziemi.

Przez cały okres pracy konspiracyjnej i przez całe 
późniejsze moje życie doświadczałam "niezwykłej.opieki-Bożej, 
w tym jednym wypadku Pan Bóg mimo mych gorących modlitw 
i próśb nie wysłuchał mnie. Mimo to wciąż trwam w tej 
modlitwie i nadziei odnalezienia ich0
W całej mojej pracy o wolność, o Polskę nigdy nie poddawałam 
się i nie przestawałam wierzyć w Wolę Bożą. Nigdy nie 
osiągnęłabym tego wszystkiego gdybym nie miała tej opieki Bożej,

h
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Powrót do WWarszawy trochę inny . ITH t
h

Wracam do domu , już czas iść na dworzec. Jest szaro , i z inno 
Taka beznadzieja naokoło. Ktoś za mną idzie szybkim krokiem, oglą
dam się a to p.Józek , dobry znajomy. Widzę że jest trochę markot
ny.Pytam , czy coś się stało ? Nie nic, ale jakby coś wisiało nadem- 
ną . Papiery mamyw porządku , Złe samopoczucie nie bagatelizujemy 
w naszej sytuacji .Spróbujmy wrócić inną d.rogą . Skręcamy w prawo 
, idziemy boczną uliczką . Dochodzimy do domku przy koleji, gdzie 
kolejarze dostają sygnały , że ich pocąg jest gotów do odjazdu.
Zwracam się doKolejarza ,Gzy Pan pomorze , nie chciałabym żeby mi 
zabrali ten obraz. Dobrze chodźcie prętko . Idziemy torami bocz- 
nemi, mijamy różne transpory . A ten najdłuższy , ostatni wagon 
jest towarowy. Rozsuwa drzwi , właźcie i cicho siedźcie, A ja przyj
dę w Grodnie , otworzą i wypuszczę was.

Dziąkujerny serdecznie ,odpoczniemy trochę. Te parę dni łazę- 
gi to męczy .Siedzimy cicho jak myszki cicho. Na dworcu ruch nor
malny. A potem gwałtowny , na wszystkich peronach. Chodzą Stukają, 
otwierają wagny, ;zurają drzwiami. Jakaś wielka kontrola. Czuję 
czuję §e to morze byc nie dobrze .P. Józek zdenerwowany chce zapalić 
papierosa , uspakajam go , że Kierownik pociągu nie głupi , Oddalają 
się głosy z peronó i torów i pociąg już.ruszył.-o„„ez szpary w wagonś 
Ciemność na peronach i światła stacji zostają za nami.

«yciąaa. pci,-ieru_r  ̂zapałki , A tu dwu Niemców przykryci ko
cami. Jest to sanitarny pociąg , tu składają trupów .z całego 
transportu. Odechciało się papierosów, i gadania . nie można po
ci emku sprawdzić czy jest połęczenle z całym pociągiem do tego wa
gonu tszeba byc b. uważnym i słucha- . Nareszcie pociąg staje , 
jest upragnione Grodiio nasz Opiekun .Wychodzimy gdzieś
bokami. Grodna od teł strony zupełnie .Do Warszawy każdy wraca 
swoją drogą.

Po jakimś czasie powiadomił mnie p. Józef że to on był przy
czyną tego nie zwykłego ruchu na staci w Wilnie .Litwini otoczy
li dom w którym się zatrzymał, , Nie znalazłszy gg . Pobiegli ca- 
dużą grupą na dworzec. Chcieli go mieć do rozliczenia dawnych 
spraw . no i dzięki Bogu wyszedł cało z tej trudnej sytuacji.
Dzięki pani Zocho, Bardzo dzięki.

Dielny człowiek był . W Powstaniu raupy , nie ddało się ,go 
uratować .Umarł w szpitalu w Krakowie. Trafiłam przypadkowo na 
niego , szukając swoich ,
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P S E U D O N I M  JA G N A  K A J T E K

K o b i e t y  w o s t a t n i e j  w o j n i e  w a l e ż y l y  n a  w s z y s t k i c h  ' o d c i n k a c h . 

J e d n y m  z  n i c h  b y  t a  s ł u ż b a  k u r i e r s k a ,  n i e z w y k l e  t r u d n a  i  n i e b e z 

p i e c z n a .  S z ł o  s i ę  w p o j e d y n k ę  b e z  b r o n i .  Ż a d n e j  o s  t o n y  k a r a b i n ó w  

m a s z y n o w y c h ,  c z y  a r t y l e r i i .  S z ł o  s i ę  n a  p r z e c i w n i k ó w  w y ć w i c z o n y c h  

d o s k o n a l e  w  s w e j  s ł u ż b i e  g e s t a p o w c ó w  i  c e l n i k ó w .  A w  t e r e n i e  c z e 

k a ł y  i n n e  n i e s p o d z i a n k i .

P i e r w s z e  cno j e  p o d r ó ż e  b  y ł y  n a  z i e l o n o .  M u s i a ł a m ,  o m i j a ć  w s z y s t 

k i e  p u n k t y  k o n t r o l n e ,  w i ę c  j a k  z a j ą c  o d  s t o g u  d o  k r z a c z k a ,  b i e g i e m  

w l a s ,  a b y  s z y b c i e j  i  d a l e j  o d  g r a n i c y .  P ó ź n i e j  j e ź d z i ł a m  n a  p a 

p i e r y  f a ł s z y w e .  A w r e s z c i e  z d o b y ł a m  d o s k o n a ł e  p a p i a r y  f i r m y  b u 

d o w l a n e j ,  c o  m i  u ł a t w i ł o  p o d r ó ż e .  M im o  t y c h  d o b r y c h  p a p i e r ó w  s z ł o  

s i ę  w c i ą ż  z  n i e b e z p i e c z e ń s t w e m  p o d  r ę k ę .

W y s k a k i w a n i e  w  b i e g u  z  p o c i ą g u ,  u j a r z m i a n i e  p s ó w  p o l i c y j n y c h  

w z r o k i e m ,  p a n o w a n i e  n a d  s o b ą  i  p r z e c i w n i k i e m ,  t j .  g e s t a p o w c e m ,  c e l 

n i k i e m  l u b  z w y k ł y m  k o n f i d e n t e m  w y m a g a ł o  s i l n y c h  n e r w ó w ,  s z y b k i e j  

o r i e n t a c j i  i  d e c y z j i .  Ś w i a d o m o ś ć ,  ż e  w ł a ś c i w i e  j e s t  s i ę  b e z b r o n n ą ,  

w y r o b i ł a  w e  m n i e  t z w .  s z ó s t y  z m y s ł .  D z i ę k i  t e m u ,  a  w ł a ś c i w i e  p r z e 

d e  w s z y s t k i m  d z i ę k i  w i e l k i e j  o p a t r z n o ś c i  B o ż e j ,  w y s z ł a m  c a ł o  f i 

z y c z n i e  z  w o j n y .

A r m i a  K r a j o w a  l i c z y ł a  t y s i ą c e  ż o ł n i e r z y ,  a  z a s i ę g  n i e k t ó r y c h  

j e j  f o r m  d z i a ł a l n o ś c i  s i ę g a ł  n a  Z a c h ó d  d o  A t l a n t y k u ,  a  n a  W s c h ó d  

p o  S m o l e ń s k ,  K i j ó w  i  O d e s s ę .  G r u p y  s a b o t a ż o w e _ i  d y w e r s y j n e  w y s a 

d z a ł y  w p o w i e t r z e  p o c i ą g i ,  m o s t y ,  t o r y  k o l e j o w e .  A p a r t y z a n c i  r o z 

s i a n i  p o  l a s a c h  b y l i  w i e c z n y m  p o w a ż n y m  p r o b l e m e m ,  z  k t ó r y m  N i e m c y  

n i e  m o g l i  s i ę  u p o r a ć .  Z e  w s z y s t k i m i  t y m i  l u d ź m i  b y ł a  ł ą c z n o ś ć .

K t o ś  m u s i a ł  d o s t a r c z a ć  i m  r o z k a z y ,  i n s t r u k c j e ,  p i e n i ą d z e  i  o d e b r a 

n e  m e l d u n k i  p r z y w o z i ć  d o  c e n t r a l i .  P r a c e  t e  s p e ł n i a ł y  w  d u ż e j  m i e 

r z e  k o b i e t y  -  k u r i e r k i .

D n i e m  i  n o c< *  z i m ą  i  l a t e m ,  w  s ł o ń c u  c z y  d e s z c z u ,  p i e c h o t ą ,  

k o ń m i ,  s a m o c h o d a m i ,  w t o w a r o w y c h  w a g o n a c h  i  e i c p r e s a c r t ,  p ę d z i ł y  

n i e u s t a n n i e ,  n i e z m o r d o w a n i e ,  b y  d o s t a r c z y ć  d o  w ł a ś c i w y c h  r ą k  

t a j n ą  p o c z t ę .

O p o w i e m  p a ń s t w a  j e d e n  f r a g m e n t  m o j e j  p o d r ó ż y  k u r i e r s k i e j ,  

w w i e l k i m  s k r ó c i e .  P r z y d z i a ł  s ł u ż b o w y :  K o m e n d a  G ł ó w n a  AK O d d z i a ł  

V n a  W s c h ó d  p s e u d o n i m  J a g n a  K a j t e k .
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R o k  L 9 4 4  n a  f r o n c i e  w s c h o d n i m  N i e m c y  c o f a j ą  s i ę  p o s p i e s z n i e .  

3  i i p c a  o t r z y m u j ę  r o z k a z  d o s t a r c z e n i a  d o  W i l n a  p o c z t y .  Ż e g n a m  

c ó r e c z k ę  k r z y ż e m  ś w . ,  j a k  z w y k l e  n a  o d j e z d n y m .  W M a ł k i n i e  M i e r t c y  

j a c y ś  s p o k o j n i ,  r e w i z j a  p r z e s z ł a  s z c z ę ś l i w i e ,  w  B i a ł y m s t o k u  s ł y 

c h a ć  o  s z y b k i m  p o s u w a n i u  s i ę  n a p r z ó d  B o l s z e w i k ó w .  P r z e s i a d a m  s i ę  

d o  p o c i a . g u  d o  W i l n a .  O o j e ż d ż a m y  d o  O r a n ,  j e s t  t o  g r a n i c y  L i t w y .  

N o r m a l n i e  s ą  t u  r e w i z j e  i  k o n t r o l e  g e s t a p o  i  c e l n i k ó w .  P o c i ą g  

d a l e j  j e d z i e .  N i e m c y  b a r d z o  ł a g o d n i e  d o r a d z a j ą  w s z y s t k i m  w r a c a ć .

P o  w i e l k i c h  p e r s w a z j a c h ,  ż e  m u s z ę  d o s t a ć  s i ę  d o  W i l n a ,  z l i k w i d o 

w a ć  f i r m ę ,  ż e  p r z e c i e ż  p r a c u j ę . d l a  n i e j ,  p r z y g l ą d a j ą  m i  s i ę  p o 

d e j r z l i w i e  i  g o d z ą  s i ę  j e ś l i  b ę d z i e  o k a z j a .  Z u c z u c i e m  n i e p o k o j u  

s c h o d z ę  i m  z  o c z u .

C z e k a m  w  r o z t e r c e .  C z a s  s i ę  d ł u ż y .  S t o i  p u s t y  t o w a r o w y  p o 

c i ą g  -  j e d y n y  n a  s t a c j i .  U s i a d ł a m  w w a g o n i e  n a  p o d ł o d z e  i  c z e k a m .  

Ś c i e m n i a ł o .  P o c i ą g  r u s z y ł ,  j a d ę ,  t o  d o b r z e .  D o j e ż d ż a m y  d o  L a n d w a -  

rowa.
N i e b o  w s p a n i a l e  o ś w i e t l o n e  r a k i e t a m i ,  s ł y c h a ć  h u k  a r m a t  i  

s t r z a ł y  z  d a l e k a ,  t o  W i l n o ,  m ó j  c e l  p o d r ó ż y .

P o c i ą g  s t o i  n a  w y s o k i m  n a s y p i e ,  g o d z i n ę ,  d w i e ,  t r z y .  R o z u m i ę ,  

ż e  j u ż  d a l e j  n i e  p o j e d z i e .  Z w a g o n u  w i d a ć  d o s k o n a l e  d r o g ę  z a p c h a 

n ą  w o z a m i  i  p e ł n o  ż o ł n i e r z y .  C o  t u  r o b i ć .  B r a k  m i  p o m y s ł ó w .  N a  

s a m ą  m y ś l  w y j ś c i a  z  p o c i ą g u  o g a r n i a  m n i e  p r z e r a ż e n i e .  S i e d z ę  

s k u p i o n a  w  s o b i e ,  r o z w a ż a m  j a k  m a m  d a l e j  p o s t ą p i ć ,  m o d l ę  s i ę  i  

p r o s z ę  o  r a d ę .  T a r g u j ę  s i ę  z  k i m ś ,  c z y  z  c z e m ś  w e  m n i e ,  ż e  p r z e 

c i e ż  m u s z ę  d o s t a ć  s i ę  d o  W i l n a .  Z t e g o  s k u p i e n i a  i  n a p i ę c i a  n e r 

w ó w  j e s t  c a ł a  o b o l a ł a .

J u ż  d n i e j e .  R a p t e m  w i d z ę  p o r u s z e n i e  w t a b o r a c h .  Z l a s u  p ę d e m  

w y j e ż d ż a  o l b r z y m i  w ó z  c i ę ż a r o w y .  W y s k a k u j e  z  n i e g o  N i e m i e c  i  g d z i e ś  

p ę d z i ,  w y r y w a j ą c  s i ę  o t a c z a j ą c y m  g o  ż o ł n i e r z o m .  M n i e  j a k  b y  k t o ś  

b i c z e m  t r z ą s ł .  Z e r w a ł a m  s i ę ,  s c h o d z ą  z  n a s y p u  z c a ł y m  p l a n e m  w 

s e k u n d z i e  p o w s t a ł y m .  R ó w n o c z e ś n i e  z  t y m  N i e m c e m  j e s t e m  p r z y  w o z i e .  

P r o s z ę  n a i w n i e  c z y  m o ż e  m n i e  z a b r a ć  d o  W i l n a .  M a c h n ą ł  r ę k ą ,  j a  

w d r a p u j ę  s i ę  n a  o l b r z y m i e  k o t o  w o z u .  W ó z  r u s z y ł  p ę d e m .  W p a d ł a m  d o  

w o z u ,  t r u d n o  o p i s a ć  c o  s i ę  d z i a ł o ,  n i e  m o g ł a m  z a  n i c  u c h w y c i ć ,  

r z u c a ł o  m n ą  a a  w s z y s t k i e  s t r o n y .  P ę d z i ł  n a  o ś l e p  p r z e z  l a s ,  w ś r ó d  

s z a l o n e j  s t r z e l a n i n y .  Z d a ł a m  s o b i e  s p r a w ę ,  ż e  t o  p r a w d z i w y  

ć r o a t . M o d l i ł a m  s i ę  g o r ą c o  d o  B o g a ,  ż e b y  N i e m i e c  o c a l a ł  i  j a ,  

ż e b y  w  p ę d z i e  n i e  w j e c h a ł  n a  d r z e w o .  O c a l e ć  m u s i m y  o b o j e .  S t r a c h  

p o m y ś l e ć  c o  b y  s i ę  s t a ł o ,  w ł o s y  s t a j ą  d ę b a .  A l e  B ó g  ł a s k a w .
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Jazda tcwata w nieskończoność. Wreszcie wypadam/ na drogę. 
Oddalamy się od strzelaniny, już nikt nas nie goni. J"est widno 
i stonce świeci.

Wjeżdżamy do Wilna od Pohulanki. Naprzeciw idzie zwarta 
kolumna Niemców — bosi, obdarci i śpiewają. Doczołgałam się do 
szoferki zapukałam i z wielkim wysiłkiem zsunęłam się na ziemię. 
..Leżałam, czy siedziałam nie wiem. Dość czasu upłynęło nim ruszy
łam dalej.

Widok tych maszerujących, bosych, tak nie dawno butnych 
Niemców wzbudzał całą falę odmiennych uczuć. Od nienawiści, sa
tysfakcji, do współczucia i mimo widomej klęski Niemców nie czuję 
radości zwycięstwa. Jest groza w powietrzu. Jaki będzie ten nowy 
okres.

Po długim kolotaniu odnalazłam Kruszynkę. Zdziwienie wielkie. 
Nikt nie spodziewał się kuriera z Warszawy. Oddaję pocztę - jest 
to drugi dzień zdobywania Wilna.

Muszę wracać czym prędzej do Basieńki. Wiem, że to niemoż
liwa. Wszyscy odradzają. Wilno oblężone, ale wiem również, że 
jeśli nie wyjadę teraz, to rozłąka może być na zawsze. Po dłu
gich rozważaniach otrzymałam zgodę na powrót. Proszę o powiadomie
nie, że jeśli nie wrócę, to proszę o zaopiekowanie się Basieńką.

Raniutko następnego dnia odprowadza mnie Kruszynka do ja
kiegoś wiaduktu. Wdrapuję się na nasyp kolejowy, odrywam deskę 
z parkanu, jestem na torach nie daleko peronów. Stoją dv/a pociągi 
załadowane Niemcami. Mowy nie ma żeby dostać się do któregoś z 
nich. Przed■lokomotywą stoi duża platforma z piaskiem jeśli wje- 
dzie na minę, wylatuje w powietrze chroniąc lokomotywę.

Paru ran.-rrh Niemców ładuje się na tę platformę i ja z nimi, 
przykrywają mnie plandeką. Chwila zastanowienia, czy dobrze robię, 
cak bardzo boję się być kaleką. Jest taka cisza we mnie i czuję, 
że nic mi się nie stanie, dojadę cała do mojej Basieńki.

Wilno już trzy dni oblężone. Nasze oddziały i wojsko sowiec
kie chyba nie chcą wypuścić Niemców. Na torach chyba są miny?
A nasza platforma nie wjechała na żadną minę. Dojechałam szczęś
liwie. Wróciłam do Basieńki cała, tylko bardzo zmęczona.
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" K R Y J Ó W K A  P O D  P O D Ł O G A "

Jest nalot na Milanówek, chodzą i szukają warszawiaków. 
Mieszkam u bardzo miłej pani, która ma dużo sienników na 
werandzie i warszawiacy mają szansę spędzić bezpiecznie 
noc pod dachem.
Ja też dostaję taki sienniczek dla siebie i Basieńki,

Pewnego dnia leci nasza gospodyni z wiadomością, że 
v/a i a pu ją warszawiaków z kenkartami. Zabiera dzieci do ogrodu, 
a nas dorosłych: mnie, architekta z córką Barbarą i jeszcze 
dwie osoby zabiera do salonu. W rogu odsuwa fotel, podnosi 
podłogę, schodzimy i układamy się pokotem. Ona zamyka, stawia 
fotel i słyszymy jak nadchodzą Niemcy. $mieją się, rozmawiają, 
ona częstuje ich alkoholem.
Po jakiejś półgodzinie wychodzą, a my już mamy dosyć braku 
powietrza i świadomości stałego zagrożenia.
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BASIEHKA I LANE KLUSECZKI

Znowu jestem chora. Mieszkam u takiej pani, której 
Niemcy zabrali cały dom. Mnie zostawili ze względu na mój 
stan zdrowia i Basię.

Basia jednego razu wzięła trochę pieniędzy, poszła 
do sklepu, powiedziała, że mama jest bardzo chora i chce 
zrobić dla mamy lane kluseczki. Prosi o jedno jajko 
i parę łyżek białej mąki. Zapłaciła i szczęśliwa wraca 
do domu. Bierze elektryczny czajnik, nastawia wodę, a w 
kubku rozbija jajko, wsypuje mąkę i robi rzadkie ciasto. 
Yifszystko to robi oczywiście w tajemnicy przede mną.

Gdy woda zaczyna się gotować, leje ciasto strumieniem 
do czajnika wołając- "Mateńko, zrobiłam Ci lsne kluseczki". 
Była wielka radość. Łyżką durszlakową wyjęła kluseczki, 
dała trochę masła i dumna z siebie podała mi do łóżka.

To wydarzenie przeszło do historii naszych rodzinnych 
przeżyć.
Niestety pobyt tam sk o ń c z j^ ł  się dla nas nie bardzo szczę
śliwie. Spotkałam jedną z koleżanek, która z Mokotowa 
do śródmieścia przeszła kanałami i nie miała się gdzie 
podziać. Oczywiście zabrałam ją do siebie, do mojego 
pokoiku.
Wyjeżdżający Niemcy dali Basi butelkę czerwonego wina i 
nakazali, żeby grzała to wino i dawała choreg: mamie.

Właścicielka zobaczywszy, że jest u mnie jeszcze 
jedna osoba wyrzuciła przez okno naszą walizeczkę, a nam 
kazała się natychmiast wynosić.

L /ii !%(■» w * -  h/j j»e>
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Relacja Kurierki AI-C Komendy Głównej Oddział V. '
Pssudomin Jagna Kajtee. 6,S' ̂ 4

^ ^ r ó ^ d ^ ^ ^ f a ^ ,  druga połowa_gier:inia_1944_^

Właśnie wróciłam z Wilna;;-', parę dni temu.Drogę miałam trud
ną. Dopiero teraz wszystko we mnie sę rozluźnia . Baraszkujemy 
na szerokim tapchanie , kto fiknie lepiej, oczywiście wygrywa 
Basieńka . Odrabiam mój niepokój o Ilią .

Za parę dni dostaję rozkaz. Zawieziesz do Lwowa ostatnią 
porcję złota i pocztę. Ależ naturalnie . Jest mi jakoś markot
no. Wilno mam w oczach, te wszystkie trudności i jak szczęśliwie 
wszystko się skończyło . Gzy i teraz mój Anioł stróż będzie przy 
mnie ? Otrzymałam:czarna dość dużą torbę. Ha dnie rulony złota 
przykryte chustą . Ciężka torba. / tu jest pies pogrzebany / 
Trzeba ją nieść zgrabnie, lekko. Pocztę ulokowałam łatwo do zli
kwidowania .Resztę bagażu jak najlżejszy , ale misi hyc.zmian?, 
bielizny, osobiste drohiaz ;i, pantofle , sweter . Parę kanapek 
i herbata w trmosie i ja sieczek mały po ucho . Jedzie wygodnic
ka Pani . /kładam kapeluszz długim czarnym welonem .Przykrywa 
trochę torbę. Ale nie mogę oprzeć się -wrażeniu, że jest widocz- 
oczarni wszystkich mljaj?.cy sh mnie ludzi .Tulo moja Córeńko do 
s e ccaż egna j ąc krzyżem 3wię tym, •. 3 a. sionka tu ii sę d 2-gnając z 
nakazom , tylko szybko wracay.

"• a ;• /orcu tłok. Pocing do Lwowa obi ', av' ż.r':;;ai z ol’> v ■•*- 
mi ; o '.ga';om. Udało mi siędostac miejsce w przedziale i to sie
dzące . otaram się nie myśleć i wyłączać z :wszystkich niooka.j i. 
ołuże wielkiei sora-wie i niemoce nnie sis stać nic z^e yo >^  -  - -  ■-> *

mojej 3a-jieńce.
ITie -,:iogę nadziwić się tym k ; ż ) m : k  Ludzie wyraźni ejwrsca- 

ją do swych domostw i uksok -..me jo kśĄw i , i nie zdają sobie opra
wy że może ju'-, być za póóno . -— ^ 'j
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Jestem już w Jarosławia i niestety wszyscy muszą opuścić po
ciąg. Jest tłok niesamowity i upał. Słońce jakby chciało znisz- - 
czyć tych biednych ludzi.Dzieci płaczą nie ma nic do picia .Nad
jeżdża pociąg do Lwowa .Ludzie znów ładują swoje bagaże , jak 
się da i przez okna , byle prędzej. Ja już mam swoje miejsce 
w przedziale .Przedemną siedzi rnłpda zmartwiona pani, dziecko 
jest jeszcze na peronie ktoś podnosi je do okna ja odruchowo 
podnoszę ręce chc-ąc pomóc matce, a tu gruby niemiec krzyczy, 
wymyśla bije i wyciąga ludzi z wagonu. Ja szybko narzucam na 33 

siebie płaszcz, chustę na głowę.Tor^ąi kapelusz z welonem powę
drowały pod ławę .Niemiec już w drzwiach pierwszą kobietą wyciąga 
z pociągu, który już rusza . Dziecko zostało na peronie z r3::ztą 
rodziny. Nastrój ponury. Nareszcie jesteśmy we Lwowie . Miasto 
przyciszone , mało ludzi na ulicach.Idę ulicą na której ganki ną 
okolone kolumnami J .. Siedzą kobiety i dzieci jakby oczekiwały b 
kogoś. Mnie czasem udaje się wyłowić w tłumie osobę do której 
śpieszę .Jest , juz hapewno to Ona . Zwalniam kroku, idzie ktoś 
za mną skrącą w lewo . A spotykam ją zupełnie na innej ulicy, 
wchodzę do domu , - Hasło - Odzew , i jeszcze parę słów ... - 
Po krótkiej rozmowie oddaję mój ładunek i poczta* , znika 
w mgnieniu oka , kamień spadł mi z serca.Mówię o powracający:h 
lulzu .cli i bagażu i dzieciach . Wzusza z o smutkiem ramionami. Oo 
Oczekujemy ich / bolszewików / lada chwila.Odprowadzacie na •*— " 
na tylną ulicę , żeby uniknąć te ganki pełne ciekawych bożu^ .

serdeczny uścisk dłoni i słowa otuchy i opieki Bożej .
Czas leci ,trzeba się spieszyć . Jestem na Dworcu , pusto.nie 
ma nikogo kto udzielił by informacji o pociągach . Dworzec pus
ty , a- dalej sto.ji jeden towarowy pociąg i trzech, kolejarzy , 
leją wodę czy coś innego. Są b.zajęci i jacyś nie pewni. Widzę 
.jeden wagon nie domknięty .Nie myśląc długo podbiegłam do wago
nu jest pusty , wlazłam do środka . Nie miałam innego wyjścia.
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lokomotywa stoji frontem na zachód. , czyli jedziemy na Warszawę. 
Nie długo czekałam,pociąg ruszył.Pędzi i znów zwalnia , żćłwim 
krokiem . Boże żeby tylko nie stanął , popycham , popychm myś
ląc co będzie jeśli stanie,bo to koniec jego podróży . i znów 
nabiera rozpędu i pędzi I sapie jak w wier3zch Brzechwy dla 
dzieci .i zamiast 6 grubasów wiezie jedną szczupłą pasażerkę, 
pełną niepokoju . Nigdy nie myślałam że pusty wagon może robić 
tyle hałasu. A to kawał łsńcucha wali w ścianę ,a to drzwi 
gwałtownie przesuwają się , a ja boję się je zamknąć , bo po
tem nie mam siły je otworzyć. A czas leci szybko z przystankami 
i bez przystanków .Zmęczona jestem tą niepewnością. Nareszcie 
staje pociąg naprawdę .Porządna stacja ,bufet otwarty i światła 
pozapalane . z radości przypomniałam sobie że mam przecież kana
pki 1 herbatę w termosie z domu. Pochułam się pewna siebie i bez 
strachu pytałam oppociąg do Y/arszaws . Nie pamiętam żebym kiedy 
tak szybko wróciła do domu po wykonaniu tak trudnego i r>ciężkie- 
go zadania . I to sama jedna.—

l U o  USJT- V ;  10 3 29



Mai

Próbuję dołączyć do Bov/stania

l _ 9 _ 4 _ 5 _ r .

Nastrój w Warszawie bojowy. Niemcy opuszczają Warszawę 
w pośpiechim. Moja córeczka jest w Milanówku u przyjaciół, 
którzy mają córeczkę w tym samym wieku i otaczają Basieńkę 
rodzinną opieką. Dwa dni przed powstaniem dostaję wiadomość, 
że Basieńka jest chora i albo zabieram ją do Warszawy albo 
przyjeżdżam ją pielęgnować. Zrozpaczona biegnę do moich władz. 
Oczywiście rozumieją, mam wracać do niej do Milanówka i czekać 
na . decyzję.
Załatwiłam jeszcze widzenie z siostrą i wracam biegiem do 
Milanówka. Zastaję Basieńkę w łóżeczku z rozpaloną buzią, 
a koło niej siedzi młody człowiek w butach z cholewami.
Basieńka woła "Mateńko, żołnierzyk prawdziwy". Jest bardzo 
szczęśliwa. On wręcza mi list "nie każdy ma Basię1,’ będziesz 
na zapleczu nam bardzo przydatna. Żegnamy się, . (j?o powstaniu 
spotykam go bez jednej ręki.)

Mimo, że jesteśmy pokonani trwamy dalej w walce.
Obecność moja na zapleczu jest : i będzie ’ przydatna.
Z dachów, z wysokich drzew oglądamy palącą się Warszawę 
ze ściśniętym sercem,
Basieńka dzięki opiece lekarskiej doktor Szadkowskiej, 
wraca do zdrowia. Ja się czuję wolniejsza i za zgodą lekarki 
postanawiam dostać się do Warszawy, Czuję jakiś obowiązek, 
tak jak zresztą każdy z nas kto z przypadku został poza 
Warszawą. Rozglądam się i nasłuchują, czy ktoś jesżcze nie 
wybiera się, żebym mogła dołączyć. Jestem jak oczgcdzona*
Szukam kontaktów Spotykam znajomą, która jeszcze z jedną 
panią wybierają się w moim kierunku. Po długich rozmowach 
z doktor Szajkowską, która przyrzeka, że będzie z Basią, 
decyduję wyruszyć razem z tymi paniami.
Rano następnego dnia przeżegnałyśmy się z Basieńką Krzyżem 
Świętym jak zawsze i wyruszamy w drogę. Doszłyśmy do rogu 
Grójeckiej gdzie zatrzymał nas cywil na rowierze, kazał 
usiąść na ziemi, sprowadził żandarma, obejrzał nasze dokumenty. 
V/ mojej kenkarcie była fotografia Basieńki i legitymacja, 
która upoważniała mnie do przekraczania granic. Na pytanie 
żandarma "co to jest" odpowiadam, że idę szukać dziecka, 
a to jest legitymacja z biura budowlanego gdzie pracowałam 
dla was. Na to cywil powiedział "dać jej porządną szkołę".
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Rozglądał się naokoło, czy nie zatrzgcma więcej ludzi.
Ruszamy w drogę, moje towarzyszki idą po mojej lewej i prawej 
stronie. Widok Warszawy jest wstrząsający. Domy zburzone do 
podstaw. Przed nami idzie człowieg: oparty na dwóch kulach nie 
dotykając nogami ziemio
Raptem słyszymy ruch po lewej stronir. Zza kawałka rauru wyłania 
się młody mężczyzna w niemieckim mundurze. Nasz żandarm wyciąga 
zza pasa granat i woła do niego po niemiecku "czy ty jesteś 
policja połowa czy Wermacht". Mężczyzna obraca w ręku 
papierośnicę jakby chciał go poczęstować. Ten jeszcze raz 
zapytał grożąc granatem. A ja zdając sobie sprawę z sytuacji 
modlę się "Boże nie daj nas, Boże nie daj nas".
W końcu popycha mnie lufą naprzód. Gdyby żandarm użył granatu 
wszyscy byśmy zginęli.
Popychani przez niego idziemy do przodu dość szybko. Doszliśmy 
do jednostki niemieckiej, mnie się zdaje, że to był "Zieleniec" 
Żandarms zostawił nas i rozszalały się telefony na wszystkie 
sąsiednie posterunki.
Wszystko to trwa jakąś godzinę. W końcu przychodzi nasz

*żandarm i idziemy na Plac Narutowicza. Trzymam 3xą się jak 
najbliżej, żeby nie dać mu szansy strzelania do nas.
I tak doszliśmy do bramy Domu Akademickiego,w którym jest 
Gestapo na poziomie Alei Szucha. Naokoło pełni ludzi wygnanych 
z Warszawy. Weszliśmy dm środka, żandarm zaprowadził nas 
do pokoju i zamknął na klucM.
W tym dniu były naloty na Warszawę. Zaczyna się noc, słychać 
głośne krzyki i strzelaninę. Zdaję sobie sprawę, że prawdo
podobnie jest to oczyszczanie domu przed ewakuacją.
Korytarzem słychać kroki mężczyzny, idzie od drzwi do drzwi. 
Wkłada klucz i otwiera nasze, a ja patrzę na niego i całą siłą 
woli karzę mu wyjść " nie tkniesz nas, wyjdź stąd, wyjdź, wyjdź 
Boże nie daj nas, Boże nie daj nas, ja muszę wrócić do Basi ". 
Wszystko to trwa sekundy. Niemiec odwraca się, zamyka nas 
i idzie dalej. Ja jestem cała mokra i czuję zimny powiew 
wiatru.

I tak czekamy do rana, a w uszach mam " dać jej 
porządną szkołę ".
Przez okno widzimy wyjeżdżające czołgi na Warszawę. Powiększają 
się tłumy cywilnej ludności naokoło Placu Narutowicza.
Otwierają nasze drzwi na korytarz. Widzimy wszystkie drzwi 
pootwierane. Z korytarza wychodzi dwóch gestapowców.
Prowadzą wysokiego, przystojnego mężczyznę. Jestem prawie 31



pewna, że prowadzą go na rozstrzał. Za jakiś kwadrans jeden 
z nich wraca trzymając w ręku męskie duże półbuty.
Zaczynają nas wszystkich wyganiać na zewnątrz. Na dole 
dołączamy do cywilnej ludności. Próbuję do kogoś dołączyć, 
chcę pomóc nieść tobołki, ale nikt się nie godzi. Każdy 
choćby w zębach sam niesie, byle nie pomóc nikomu.
Wchodzimy na Dworzec Zaohodni, na platformę. Ludzie rozsiadają 
się na ziemi. Czekamy na transport. Siadam gdzie jest nawięcej 
ludzi. Widzę tego cywila jak chodzi i rozgląda się, a ja 
próbuję bj/ć jak najmniej widoczna. W pewnym momencie podsta
wiają pociąg. Wszyscy zrywają się i biegną do wagonów .
Ja również. Biegnę do ostatniego wagonu, do kierownika
i mówię do niego "pan mnie ukryje”, a on odpowiada, że tu 
nie ma żadnej szansy. Mijam tego czarnego, biegnę do końca 
peronu, przechodzę przez tory kolejowe. Stoi pociąg, otwieram 
drzwi i wsiadam do 'wagonu. Wciskam się w oparcie, chcę być 
niewidzialna. Patrzę a mój transport ruszył. Ogarnął mnie strach. 
Siedzę wtulona, drzwi się otwierają i wchodzi gestapowiec 
bardzo wysokiego wzrostu i krzyczy "Ausweis", a ja podrywam 
się do wyjścia, kątem oka widzę niemieckiego kolejarza 
małego wzrostu z dużą czerwoną torbą. Podbiegam do niego
i pytam czy dojadę tyra pociągiem do Milanówka. Znowu, kątem 
oka widzę jak idzie w naszą stronę mały, krępy gestapowiec. 
Brakuje mu tylko pejcza do bicia ludzi. Podbiega do mnie i krzy
czy " tyś uciekła z tego transportu". Wyprostowałam się
i mówię " Tak, a co ty byś zrobił jakbyś miał dziecko 
w Milanówku On otworzył szeroko oczy, złapał mnie za 
kołnierz i '/zepchnął do ruszającego pociągu. Uskakuje za mną.
V/ pociągu zaczyna mi wymyślać, Stoję_ przerażona i wiem^ ;'że 
nigdzie nie mogę uciec. ..Gestapowiec na'każdej stacji.- y^iadał
i wysiądął grożąc' mi~ co on z b , mną zrobi.
Jest Pruszków, pociąg rusza, a gestapowiec nie przyszedł,.
Następna stacja jest Brwinów. Wyskakuję bez chwili zastano
wienia i pędzę przez pole, przez drogę do Milanówka,
Dobiegam do domu i widzę Basieńkę biegnącą mi naprzeciw.
Rzuca mi się na szyję i krzyczy " Mateńko, Mateńko gdzieś 
ty tyle czasu była, ja dzisiaj już dwa razy mówiłam 
paciorek do św. Antoniego".
Jestem tak zmęczona, że nie mogę utrzymać jej w ramionach.
Bóg łaskaw, znowu mnie ocalił.
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Zofia Szagonowa z d. Tymińska

Córka Marii z d. von Zass i Kazimierza Tymińskiego, inżyniera na budowie kolei 
syberyjskiej. Była wnuczką powstańców styczniowych zesłanych na Syberię. Wychowywała 
się w Tobolsku.

W 1922 r. jej matce udało się zorganizować powrót do Polski.
W Warszawie po ukończeniu gimnazjum otrzymała pracę urzędniczki w Sztabie 

Głównym WP.
Po wyjściu za mąż zamieszkała w Gdańsku, a następnie w Białymstoku, gdzie jej mąż 

został starostą. Tam w latach 1935-1939 pracowała społecznie jako przewodnicząca 
powiatowego koła ZPOK.

Miała córkę Barbarę. W okresie wojny kurierka KG AK na trasie do Wilna.
Po Powstaniu wraz z córką dotarła do Krakowa, a stamtąd -  na polecenie Marii Wittek

-  do Częstochowy, gdzie podjęła ponownie służbę kurierki KG AK pełniąc ją  bezpośrednio 
przy gen. Okulickim.

Zarządzeniem Prezydenta Rzeczypospolitej na Uchodźstwie z dnia 6 października 
1980 r. została odznaczona orderem Virtuti Militari V klasy (nr k. 13914) w grupie 58 
oficerów i żołnierzy Armii Krajowej.

Oprócz niej Virtuti Militari otrzymały wtedy: Janina Dzierżymirska, Stanisława Giaro, 
Jadwiga Stempniewicz, Wanda Szaynokowa i Wacława Zastocka.

Źródła:
DW UdsKiOR, Dziennik Personalny MSWojsk. Nr 13 z 29 grudnia 1980 r.; Lipińska 

G., Jeśli zapomnę o nich ..., s. 198, 229; Szagonowa Z., Ostatni rozkaz, Warszawa 1992, s. 6-
32.

Patrz w CAW akta odznaczeniowe:

Maria Tymińska c. Tekli z Krzywobłockich i Mikołaja von Zass.
Kazimierz Tymiński s. Kazimierza
Szagon

33



t>V-

aWaC. b
r 5> V  C do u\ U Y* ̂  o4-,wui^
l! S '  \ ,  i s * \  't V lC'0,vJ'V-h V-^«CAe ' O

SZAGONOWA Zofia z d. TYMIŃSKA (1911-1995), w okresie międzywojennym 

urzędniczka, w latach 1935-1939 przewodnicząca Powiatowego Kola ZPOK (Związku Pracy 

Obywatelskiej Kobiet) w Białymstoku. Od 1941 kurierka wschodnia Oddziału V K 

Łączności Konspiracyjnej KG ZWZ-AK. Od grudnia 1944 kurierka gen. L. Okulickiego. Po 

wojnie na emigracji.

Zofia Tymińska urodziła się 14 V 1911 w Nowosybirsku na Syberii w pięciodzietnej 

rodzinie Kazimierza Tymińskiego, inżyniera zatrudnionego przy budowie kolei syberyjskiej i 

Marii z d. von Zass. Była wnuczką estońskiego barona Mikołaja von Zass, zesłanego na 

Syberię za udział w powstaniu styczniowym. Wychowywała się w Tobolsku. Wcześnie 

straciła ojca. W 1922 udało się matce Zofii zorganizować rodzinie oraz 36 polskim sierotom 

powrót do Polski. Zamieszkali w Warszawie i tam matka prowadziła ochronkę dla dzieci. Po 

ukończeniu gimnazjum, Zofia rozpoczęła w 1930 pracę urzędniczki w Oddziale II Sztabu 

Głównego WP początkowo w Warszawie, następnie w Wolnym Mieście Gdańsku. Po wyjściu 

za mąż początkowo nadal mieszkała w Gdańsku, następnie w 1935 przeprowadziła się do 

Białegostoku, gdzie mąż objął stanowisko starosty białostockiego. Urodziła córkę Barbarę. 

Do czasu wybuchu II wojny światowej była przewodniczącą Białostockiego Powiatowego 

Koła ZPOK. Prowadziła w środowiskach wiejskich intensywną pracę społeczną, szerząc m.in. 

oświatę zdrowotną i podnosząc świadomość społeczną i polityczną kobiet. O pracy tej 

napisała: ”Powstało 8 oddziałów ZPOK, w którym założyłyśmy 8 przedszkoli (...). Instruktorki 

prowadziły dyskusje na różne tematy (...) mówiło się o nowym prawie (...), praw>o głosowania 

dla kobiet. To było wielkie obywatelskie uświadamianie(...) W wyniku pracy, przez okres 4 lat 

dałyśmy wspaniały wypoczynek i wychowanie obywatelskie 2 450 dzieciom, 150 kobietom ze 

wsi oraz jesienią dałyśmy młodocianym robotnikom całą urządzoną kolonię do dyspozycji 

Za działalność w ZPOK w 1938 została odznaczona Srebrnym Krzyżem Zasługi.

Wiosną 1941 podjęła służbę konspiracyjną w O V ZWZ-AK w komórce krypt. 

„Watra” (potem „Ogródki Działkowe”, „Dworzec Wschodni”). Jako „Jagna”, „Kajtek”
~2_ UArtfrou''}

odbywała podróże kurierskie „na najtrudniejszych trasach, wypełniając odpowiedzialne 

zadania przez długie lata okupacji”. Utrzymywała łączność KG ZW Z-AK z komendami 

Obszarów Lwów i Wilno, z 8 okręgami na terenie okupacji sowieckiej, docierając do Lwowa, 

Wilna, Białegostoku m.in. jako przedstawicielka niemieckiej firmy budowlanej. Dnia 13 V

1943 uniknęła aresztowania podczas kotła zastawionego przez gestapo w lokalu odpraw 

kurierów przy ul. Wspólnej 9 w Warszawie, dzięki ostrzeżeniu sąsiadów gospodyni lokalu
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Janiny Zglińskiej. Miała wówczas odebrać od Ludmiły Gorczakow ps. ”Liwia”, kierowniczki 

odpraw kurierów, przesyłkę dla Wilna. Jako łączniczka płk M. Wittek ps. ”Mira” Szefa WSK 

Oddział I KG AK w lipcu 1943 uczestniczyła w akcji przerzutu na Wileńszczyznę „Miry”,

zagrożonej w Warszawie aresztowaniem. J. Puchalska ps. "Agnieszka”, kierowniczka
@Y K K  ^

komórki „Dworzec Wschodni” relacjonuje: „Od lata 1943 Dworzec Wschodni wysyłał tylko 

specjalnych kurierów (...). Bezpośrednio do komend okręgów jeździli (...) tylko kurierzy- 

emisariusze w sprawach szczególnie ważnych’’. Taką kurierką była Zofia Szagonowa. W 

drugiej połowie lipca 1944 otrzymała rozkaz przewiezienia do Lwowa złota i poczty: 

„ Otrzymują czarną dość dużą torbę. Na dnie rulony złota przykryte chustą. Torba jest ciężka. 

Tu pies pogrzebany, bo trzeba ją  nieść zgrabnie, lekko. Pocztę lokuję tak, aby można ją  było 

łatw>o zlikwidować ”.

W Powstaniu Warszawskim działała na zapleczu w Milanówku, oddelegowana tam z 

powodu choroby córki. Po upadku Powstania przedostała się do Krakowa, gdzie w grudniu

1944 nawiązała kontakt z „Mirą”, od której otrzymała rozkaz wyjazdu do Częstochowy. Tam 

podjęła ponownie służbę kurierki KG AK, pełniąc ją  bezpośrednio przy gen. L. Okulickim aż 

do czasu likwidacji AK.

Ppor. Zofia Szagonowa Zarządzeniem Prezydenta Rzeczypospolitej na Uchodźstwie z

6 X 1980 została odznaczona Krzyżem Srebrnym Orderu Wojennego Virtuti Militari z nr. 

krzyża 13914 „ za całokształt bohaterskich działań kurierki w ja k  najniebezpieczniejszych 

warunkach, w czasie których wykazała niezwykłą odwagę, męstwo i niezłomną wolę 

spełnienia swych trudnych zadań nie bacząc o swoje życie”. Była także odznaczona KW, 

KAK oraz awansowana na stopień porucznika.

Po wojnie, w lipcu 1945 wyjechała do Niemiec, gdzie spotkała się z mężem. 

Zamieszkali w Wielkiej Brytanii, gdzie aktywnie działała w Kole AK. Następnie przenieśli się 

do Kanady, gdzie zmarła 29 V 1995; jej prochy zostały złożone na Powązkach w Warszawie 

w kwatera zasłużonych nr 155.

^  QjJ O ̂

Mąż Zofii (imię-nieznane) Szagon, przed II wojna zaangażowany w Gdańsku w 

przygotowywanie dywersji pozafrontowej, w czasie wojny w WP na Zachodzie.

APAK, T. 2045/WSK; DW UdsKiOR, Dz. Pers.MSWojsk., nr 13 z 29 XII 1980;
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Lipińska Grażyna, Jeśli zapomnę o nich ..., Warszawa 1990, s. 182, 198, 224; Łączność, 

sabotaż, dywersja..., s. 99, 109, 110, 112; Służba Polek ..., cz. 2 , s. 72, cz. 6, s. 97; 

Wesołowski, Order VM..., s. 620; Ney-Krwawicz, Komenda..., s. 80; Szagonowa Z., Ostatni 

rozkaz, Warszawa 1992, passim; taże, Relacja kurierki AK, Dziennik Polski z 24 IX 2006, z 1 

X 2006; Wesołowski, Order s. 620, 743.
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Zofia Szagonowa

Ostatni rozkaz
Wspomnienia kurierki 

Komendy Głównej Arm ii Krajowej 

Oddziału V

pseudonimy "Jagna" i "Kajtek"
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Na Rossie (marzec 1943 r.)

17 marca 1943 roku  dosta łam  rozkaz przewiezienia poczty do 
Wilna, a w Wilnie podjęcia i p rzekazania  na punk t jednego  z naszych 
inspektorów  Arm ii,  Benedykta. W tym czasie p o d róż  do  W ilna nic 
hyla łatwa. Przygody zaczęły się już  od  placu Narutowicza, skąd 
wyruszyłam ran iu tko ,  przed godziną siódmą.

T ram w aje przepełn ione; nie ma mowy o  w tłoczeniu się choćby 
tylko na stopnie. Co tu robić? Niespodziewanie nadchodzi E razm  z 
delegatury  i okazuje  się, że on  też jedzie  do Wilna. P ro p o n u je  wyna
jęcie dorożki. Zgadzam  się - jedziemy.

W drodze Erazm  pokazu je  mi wzrokiem w ypchaną teczkę; 
domyślam się, że to musi być ważny bagaż, jednocześn ie  błyska mi 
myśl, czy to właściwy sposób  przewożenia cennych materia łów . J e 
dziemy ulicą G rójecką,  a le już  przed Tow arową wjeżdżamy w szeregi 
rozsypanych po obu  s tronach  ulicy Niem ców w hełm ach, /  k a ra 
binam i maszynowymi w pogotowiu. Serce we mnie za łopota ło ,  wiem, 
co to  znaczy. Będzie szczegółowa rewizja. A  cofnąć się już  nie można. 
Teczka! Erazm  rozpina płaszcz i jednym ruchem  przykrywa teczkę, 
k tórą  ma pod nogami.

Zatrzymują . Sprawdzanie dokum entów , rewizja bagażu i, o 
Boże, puszczają nas wolno, nic zna jdując  teczki. Mój n iebezpieczny 
m ateria ł,  tj. poczta, jest dobrze  ukryta. Uchodzim y cało. N ie mogę się 
powstrzymać, żeby nic naurągać b iednem u  Erazmowi. Z a  jego  zgodą 
zabieram  cały jego ładunek  i rozchodzim y się na dworcu Głównym.

Biorę tragarza, bo  przecież je s tem  ubrana jak  paniusia , jadąca 
w  odwiedziny i o barczona  pakuneczkam i - loczki, wysokie obcasy itp. 
uzupełn ia ją  obraz, jest tylko jeden  wagon dla ludności cywilnej; 
tragarz  umieszzea m oje  rzeczy na półce i wychodzi. W tedy dop ie ro  
spostrzegam , że z m ojego w agonu nie ma przejścia do  innych w ago
nów, czyli że nic ma możliwości ukrycia cennego  ładunku  ( walut 
E razm a).  Wyglądam przez okno , szukając p re teks tu ,  żeby wysiąść.

Pan X, k tórego  często, m oże  zbyt często, spo tykałam  w p o 
dróży, pyta, kogo tak wypatruję. O dpow iadam , że czekam  na E razm a 
i obaw iam  się, że nic dość dok ładn ie  umówiliśmy się i on  pewnie
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gdzieś na m nie  czeka. Mogę (ak odpowiedzieć, bo  z E razm em  znamy 
się "oficjalnie", pracujemy w tym samym "niby biurze". Mój rozmówca 
in form uje  mnie, że widział E razm a na dworcu. Korzystam z p re 
tekstu, podrywam się, chwytam m oje  pakunki i wybiegam z w agonu.

Gwizdek. Szybko biegnę wzdłuż pociągu, który właśnie rusza. 
K o n duk to r  Niemiec, widząc spóźn ioną  paniusię , otwiera drzwi, a ja 
wskakuję już w biegu do wagonu dla w erm achtu .

Wydaje mi się, że sytuacja uratow ana.  Wiem przecież, że 
Erazm  jedzie w tym pociągu, ja zmieniłam wagon, a o to przecież mi 
chodziło. T eraz  trzeba szybko działać. M am  parę minut,  będziemy 
przejeżdżali ciemnym tunelem  do dworca W schodniego i wówczas 
ukryję bagaż. Z a  chwilę będ/.ie ciemno. Ale co to ? Słyszę ciężkie, 
równe kroki na korytarzu. To  w arta  pociągu, w hełmach, uzbro jona ,  
/. blachami na piersiach. Przygląda mi się podejrzliwie i sprawdza 
wszystkie zakamarki.  Przeszedł...  Z a  chwilę drugi, potem  trzeci...

Wyjeżdżamy już niestety z tune lu ,  nie udało się, pociąg staje. 
Nadbiega konduktor ,  który m nie  tak usłużnie wprowadził do  w ago
nu, i tłumaczy mi, że dla cywilnej ludności jest inny wagon. Dziękuję 
mu z uśmiechem, wysiadam i idę do przodu pociągu. Wsiadam jednak  
nie do w agonu dla cywili, lecz do  nas tępnego  z rzędu. Co będzie, to 
będzie. Pociąg rusza... Szybko chow am  bagaż E razm a w zakam arku  
w przejściu. Przechodząc korytarzem , widzę E razm a siedzącego w 
przedziale w towarzystwie innego pana .C zekam  więc, żeby mu pow ie
dzieć, gdzie leży jego bagaż. Przeszedł obok, powiedziałam i kam ień 
spadł mi z serca. Jedziemy dalej.  Jakiś szósty zmysł, wyczucie, k tórego  
się nabiera w służbie kurierskiej,  mówi mi, że trzeba schodzić z oczu 
"pana”, spo tkanego  w pierwszym wagonie.

Jedziemy, Małkinia - granica O stp reussen .  Rewizja bagażu i 
spraw dzanie dokum entów . Niemcy jacyś dziwni, nic tak zuchwali jak  
zwykle. Białystok - przesiadka. T rzeba czekać na peron ie  na nas tępny  
pociąg. Je s tem  n iespokojna i skupiona .  Czuję, a później widzę, że 
zaczynają m nie  obstawiać. Z  tyłu i z boków  czuję wzrok obcych, 
wrogich mi ludzi,wzrok świdrujący na wylot. Białystok - to n iedobre  
miejsce, znają mnie tu wszyscy sprzed wojny. Zazwyczaj więc schodzę 
ludziom czym prędzej z oczu, kryjąc się po  różnych skrytkach i 
szatniach. Dziś instynkt mówi mi: "Żadnych kon tak tów  z nikim, 
żadnych rozmów, nie dać najm nie jszego powodu..." Stoję skupiona .  
O taczam  się jakby m urem . Niech nikt m nie  nic widzi, niech nikt nic 
podchodzi do  mnie. Całą siłą woli odw racam  ich wzrok, nic patrząc
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na nich, nie w olno  ci podejść do mnie, nie wolno  ci m nie  tknąć. Boże, 
Boże nie daj mnie, strzeż mnie, przecież jeszcze nie wykonałam 
rozkazu i muszę wrócić do maleńkiej Basieńki... Czas się wlecze, 
je s tem  wciąż w napięciu.

Na p eron  zaczynają schodzić się ludzie. Są zna jom i sprzed 
wojny i z podróży. Nikt nic podchodzi,  jakby m nie  nie poznawali. 
Podstaw ia ją  pociąg, wsiadam bez pośpiechu. D o  sąsiedniego p rze
działu, oddzie lonego  niską ścianką, wsiada dwóch cywilnych "opie
kunów". Zaczynam  w myśli rewidować swój bagaż i decyduję się 
zniszczyć instrukcję na bibułce. S taję tyłem do innych pasażerów, 
popraw iam  włosy i s ta ram  się tę b ibułkę zjeść. To  dziwne, mała 
bibułka pęcznieje  w ustach, puchnie, a tu b rak  śliny. O rien tu ję  się. że 
mam 90 m arek  więcej niż pozwalają przepisy. O ddaję  je  ze znaczącym 
gestem i palcem na ustach małem u chłopcu, który często jeździ z 
G ro d n a  do  Białegostoku i handluje. Moi op iekunow ie  parok ro tn ie  
zaglądają do  naszego przedziału i p róbu ją  nawiązać ze m n ą  ro zm o 
wę... Porzecze - osta tn ia  stacja przed granicą. Pociąg rusza, oni 
wyskakują. I znów się udało, n iebezpieczeństwo minęło.

O rany  - granica Litwy. Z now u rewizja d o k u m e n tó w  i bagażu, 
wszystko m am  przy sobie. Wsiadamy do innego pociągu. W krótce 
jestem  w W iln ie  lekka i szczęśliwa.

N as tępnego  dnia "nadaję" Benedykta tam, gdzie trzeba i cze
kam na rozkazy.

19 m arca, od rana mży deszcz. Zgłaszam się do  biura na 
Zaw alną.  Przychodzi Erazm, za chwilę Benedykt. O baj panow ie o d 
świętnie  ubrani,  uroczyści. Benedykt podchodzi do  m nie  i mówi: 
"Idziemy na Rossę". Jestem  oszołomiona. Jakże  to  tak bez niczego: 
"Pozwólcie - choć kwiatów trochę wezmę". W ypadam  na Drewniany 
Rynek. Patrzę  - stoi kobiecina z koszem przylaszczek. Jakby zesłana, 
bo w'ięccj nie ma na rynku nikogo. P odchodzę do niej,  a ona  podaje 
mi bukiecik. Mówię, że chcę wszystkie. O b ie  jes teśm y zdziwione i 
szczęśliwe, ona  - że kupiłam wszystkie kwiaty, ja  - że trafiłam na nią 
w taki deszczowy dzień. Układam bukiecik  rów niu tko  przy sobie na 
dużym sztywnym papierze , wyjętym babin ie  z kosza, i z tą płachtą 
pełną  kwiatów w padam  do biura.

Dalej wszystko się dzieje błyskawicznie. Wychodzimy, pod je 
żdża dorożka ,  buda nastawiona. Jedziemy. Czuję się szczęśliwa i 
w yróżniona, że właśnie mnie jest d an e  złożyć hołd Marszałkowi w 
towarzystwie najwyższych czynników państwowych.
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D orożka staje , wysiadamy i podchodzim y do  płyty równym, 
żołnierskim krokiem : Benedykt, ja, Erazm. N aoko ło  pusto, cisza. 
Kładę przyłaszczki na czarnej płycie; prostu jąc  się spostrzegam  wy
chylające sic; zza kamieni i z rowu szpiclujące głowy, ze zdziwionymi 
minami.

Dwóch na czarno ubranych panów, w środku  kobieta , spokój,  
pewność ruchów i całego postępow ania  są takim k on tras tem  z a t m o 
sferą okupacji niemieckiej i współpracy Litwinów z nami. W alka 
podziem na nie jest dla nikogo niespodzianką. Z a  najmniejszy ciefi 
podejrzenia o k u p a n t  odpłaca niesłychanym te rro rem .

Tu, w tej chwili cała Polska, w osobach tych dzielnych ludzi, 
składa hołd Marszałkowi, godnie, spokojnie . To  nasze prawo, to 
nasza potrzeba serca.

Stoimy chwilę, k rótka modlitwa, w tył zwrot, odjcżdżamy.Nikt 
nas nie zatrzymuje.

Wspólna 9 (maj 1943 r.)

Działo się to w maju 1943 r. Dzień był pogodny. Z aw ia 
dom iono  mnie, żc m am być o godzinie 16 na ulicy W spólnej 9 i zabrać 
ciężką, dużą paczkę. Jak  się po tem  dowiedziałam, było to złoto w 
rulonach zapakow ane w bańce po oliwie lub benzynie. M iałam je 
dostarczyć do Wilna.

Na spo tkan ie  przychodziłam pierwsza lub osta tn ia .  Nie chc ia
łam spotykać n ikogo ze względu na bezpieczeństwo. Po załatwieniu 
sprawy m om en ta ln ie  wychodziłam.

Tego dnia pożegnanie  z Basieńką trwało dłużej, trzymała m nie  
za rękę, ciągłe miała mi coś do powiedzenia, jeszcze to i jeszcze to. W 
końcu pożegnała m nie  swą małą rączką, robiłyśmy tak zawsze na 
pożegnanie: "Wracaj M ami szybko, pamiętaj".

Na placu N arutowicza zorientow ałam  się, że nie wzięłam sw o
jego alibi. Zawsze na te sp o tk an ia  brałam coś ze sobą na ew en tua lne  
wyjaśnienie mojej obecności w danym miejscu. W róciłam  do  do m u  
cichaczem i weszłam nic zauw ażona przez Basieńkę. Tym razem  
wzięłam m ateria ł zapakowany w długą paczkę.
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W chodząc do  bramy na W spólnej zauważyłam kilku dobrze 
ubranych młodych ludzi. Wydało mi się to dziwne. Przeszłam przez 
podw órko  i weszłam do oficyny. O garną ł  m nie  niepokój. Trzymając 
się blisko ściany szybko i c ichutko  wbiegłam na pierwsze piętro. 
S tanę łam  n ieruchom o. Wyczułam, że za mną wszedł mężczyzna i 
nasłuchuje. Po tem  zaczął rozmawiać z jakąś kobietą , myślę że z 
dozorczynią, i wyszedł. Wtedy usłyszałam krzyk kobiety "Żydów n a 
kryli, o  Jezu Żydów złapali na piątym piętrze".

Jednocześn ie  uzmysłowiłam sobie, że m uszę  pozbyć się alibi. 
Z apuka łam  do pierwszych lepszych drzwi. Otworzyła kobieta . P o d a 
łam paczkę: "Tu jest m ater ia ł  na kostium , czy mogę zostawić". G r u 
bym głosem odpowiedziała "Dobrze" i zam knęła dyskretn ie  drzwi.

O d  razu zorien tow ałam  się w sytuacji. Co robić? Jak  i kogo 
uprzedzić? Czekać na schodach  czy wyjść. Nie miałam żadnych k o n ta 
któw, zawiadamiała m n ie  łączniczka.

Na par te rze  zgromadziło  się sp o ro  kobiet. Bardzo głośno o m a 
wiały to  wydarzenie - "O Jezu, Żydów złapali na p iątym piętrze". 
O bserw ow ałam  je uważnie, chcąc wyłowić którąś z naszych. P ow ta
rzałam - "Żydów złapali na piątym piętrze, po co tam chodzić". 
Wydawało mi się, że jedna  z pań jest nasza, s tarsza o d e  mnie, w 
czarnym kostium ie  czy sukience.

Przechodząc przez podw órko  i b ram ę zdawałam już  sobie 
sprawę, że to  może się dla m nie  tragicznie skończyć. O panow ana  i 
u śm iechnięta ,  jak gdyby nigdy nic, na gumowych nogach wyszłam na 
ulicę. Naprzeciwko był sklep z jarzynami. Weszłam, kupiłam  coś 
obserwując, czy nic ciągnę za sobą  ogona.  Zapłaciłam  i szybko p o 
szłam w s tronę  Marszałkowskiej. Z a  rogiem zobaczyłam rikszę, 
wskoczyłam do niej i odjechaliśmy w k ierunku  E lek to ra lne j ,  by jak 
najszybciej wydostać się z tego miejsca.

Na E lek to ra lne j  spo tka łam  się z panią M arią W ittek , cała 
rozdygotana opowiedzia łam , co się wydarzyło. Prosiłam również o 
o p ie k ę  nad Basią, gdyby i m nie  "ta fala" ogarnęła.

D o do m u  wróciłam roztrzęsiona. Z łapałam  swoją dziecinkę, 
przytuliła się nie rozum ie jąc  m ego rozrzewnienia. Nie miałam siły ani 
energii, żeby zm ienić mieszkanie , a i godzina policyjna obowiązywała.

Po jakim ś czasie do ta rła  do  nas wiadomość. Z abra l i  wszystkie 
sześć kobie t ( jedna z nich była właścicielką mieszkania) i Liwię. Po 
ciężkich przesłuchaniach na Szucha zawieźli je  do  G e t ta  i tam zabili.
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Chłopca zabili na schodach, pewnie uciekał,  gdy mu otworzyli drzwi. 
Był młody, pełen  sił i energii.

Liwia zasługuje na słowa największego uznania. Szybka, uś
m iechnięta , załatwiała wszystkie sprawy. Zostawiła córeczkę, chyba 
dziesięcioletnią. Kto dziecku zastąpi matkę. Ja  też mam córeczkę, ale 
młodszą, ma 4 lata.Myślałam, że m oże uda się je  wykupić. Niemcy 
mieli w rękach wielkie pieniądze, je d n ak  za dużo było świadków.

Robię  dalej tę kurierską t rudną  i n iebezpieczną robotę .W ciąż  
targuję się ze wszystkimi Świętymi i Anio łam i o op iekę  nad Basieńką 
i żebym wróciła cała do mej córeńk i - Bóg łaskaw, wracam cala, a le 
bardzo zm ęczona, z wrzodam i od zimna i złego odżywiania. A  tu 
wiecznie nap ię te  nerwy, nie zawsze wszystko idzie równo z przy to
mnością umysłu. Ale Bóg łaskaw i to najważniejsze.

Walczące kobiety

Podczas osta tn ie j wojny kobiety walczyły na wszystkich o d c in 
kach. Jednym  z nich była służba kurierska, niezwykle trudna i n ie 
b e z p ie c z n a .  Szło  się  wr p o je d y n k ę ,  bez  b ro n i .  Ż a d n e j  o s ło n y  
karab inów  maszynowych czy artylerii. Szło się na przeciwników d o 
skonale  wyćwiczonych, gestapowców i celników. A  w terenie czekały 
inne n iespodzianki.

Pierwsze moje podróże  były "na zielono". M usiałam om ijać  
wszystkie punkty  kon tro lne ,  jak zając więc, od  stogu do  krzaczka, 
biegiem w las, aby szybciej i dalej od granicy. Później jeździłam na 
fałszywe papiery. Aż wreszcie zdobyłam doskona łe  papiery firmy 
budowlanej,  k tó re  mi ułatwiły podróże. M im o tych dobrych papierów  
wciąż szło się z n iebezpieczeństwem  pod rękę.

W yskakiwanie w biegu z pociągu, uja rzm ianie  psów policyj
nych w zrokiem , panow anie  nad sobą i przeciwnikiem, tj. ges tapow 
cem, celnikiem lub zwykłym konfidentem , wymagało silnych nerwów, 
szybkiej o rientacji  i decyzji. Świadomość, że właściwie jest się b ez
bronną, wyrobiła we mnie tzw. szósty zmysł. Dzięki temu, a właściwie 
przede wszystkim dzięki wielkiej opatrznośc i  Bożej, wyszłam fizy
cznie cało z wojny.
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A rm ia  Krajowa liczyła tysiące żołnierzy, a zasięg niektórych jej 
form działalności sięgał na zachód do A tlan tyku , a na wschód po 
Sm oleńsk , Kijów i Odessę. G rupy  sabo tażow e i dywersyje wysadzały 
w' pow ietrze  pociągi, mosty, tory kolejowe. Partyzanci rozsiani po 
lasach cały czas byli trudnym problem em , z którym Niemcy nie mogli 
się uporać . Z  tymi wszystkimi ludźmi musiała być zapew niona łącz
ność. Ktoś musiał dostarczać im rozkazy, instrukcje, pieniądze, a 
o d eb ra n e  m eldunki przewozić do centrali .  Prace  te wykonywały p rze
de wszystkim kobiety - kurierki.

D n iem  i nocą, la tem i zimą , w słońcu czy deszczu, piechotą, 
końm i,  sam ochodam i,  w wagonach towarowych i ekspresach, pędziły, 
by dostarczyć tajną pocztę do właściwych rąk.

O pow iem  państwu w wielkim skrócie  fragment mojej podróży 
kurierskie j na wschód.

R ok  1944, na froncie wschodnim  Niemcy cofają się pospiesz
nie. <S lipca o trzym uję  rozkaz dostarczen ia  do  W ilna poczty. Żegnani 
córeczkę Krzyżem Świętym, jak zwykle na odjezdnym. W Małkini 
Niemcy jacyś spokojn i ,  rewizja mija szczęśliwie, w Białymstoku sły
chać o szybkim posuw aniu  się naprzód bolszewików. Przesiadam  się 
do pociągu jadącego  do Wilna. Dojeżdżamy do O ran ,  to  jest do 
granicy Litwy. N orm aln ie  są tu rewizje i ko n tro le  ges tapo  o raz  celn i
ków. Dalej pociąg nic jodzie. Niemcy bardzo  łagodnie doradzają 
wszystkim, żeby wracali. Po długim tłum aczeniu , że m uszę dostać się 
do  Wilna, zlikwidować firmę, bo przecież dla niej pracuję, Niemcy 
przyglądając mi się podejrzliwie godzą się. Oczywiście jeśli będ /ic  
okazja. Z  uczuciem n iepokoju  schodzę im z oczu.

C zekam  w' rozterce. Czas się dłuży. Stoi pusty towarowy pociąg
- jedyny na stacji. W siadam  do w agonu, siadam  na podłodze i czekam. 
Ś ciem nia się. Pociąg rusza, jadę, to dobrze . D ojeżdżam y do  Land- 
warowa.

N iebo  w spania le  oświetlone rakie tam i, słychać huk a rm at i 
strzały z daleka, to W ilno  - cel mojej podróży.

Pociąg stoi na wysokim nasypie, godzinę, dwie, trzy. Wiem już. 
że dalej nie pojedzie. Z  wagonu doskona le  widać d rogę zapchaną 
wozami i pełno żołnierzy. Co tu robić? Brak mi pomysłu. Na samą 
myśl o wyjściu z pociągu ogarnia m nie  przerażenie. Siedzę skupiona,  
rozważam, jak dalej postąpić, modlę się i proszę o radę. Targuję  się 
ż kimś czy czymś we mnie , że przecież m uszę dostać  się do Wilna. Z  
tego skup ien ia  i napięcia nerwów cała jes tem  obolała.
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Już dnieje. R a p te m  widzę poruszenie  w taborach. Z  lasu z 
ogrom ną prędkością wyjeżdża og rom na ciężarówka. W yskakuje z 
niej N iem iec i dokądś pędzi,  wyrywając się o taczającym go żo łn ie
rzom. M nie jakby ktoś biczem trząsł. Zrywam się, schodzę z nasypu 
z planem powstałym w jednej sekundzie. R ów nocześn ie  z tym N ie m 
cem jestem przy wozie. Pytam naiwnie, czy m oże m nie  zabrać do 
Wilna. M acha ręką, a ja w drapu ję  się na o lbrzym ie koło wozu. W óz 
gwałtownie rusza. W padam  do środka , t rudno  opisać, co się dzieje, 
nic mogę się niczego uchwycić, rzuca m ną na wszystkie strony. Pędzi
my na oślep przez las, wśród ostrej strzelaniny. Z daję  sobie sprawę, 
że to prawdziwy front. M odlę  się gorąco do  Boga, żebyśmy o c
aleli ,Niemiec i ja, żeby w pędzie nie wjechał na drzewo. O caleć 
musimy oboje . Strach pomyśleć, co by się mogło  zdarzyć, gdybyśmy 
mieli kraksę. Włosy sta ją  dęba, ale Bóg łaskaw.

Jazda trwa w nieskończoność. Wreszcie wypadamy na drogę. 
O ddalam y się od  strzelaniny, już  nikt nas nie dogoni.  Jest w idno  i 
świeci słońce.

Wjeżdżamy do Wilna od Pohulanki.  Naprzeciw  idzie zwarta 
ko lum na Niemców, bosi,  obdarci.  Śpiewają. Doczołguję się do  szo
ferki, pukam  i z wielkim wysiłkiem zsuwam się na ziemię. Leżę czy 
siedzę, nic wiem. Dość dużo czasu upływa zanim  ruszam dalej.

W idok tych maszerujących, do niedawna butnych, N iem ców  
wzbudza ró żn e  uczucia. O d  nienawiści, p o p rze z  satysfakcję, do 
współczucia. M im o widocznej klęski N iem ców  nie czuję radości zwy
cięstwa. W pow ietrzu  czuje się grozę. Jaki będzie ten nowy okres?

Po długich poszukiwaniach odnajdu ję  "Kruszynkę”. Zdziwie
nie wielkie. Nikt nie spodziewał się kuriera z Warszawy. O ddaję  
pocztę - jest drugi dzień zdobywania Wilna.

Czym prędzej muszę w racać do Basieńki. W iem, że to n ie m o 
żliwe. Wszyscy odradzają . W ilno oblężone, ale wiem również, że jeśli 
nie wyjadę teraz, to  rozłąka może być na zawsze. Po długich naradach  
otrzymuję zgodę na powrót.  Proszę o pow iadom ienie ,  że jeśli nie 
do trę  do dom u, ktoś będzie musiał zaopiekow ać się Basieńką.

R a n iu tk o  nas tępnego dnia "Kruszynka"odprowadza m nie  do 
jakiegoś w iaduktu . W drapu ję  się na nasyp kolejowy, odrywam deskę 
z parkanu, jes tem  na torach n iedaleko peronów. S to ją  dwa pociągi 
załadowane N iem cami. Mowy nie ma, żeby dostać  się do  k tóregoś z 
nich. Przed lokom otywą stoi duża p la tform a z p iaskiem. Jeśli wjedzie 
na minę, to wyleci w powietrze, ch ron iąc  lokomotywę.
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Paru rannych N iem ców ładuje się na tę p la tform ę, ja  z nimi. 
Przykrywają m nie  p landeką.  Chwila zastanowienia , czy dobrze  robię, 
tak bardzo  boję się zostać kaleką. Jest taka cisza we m nie  i czuję, że 
nic mi się nie s tanic, że do jadę cała do mojej Basieńki.

W ilno  już  trzy dni ob lężone .N asze  oddziały i wojsko sowieckie 
chyba nie chcą wypuścić Niemców. Na lorach mogą być miny. Nasza 
p la tfo rm a nie wjechała na żadną. D o jechałam  szczęśliwie. Wróciłam 
do Basieńki cała, tylko bardzo  zmęczona.

Podróż do Lwowa 
(druga połowa lipca 1944 r.)

Kilka dni tem u wróciłam z Wilna. D rogę miałam trudną. 
D o p ie ro  teraz wszystko się we m nie  roz.luioia. B araszkujem y na 
szerokim  tapczanie, k to  fiknie lepiej - oczywiście wygrywa Basieńka. 
N adrab iam  niepokój o  nią.

Przychodzi rozkaz : "Zawieziesz do Lwowa os ta tn ią  porcję 
złota i pocztę". Ależ na tu ra ln ie  ...Jest mi jakoś m arko tno . M am przed 
oczami Wilno, wszystkie trudności i szczęśliwe zakończenie. Czy i 
teraz mój A nioł S tróż  będzie przy m nie?  O trzym uję  czarną, dość dużą 
torbę. Na dnie rulony złota przykryte chustą. T o rba  jest ciężka. Tu 
jest pies pogrzebany. T rzeba  ją nieść zgrabnie, lekko. Pocztę lokuję 
tak, aby m ożna ją było łatwo zlikwidować. Reszta bagażu - jak  najlżej
sza. A le muszą być: zm iana bielizny, osobis te  drobiazgi, pantofle, 
sweter,  parę  kanapek  na drogę, herba ta  w term osie, no  i mały jasie- 
czck pod głowę. Jedzie sobie wygodnicka pani. W kładam  kapelusz  z 
długim czarnym welonem. Przykrywa trochę  torbę, ale i tak  nie mogę 
się op rzeć  wrażeniu, że jest o na  widoczna dla oczu wszystkich m ija ją
cych m nie  ludzi. W ychodząc tulę có reń k ę  do serca żegnając Krzyżem 
Świętym, a Basieńka przytula się m ocno  z nakazem: "Tylko szybko 
wracaj!"

Na dworcu tłok. Pociąg ze Lwowa oblężony przez ludzi z 
olbrzym im bagażem. U da je  mi się dos tać  miejsce w przedziale, i to 
siedzące. S taram  się nic myśleć o niczym i wyłączyć ze wszystkich
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niepokoi.  Służę wielkiej sprawie, ani mnie, ani Basieńce nie m oże stać 
się nie złego.

Nic m ogę nadziwić się tym bagażom... Ludzie wyraźnie w raca
ją do  swych dom ostw  i ukochanego  Lwowa. Nie zdają sobie sprawy, 
żc może być za późno.

Jes tem  już w Jarosławiu, niestety wszyscy muszą opuścić p o 
ciąg. Jest niesamowity tłok i upał, jakby s łońce chciało zniszczyć tych 
biednych ludzi. Wokół płaczą dzieci, nie ma nic do picia. Nadjeżdża 
pociąg do Lwowa, ludzie ładują posp ieszn ie  swoje bagaże - jak  się da, 
nawet przez okna ,  byle prędzej.  M am  już miejsce w przedziale. P rzede 
mną siedzi zm artwiona młoda kobieta , k tórej dziecko jest jeszcze na 
peronie .  Ktoś podnosi je  do okna , ja  od ru ch o w o  wyciągam ręce, chcąc 
pomóc, a tu gruby Niemiec krzyczy, wymyśla, bije i wywleka ludzi z 
wagonu. Szybko narzucam na siebie płaszcz, na głowę chustkę. T o rb a  
i kapelusz z w elonem  w ędrują  pod lawę. N iem iec już w drzwiach, 
pierwszą kobietę  wyciąga z przedziału. Pociąg rusza. Dziecko zostaje 
na peron ie  z resztą rodziny.

Nastrój ponury. Nareszcie jesteśmy we Lwowie. Idę ulicą. 
G anki o k o lo n e  kolumnami. Na gankach siedzą kobiety i dzieci, jakby 
w oczekiwaniu na kogoś. Chwilami wydaje mi się, żc widzę w tłum ie 
osobę, do  której spieszę... jest... już  na pew no to  ona. ..Zw alniam  
kroku, ktoś za m ną idzie i... skręca w lewo. Spotykam  ja na zupełnie 
innej ulicy.Wchodzę do dom u  - hasło - odzew, jeszcze parę słów. Po 
krótkiej rozmowie oddaję ładunek  i pocztę, k tó re  znikają w m gnien iu  
oka. K am ień spada mi z serca. O pow iadam  o  powracających ludziach, 
bagażach, dzieciach. Wzrusza ze sm u tk iem  ram ionam i - "Ozekujemy 
ich lada chwila..."

O dprow adza mnie na tyły ulicy, by uniknąć tych ganków  peł
nych ciekawych oczu, serdeczny uścisk dłoni,  słowa otuchy i życzenia 
opieki Bożej. Czas leci, trzeba się spieszyć.

Na dworcu pusto. Nikogo, k to  mógłby udzielić informacji o 
pociągach. Z a  dworcem widzę stojący pociąg towarowy, wokół k tó re 
go krzątają się trzej kolejarze , bardzo zajęci i jacyś niepewni. S p o 
strzegam, że jeden  z wagonów jest niedom knięty . Nie zastanawiając 
się długo podbiegam. Jest pusty, włażę do  środka. Nie m am  innego 
wyjścia. Lokomotywa stoi p rzodem  na zachód, czyli jedziemy na 
Warszawę. Czekam kró tko  i pociąg rusza. Pędzi, chwilami zwalnia i 
wlecze się w żółwim tempie. Boże, żeby tylko nic s t a n ą ł !... Popycham 
go myślą, bo co będzie, jeśli s tan ie  i skończy swą trasę... A  on  znów
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nabiera  rozpędu  i pędzi,  i sapie, jak  w wierszach dla dzieci Brzechwy, 
a zam iast sześciu grubasów  wiezie je d n ą  szczupłą pasażerkę, pclną 
n iepokoju .  Nigdy nie myślałam, że pusty w agon m oże robić tyle 
hałasu. A  to kawał łańcucha wali o ścianę, a to drzwi się gwałtownie 
przesuwają, a ja bo ję  się zamknąć, bo po le m  nic zdołam  ich otworzyć. 
Ale czas leci szybko, z przystankami i bez przystanków. Jestem  już 
zm ęczona ciągłą niepewnością. W  końcu pociąg  napraw dę staje. 
Porządna  stacja, bufet otwarty, światła pozapalane .  Spokój.  Przypo
m inam  sobie, że m am  przecież kanapki i h e rb a tę  w te rm osie  z domu. 
Czuję się pewna s iebie i bez s trachu pytam  o pociąg  do Warszawy.

Nie pam ię tam , żebym kiedykolwiek tak szybko wróciła do 
dom u  po w ykonaniu  równic trudnego  i ciężkiego zadania. Mój Anioł 
S tróż  ciężko się napracow ał tym razem.

Pani Maria Wittek 
(lipiec 1943 r.)

N ie s p o d z ia n ie  zjawia się M arysia ,  łączn iczka pani Marii 
W ittek ,  naszej kom endantk i .  Pani M aria jest w niebezpieczeństwie i 
zdaniem  Marysi najlepiej wywieźć ją z Warszawy. Ale dokąd?  Nic 
m am  ani ludzi, ani żadnych możliwości zorganizow ania  lakicj wypra
wy.

M oże  do Wolkowyska, do mojej rodziny. M oje  dwie siostry są 
ins t ruk to rkam i w P W K  i są bardzo zżyte z ko m en d an tk ą .  Oczywiście 
musimy zm ienić  jej wygląd. Łatwo ją  zapam iętać. Jest d robna ,  szczu
pła, siwe włosy ma zaczesane w koczck, zawsze w jasnym  prochowcu 
i chodzi wciąż tą sam ą, usta loną drogą. T rzeba  zacząć od zmiany jej 
wyglądu i drogi. Marysia ma znajom ą fryzjerkę, k tó ra  m oże  ufarbo- 
wać pani Marii włosy, np. na kolor kasztanowy i zrob ić  trwałą o n d u la 
cję.. Ja dam  czarny, letni płaszcz, kapelusz  z dużym rondem , jasną 
suk ienkę,  kolorowy szaliczek, torebkę, pan to fle  na wysokim obcasie, 
trochę  kosm etyków do torebki i rękawiczki. 1 najważniejsze - p rzepu 
stka. To  jest sprawa do załatwienia z. E ra zm em  i trochę  potrwa. 
P roponu ję ,  żeby Marysia zabrała rzeczy i przedstawiła  pani Marii 
plan, a po te m  dała znać, co zdecydowano.
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Pani M aria  akcep tu je  plan, oczywiście z przepustką .  Spotykam 
się z E razm em , załatwi przepustkę.  T rochę  się zżyma, że jest nas już 
za dużo, a bardzo  się boi o nasze bezpieczeństwo. Pani M aria  może 
ew entualnie  zostać tiuchal tc rką  i przyjąć nazwisko M onika  W eber.

Nie możemy się nacieszyć wyglądem naszej "nowej" ko m e n 
dantki. Młoda, śliczna, uśm iechnię ta  kobieta.  A ranżu jem y spo tkan ie  
/  E razm em . C elem  jest rozm owa na tem at biura i obowiązków. 
Wszystko lo jest fikcją, ale pani M aria musi coś niecoś wiedzieć.

A kura t  dosta łam urlop  wypoczynkowy na 10 dni i nic muszę 
nikomu m eldow ać wyjazdu. Wyjeżdżamy 12 lipca. Jcdzicm y razem, 
ale w różnych wagonach. M ałkinię szczęśliwie przejeżdżamy, O rany
- granicę Litwy - też. Jesteśmy już w Wilnie. Na dworcu któraś z 
dziewcząt pani Marii poznaje  ją, ale nie boimy się. Zatrzym ujem y się 
w mieszkaniu kontaktow ym , u pani Mirskiej.

Biegnę do kościoła, nikt nic nadchodzi,  zaczyna się ze m ną coś 
dziać, m odlę się gorąco  za naszą sprawę i za rodzinę w Wołkowysku,
o którą zaczynam się s traszn ie  niepokoić. Kościół jakoś  w ewnętrznie 
zmienia się, nie czuję tej op iekuńczej aury, k tórą  dostrzegałam  wszę
dzie, gdzie tylko zwróciłam oczy.

Jest pustka ,  nie mogę tego pojąć, tak bardzo  n iepoko ję  się o 
rodzinę, że nic m ogę o niczym innym myśleć, m am  o k ro p n e  sny. 
Siostrę widzę przy jakichś strasznych łachm anach, wołam: "Wigula 
odejdź, ode jdź  !". P io tr  w jakiejś dziwnej pozycji, krzyczę: "Wyjeż
dżajcie, jedźcie czym prędzej". Budzę się cala m okra ,  przerażona. 
Pani M aria uspokaja  mnie, ale ja znowu biegnę do kościoła, modlę 
się, błagam o ocalenie rodziny i pani Marii, kłócę się z kimś, w końcu 
wychodzę z kościoła w takiej samej niewiedzy. Spotykam  "Kruszyn
kę". mówię jej, kogo przywiozłam i proszę, żeby panią M arię  p rzeka
zała na swój punkt.

Pani M aria  wie, że - op rócz  wszystkiego innego  - ma w naszym 
biurze przy Zawalnej główne zaplecze. W racam  do  do m u  i p roszę ją, 
żeby nigdzie n ie wychodziła, że ktoś przyjdzie, p rzypom inam  jej b iuro 
na Zawalnej.  Ja muszę jechać ratować rodzinę, a obecność pani Marii 
w Wołkowysku i Białymstoku jest n iebezpieczna zarówno dla niej, 
jak i dla innych. M ówię jej: "Trzeba przeczekać. W ilno jest dla pani 
niebezpieczne. O p ró cz  łączniczek jest E razm  j b iuro .M ódlm y się 
razem za wszystkich, módlm y się gorąco, z wiarą, że m oże ocaleją. 
Wrócę po panią, jak  tylko to będzie możliwe".
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Po raz trzeci biegnę do  kościoła i m odlę  się o op iekę  nad 
rodziną i pan ią  M arią . Z now u zastaję kościół pusty, jak  wczoraj i dziś 
rano. Mówię, jak  bardzo  chcę ich ratować, a kościół jest  pusty i nijaki.

O dszukałam  na m apach, żc m ogę jechać pociągiem  na Mosty. 
Będzie on w W ołkowysku o drugiej w nocy.

Jestem  już  w G rodn ie ,  jest godzina os iem nasta .  Z atrzym uję  
się u przygodnych znajomych, przyjmują m nie  bardzo  życzliwie, o p o 
wiadają o aresztow aniach  i m ordow aniu  we wszystkich miasteczkach 
województwa bia łostockiego: Łomży, Sokółce, Bielsku, G rodn ie ,  
Białymstoku i wielu innych. S iadamy do stołu, ja  cały czas jestem  
sercem  i myślami z moją M aleńką ,  siostrą, jej m ężem  Pio trem  i ich 
dw uipółlc ln im  synkiem Marcczkiem . M odlę się za nich cały czas. 
Czuję, że dzieje się coś n iedobrago , czuję, jakby w zaświatach stało 
się coś złego, błagam i kłócę się z kimś, i rap tem  słyszę s tuknięc ie  w 
stół. Decyzja zapada. Zrywam się. Pani dom u  podchodzi,  ogarnia 
m nie  ram ieniem , ja cala drżę: "Co się z panią dzieje?" - "Nie wiem. 
nic wiem".

Prowadzi m nie  do pokoju , stoi tam duży tapczan, pokazu je  mi 
okno: "Jeśli usłyszy pani, żc idą Niemcy, proszę skakać do ogrodu." 
U pad a m  na tapczan i m o m e n ta ln ie  zasypiam. Budzę się, pa trzę  na 
zegarek, jest godzina czwarta rano , zasypiam znowu. Budzę się o 
ósmej, już  nic ma pociągu do M ostów, tylko do Białegostoku.

W pociągu ok ropny  nastrój i płacz. W opow iadan ia  tru d n o  
uwierzyć, Niemcy zabiera ją  cale rodziny, z dziećmi i s taruszkami.

Jestem  już. w Białymstoku, widzę Erazm a i M arię  na peronie .  
Jes tem  bardzo zdziwiona, bo Białystok jest głównym ośrodk iem  dys
pozycyjnym lej ok ro p n e j  akcji. E razm  chce ze m ną jechać, ja się 
sprzeciwiam, musi zająć się Marią. Wołam; "Pieniądze, pieniądze 
m oże pomogą". E razm  wyjmuje coś z kieszeni i wkłada do  mojej.

Służąca, p racująca na kolei, przynosi mi bagaż, który zos ta
wiłam jadąc do Wilna: dużego konia obciąganego skórą  - to p rezent 
dla Marcczka - o p ró cz  tego walizkę, w której jest fu tro  dla Wiguli, 
lekarstwa dla M a leńk i i rozm a ite  rzeczy o raz  nowalijki. Wszystko to 
pakują  do wagonu. Pociąg rusza, żegnamy się Krzyżem Świętym. W 
wagonie, przy okn ie  stoi człowiek i powtarza: "Mój syn, mój syn. 
widziałem go dzisiaj,  prowadzili bosego, a przecież u ratow ałem  go 
jakoś za Sowietów, a teraz wpadł w niemieckie ręce". Pocieszam go 
jak  mogę, nalewam mu herba tę  z te rm osu  i mówię: "Wszystko jest w 
ręku Boga i trzeba to  zaakceptować. S iadam sobie  w kąciku wagonu
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I /C-o
i rozmyślam nad swoim nieszczęściem. W  pewnym m om enc ie  słyszę 
wyraźnie, jak M alka Boska mówi do mnie: "Przecież i ty musisz dać 
z siebie ofiarę". Zrywam się - "Ale nie ich, nic ich, dlaczego nic ja" i 
zam ieram  w bólu. P rzypom inam  sobie, jak moja siostra W igula dwa 
tygodnie wcześniej,  przy o s ta tn im  naszym widzeniu się, opow iadała 
mi, co przeżywali podczas wejścia bolszewików (Wołkowysk został w 
8 0%  zniszczony). "Byliśmy z P io trem  i M arcczkicm  na kartoflisku, a 
m am usia  nakryła się kołdra i nie wyszła z domu. W pewnym m o 
mencie słyszę M atkę Boską: "Ty nic będziesz długo żyła".

Jedne  myśli przychodzą, d rugie  odchodzą, szybko się to wszy
s tko dzieje, nawet nie zdaję sob ie  sprawy jak  szybko, a tu już  W o łk o 
wysk i trzeba wysiadać. Na dworcu nikogo nic ma, jacyś mali chłopcy 
wyciągają mój bagaż z w agonu i idziemy razem do wyjścia. Nadjeżdża 
rowerem  uczennica mojej siostry i mówi - "Pani Z ocho ,  pani Z o ch o  
dom  opieczętowany". Nic wiem, co z tym bagażem i ze sobą zrobić. 
O na  zabiera to wszystko do jakiejś  szkoły, zostawia mnie , a sama 
biegnie szukać jakichś w iadom ości o m oich  bliskich.

C hodzę po tej szkole i szukam  Boga, wszystkie klasy po o tw ie r 
ane, żadnego krzyżyka na ścianie ani żadnego w idom ego znaku  św iad
czącego o Bogu. Chodząc po tych klasach błagam, błagam o ra tu n e k  
dla nich i jakiś znak. W raca ta miła uczennica, żadnych w iadom ości,  
dom  opieczętowany, nie wiem, co dalej robić. Zostaw iam  wszystko w 
szkole, wychodzę na ulicę, przy k tórej mieszkali i wchodzę do  sąsia- 
dów.O powiadają , żc o czwartej nad ranem  zabrali wszystkich. W c h o 
dzę na podwórko, ich połowa o tw arta ,  sąsiadów nic ma. Coś m nie  
nagle wyrzuca z tego podw órka .  Idę ulicą z pow rotem  w s tronę  
dworca, mijam Niemca, który  przygląda mi się bardzo podejrzliwie. 
W chodzę  do mieszkania sek re tark i ,  k tó ra  była m atką ch rzestną  Ma- 
rcczka, i widzę ją m alującą jakiś wesoły obraz. Na m oje  pytanie "Co 
się stało?" odpowiada - "A skąd ja m am  wiedzieć?". W ychodzę znowu 
na ulicę i nie wiem,jak się znalazłam na koiytarzu  poobk ładana  
m okrymi ręcznikami. Już  wieczór, trzeba się zabierać na dworzec, 
muszę wracać do Warszawy. Jest 16 lipca 1943 r., dzień, w którym 
zam ordow ano  moją rodzinę. Ja  i pani M aria  ocalałyśmy cudem.

Jestem  już w w agonie , zapłakana ,  nieszczęśliwa, wchodzą n ie 
mieccy żołnierze, jadący na ur lop  z frontu. Oczywiście siadają kolo 
m nie  i mówią: "Freulc in, Irculein", a m oja  reakcja jest taka,  że 
zaczynam na nich krzyczeć i wyzywać od bandytów, że zabili m oją  
rodzinę i nie chcę nawet oddychać tym samym powietrzem  co oni.
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G otow a jes tem  rzucić się na nich z pięściami, a starszy żołnierz siada 
przy m nie i mówi: "Ty uspokój się i s iedź cicho, nic nie zmienisz, a my 
dowieziemy cię całą do  Białegostoku, a dalej zobaczymy". Nic do m nie  
nie dociera, siedzę otępiała.

Dojeżdżam y do Białegostoku, oni mówią: "Nic rzucaj się, 
idziesz z nami, nic damy cię gestapowcom". W chodzimy do pocze
kalni,  otaczają  m nie  ze wszystkich s tron ,  tak żeby nie było mnie widać. 
W prow adzają  na salę, rozsiadają się naokoło .  Jeden  przynosi coś do 
picia i tak trwamy aż do przyjazdu ich pociągu. D op ie ro  teraz dociera  
do mojej świadomości - "Co m am  ze sobą  zrobić?". Przez o tw arte  
drzwi widzę E razm a, szukającego m nie  na stacji. Niemcy zaczynają 
ładować się do  pociągu.

Erazm  m nie  zobaczył i zabiera ze sobą. O dna jdu je  pociąg do 
Warszawy, a sam zostaje z pan ią  Marią. O  nic nie pyta, bo widzi, w 
jakim  jes tem  stanic.

Pociąg dowiózł mnie do Warszawy. Taki był koniec tej t r a 
gicznej podróży. Pani M aria została pod op ieką  kobiet z. PW K  i 
E razm a. Ja byłam tak obolała  fizycznie i psychicznie, że t ru d n o  mi 
było mówić, co się s tało  i jak się stało, a m usia łam  o tym opow iedzieć 
córeczce i siostrze.M inęlo  już 49 lat, a jes t  to wciąż nic zagojona rana. 
Do dnia dzisiejszego codz ienn ie  o nich myślę, modlę się za nich. 
szukam  miejsca ich kaźni i ciał, aby pochow ać ich w poświęconej 
ziemi.

Przez cały okres  pracy konspiracyjnej i przez całe późniejsze 
m oje  życic doświadczałam niezwykłej op iek i  Bożej. W tym jednym  
wypadku Pan Bóg - m im o mych gorących m odli tw  i p róśb  - nie 
wysłuchał mnie. Wciąż je d n ak  trwam w m odli tw ie i nadziei o d 
nalezienia ich. W całej mojej pracy o wolność, o Polskę nigdy nie 
poddaw ałam  się i nie przestawałam wierzyć w' W olę  Bożą. Nigdy nie 
osiągnęłabym tego wszystkiego, gdybym nie miała opieki Bożej.
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Halina - łączniczka pani Marii

Jest późna wiosna. Idę do łączniczki pani Marii - Haliny. 
Przychodzę na punkt.  Staroświecki, stary dzwonek. Dzwonię, drzwi 
o tw iera  starszy, siwy pan. Jest wystraszony. Nie zdążam o nic zapylać, 
mówi: "Halina, H alina, gestapo". O dw racam  się na pięcie, o nic nic 
pytając, i na gumowych nogach odda lam  się jak mogę najszybciej z 
tego miejsca.

Ulica nie ma końca, nic ma żadnej bocznej ulicy. Idę przed 
siebie, nareszcie na rogu jest kościół. W chodzę  i za drzwiami o s 
ta tk iem  sił klękam. To  była tak n iespodziew ana i tak osta teczna 
w iadom ość, żc ścięła mnie /  nóg. S iadam  w najciemniejszej ławce, w 
najciemniejszym kącie, uspokajam  się t rochę  i zaczynam myśleć, co 
dalej robić. Jestem  obarczona pocztą. O d n a jd u ję  "Kruszynkę", przez 
k tó rą  nawiązuję nowy kontakt.  Spotykam  się na A n toko lu ,  na wyso
ko położonym cm entarzu ,  pod m u rem  ze starszą, siwą panią, p o lo 
nistką z g imnazjum. Oddaję  pocztę i na tym na razie mój kontak t się 
kończy. Nie pam ię tam  jej pseudonim u.Sw ój zm ieniłam  na "Kajtek".

Bardzo trudny okres

Przyszłam jak  zawsze do pani Mirskiej. O pow iada  mi, żc w 
do m u  naprzeciwko aresztow ano młodą osobę, k tó rą  być m oże w i
dywałam. Przewrócili całe mieszkanie, pocięli wszystkie kanapy. Bic 
dna m atka biegała do  gestapo, myła podłogi,  żeby tylko byli dobrzy 
dla jej córki.

Natychmiast pakuję swoje drobiazgi i wychodzę z tego domu, 
więcej m oja  noga tu nie stanic.

Nadchodzi wieczór. Co ze sobą zrobić? E razm a nic ma w 
biurze  Przypom inam  sobie, że mój kuzyn z żoną mieszkają gdzieś w 
cen trum . O dnajdu ję  adres i idę do  nich. M ają tylko jeden  pokoik  i 
kuchnię. Na środku  kuchni ustawiją jakieś  stołki, na których śpię. 
R a n o  gadamy trochę o wszystkim i o niczym, i u la tn iam  się do
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"ERMY". Na szczęście Erazm  już  jest.  M oja  sytuacja jest  tragiczna. 
Nie m am  kąta  dla s iebie i nic m ogę od razu wyjechać. M uszę odczekać 
te wszystkie wpadki. U sta lam  z E razm em , że w ieczorem  po zam 
knięciu będzie m nie  w biurze bardzo dyskretn ie zamykał w' kom órce 
z żelastwem.Jest to męczące , ale nie ma innego  wyjścia. Po trzech 
dniach razem z E razm em  wracam do  Warszawy.

Niebezpieczna podróż 
Wilno - Warszawa

Jest bardzo zimno. Jedziemy z panem  O lk iem  do  Wilna. On 
ma fałszywe papiery, a ja żadnych. Jest n iemożliwie gadatliwy, gada o 
konspiracji i różnych wydarzeniach. Jes tem  tak zdenerw ow ana, że 
siadam  z daleka od niego.

Jesteśmy już  w Wilnie. O n  prowadzi interesy, mieszka u zna
jom ego  przy ulicy Niemieckiej.  Spotykam  swoją łączniczkę, zała
twiam sprawy i je s tem  gotowa do  wyjazdu. W racając  sta ję  przed 
dom em , gdzie mieszka pan Olek, coś m nie  tknęło. W chodzę ,  patrzę  
na niego i wołam: "Panic O lku  niech pan w tej chwili wyjdzie z domu". 
Idę w s tro n ę  kuchni, s ta ję  wc fram udze drzwi wyjściowych i mówię 
-"Ja wychodzę, proszę niech pan natychmiast wyjdzie". O n  śmieje  się 
ze m nie  i nawet nie p róbu je  wyjść. W ychodzę i up rzedzam  -"Niech 
pan nic ma do mnie  pretensji". O tw ieram  drzwi i wychodzę na kuche
nną klatkę schodową. Jes tem  ok ro p n ie  n iespoko jna .  W  myślach 
rewiduję siebie. M am  sta re  100 dolarów. G dzie  tu schować? W sa
dzam w jakąś szparę  w windzie. Szybciutko w ychodzę na podw órko  i 
przez dużą b ram ę na ulicę. O glądam  się. Jes t  spokojn ie .  Pędzę do 
dentystki. O pow iadam  całą historię, mówiąc, jak  się czułam. O g lą 
dałam się i czekałam, m oże wyjdzie, ale jego nie było. Pytam: "Co 
robić?" - "Nic, cz ek a ć" .

D o rana czekamy bezskutecznie. M oja sytuacja jest bardzo 
trudna. M am  pocztę, a le nic m am  żadnych pap ierów  na legalne 
przekroczenie  granicy. Nie chcę przed łużać pobytu w W iln ie  i jadę 
do Białegostoku. D ow iaduję  się, że jest tylko jeden  pociąg, który staje 
w Małkini, gdzie wszyscy muszą wysiąść. K om binuję ,  co tu zrobić. 
B ie rzem y  ze s łużącą  s ta rą  w alizkę i idz iem y k u p ić  pap ie ro sy .
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Z ao p a trzo n a  w papierosy, najważniejszy bagaż - pocz tę - wkładam w 
pończochę. Jes tem  golow a do  odjazdu.

Nie mając wyboru, wsiadam  do pociągu i jadę. Polecam  się 
opiece m ojego A nio ła  S tróża. Jcdziemy krótko.  Ju ż  Małkinia, wszy
scy wysiadają. Mówią, że jest  to najgorsze przejście, w poczekalni 
zatrzymują kogo chcą i na jak długo chcą. Jes tem  na końcu, jeden  z 
obsługi, czarny, pogania  m nie  i mi się przygląda. Wszyscy już  są na 
sali. O garnia  mnie strach. W zdycham do swojego A nioła S tróża  i 
przepycham się przez tłum do pierwszego rzędu. Stawiam walizkę na 
ladzie i zwracam się do Niemca, który ma m nie  rewidować, półgłosem 
po polsku: "Nie m am  żadnych papierów, niech mi pan pomoże". O n 
otwiera walizkę, patrzy, co lam jest i mówi: "Ja, ja". Zostawia  m nie  z 
bagażem, a sam idzie na d rugą s tronę,  gdzie stoi gestapowiec s p r a 
wdzający dokum enty .  Biorę walizkę i idę za nim krok  w krok, jak cień. 
Rozmawia z gestapow cem  i podchodzi do drzwi wyjściowych, ja jak 
jego cień przesuwam  się za nim. O tw iera  drzwi, przepuszcza m nie  i 
idzie za mną. S tawiam walizkę na ławce, a on  mówi: "Posiedź tu 
troszkę, ja zaraz przyjdę", i wraca na salę. Nie mija 10 minut,  zjawia 
się czarny, ogarn ia  m nie  ram ien iem  i rechocząc mówi: "To (y tu jesteś, 
chodźmy na salę, ja się tobą zajmę, tu jest za zimno". W  myślach 
wołam m ojego Niemca. Drzwi się otwierają i zjawia się. O dgania  
czarnego, mówiąc: "Zostaw  ją, to moja dziewczyna". Jeszcze trochę  
szwargoczą i czarny odchodzi,  a on  do m nie  mówi :"Nie bój się 
niczego, ja napraw dę zaraz, wrócę". Znow u jestem  sam a na zewnątrz, 
pełna s trachu i n iepokoju .  Z a  chwilę mój N iem iec w’raca, bierze 
walizkę, idziemy naprzód , a po tom  przez tory. Śnieg prószy, zostają 
nasze ślady. R ozum iem , że nic m ogę nigdzie uciec.

W chodzimy nareszcie do  jakiegoś dom u. Jest ciemno. O n  po 
kolei o twiera pokoje ,  zapala światło. Jesteśm y w ciepłym, widnym 
pomieszczeniu. N asypuje  do piecyka węgla, stawia czajnik z wodą, 
zaczyna gospodarzyć. Z d e jm u ję  płaszcz, zaczynamy rozmawiać. Z  
rozmowy od razu wynika, że on  jest Po lak iem  z Prus W schodnich. 
Bardzo słabo mówi po polsku, ale mówi.

Oczywiście mój o p ie k u n  zaczyna się do mnie dobierać. Bronię 
się mówiąc - "Tak się ucieszyłam, żc spo tka łam  porządnego  czło
wieka. Ty na pew no masz m atkę ,  sios trę  łub żonę. W yobraź sob ie  ją 
w mojej sytuacji. Jes tem  sam a z dzieckiem. M uszę zarabiać i z czegoś 
żyć. Do tej pory tyło mi pom ogłeś, opanu j się, a Pan Bóg na pewno 
Ci to wynagrodzi". Wściekły ciągnie m nie  do  łóżka, a ja ściągam
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m aterac  na ziemię i ciągnę go do  drzwi. Mówię, żc mu pom ogę. Jego 
złość zaczyna być n iebezpieczna, ale bierze m aterac  i wychodzi. Nic 
wiem, co ze sobą zrobić. Siadam przy piecyku i m odlę  się do  Pana 
Boga, żeby mial m nie  w opiece. D osypuję  węgla, nakrywam się p ła
szczem i tak czekam do  rana.

R ank iem  zjawia się gospodarz . Nie rozmawia ze m ną, rozpala 
piecyk, robi śn iadanie  i herbatę .  Częstu je mnie. N alewam  mu też 
kubek  herbaty i sytuacja się rozładowuje. Wstaje do wyjścia, pytam: 
"Dokąd idziesz?" O dpow iada: "Nie bój się, idę sprawdzić, o której 
masz pociąg". W raca, bierze walizkę (ja jestem  już  w płaszczu) i 
wychodzimy. Przechodzimy tory i od  frontu, jak  wszyscy podróżni,  
wchodzimy na stację. W sadza m nie  do w agonu dla kolejarzy, walizkę 
stawia na półce i wesoło rozmaw iamy aż do odjazdu pociągu. M acha 
ręką, a ja do niego. D ziękuję mu. Pasażerowie patrzą na m nie  bokiem. 
Wytrzymuję to i szczęśliwie do jeżdżam  do dom u, do Warszawy.

Próbuję dołączyć do Powstania

Nastrój w W arszawie bojowy. Niemcy opuszczają ją  w poś
piechu. M oja córeczka jest w M ilanów ku u przyjaciół, którzy też mają 
córeczkę w tym samym wieku co o n a  i otaczają Basicńkę rodzinną 
opieką. Dwa dni przed pow stan iem  dosta ję  w iadom ość,  że Basicńka 
jest  chora  i albo  zabieram  ją do  Warszawy, albo przyjeżdżam p ie 
lęgnować. Z rozpaczona  biegnę do  moich władz. Oczywiście ro zu 
mieją, mam wracać do  M ilanów ka i czekać na decyzję.

Załatw iam jeszcze widzenie z s iostrą i w racam  biegiem do 
M ilanówka. Z as ta ję  Basicńkę w łóżeczku z rozpa loną  buzią. Koło 
niej siedzi młody człowiek w bu tach  z cholewami. Basicńka woła: 
"M ateńko, prawdziwy żołnierzyk". Jest bardzo szczęśliwa. O n  wręcza 
mi list - "Nie każdy ma Basię, będziesz na zapleczu bardzo  przydatna". 
Ż egnam y się (po powstaniu  spo tka łam  go bez jednej ręki).

Mimo, żc jesteśm y pokonan i ,  trwamy dalej w walce. M oja 
obecność  na zapleczu jest i będzie przydatna. Z  dachów, z wysokich 
drzew  ze ściśniętym sercem  oglądam y palącą się Warszawę. Basicńka 
dzięki opiece d o k to r  Szajkowskicj wraca do  zdrowia. Czuję się w ol
niejsza i za zgodą lekarki pos tanaw iam  dostać  się do  Warszawy. Czuję
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jakiś obowiązek, tak jak  każdy, kto przypadkowo został poza W a r 
szawą. R ozglądam  się i nasłuchuję, czy jeszcze ktoś się nic wybiera. 
Mogłabym dołączyć. Je s tem  jak  oczadziała. Szukam kontaktów . S p o 
tykam znajom ą, która z jeszcze jedną  panią  wybiera się w tym samym 
kie runku  co ja. Po długich rozm ow ach z d o k to r  Szajkowską, k tóra  
przyrzeka, żc będzie z Basią, decyduję wyruszyć razem z nimi.

R a n o  nas tępnego  dnia żegnamy się z Basicńką Krzyżem Świę
tym, jak zawsze, i wyruszam w drogę. D ochodzim y do rogu G ró je 
ckiej, gdzie zatrzymuje nas cywil na rowerze. Każe usiąść na ziemi, 
sprowadza żandarm a, który sprawdza nasze dokum enty . W  mojej 
kenkarcie  jest fotografia Basieńki i legitymacja, która upoważnia 
mnie do przekraczania granicy. Na pytanie żandarm a "Co to jest?", 
odpow iadam , że idę szukać dziecka, a to jest legitymacja z biura 
budow lanego, w' którym pracuję dla Niemców. Na to cywil s tw ier
dza :"Dać jej porządną szkołę" i rozgląda się naokoło , czy n ie  zatrzyma 
przypadkiem więcej osób .R uszam y z N iem cam i w drogę, m oje  tow a
rzyszki idą jedna po mojej lewej, d ruga po prawej stronie.

W idok Warszawy jest wstrząsający. Domy zburzone. Przed 
nami idzie człowiek opar ty  na dwóch kulach nic dotykając nogam i 
ziemi. R a p te m  słyszymy ruch po lewej stronie . Zza kawałka m uru  
wylania się młody mężczyzna w niem ieckim  m undurze .  Nasz żandarm  
wyciąga zza pasa granat i woła do  niego po  niemiecku: "Czy ty jesteś 
z policji polowej, czy z werm achtu?".  Mężczyzna obraca w ręku 
papierośnicę, jakby chciał go poczęstować. Ten  jeszcze raz pyta g ro 
żąc g ranatem . A ja zdając sob ie  spraw ę z sytuacji m odłę  się "Boże nic 
daj nas, Boże nic daj nas". W  końcu żandarm  popycha m nie  lufą. 
Gdyby użył granatu ,  wszyscy byśmy zginęli. Popychani przez  niego 
idziemy dość szybko. D ochodzim y do jednostk i  niemieckiej; zdaje mi 
się, że byl to  "Zieleniak". Ż a n d a rm  zostawia nas; szaleją telefony, 
dzwonią na sąsiednie poste runk i .  Trwa to jakąś godzinę. W  końcu  
przychodzi nasz żandarm  i idziemy na plac Narutowicza. Trzym am y 
się jak najbliżej niego, żeby nic dać mu szansy s trzelenia do  nas. 1 tak 
dochodzim y do bramy do m u  akadem ickiego, w którym jest ges ta
po,tak  jak w Alei Szucha. N aoko ło  pełno ludzi wygnanych z W a r 
szawy. W chodzimy do środka, żandarm  prowadzi nas do  jakiegoś 
poko ju  i zamyka na klucz.

W  tym dniu były naloty na Warszawę. Zaczyna się noc, słychać 
głośne krzyki i s trzelaninę. Z d a ję  sob ie  sprawę, że p raw dopodobn ie  
jest to  oczyszczanie do m u  przed ewakuacją. W  korytarzu słychać
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kroki, ktoś chodzi od drzwi do  drzwi. W kłada klucz i o twiera nasze. 
Patrzę na niego i całą siłą woli każę m u wyjść - "Nic tkniesz nas, wyjdź 
stąd, wyjdź, wyjdź, Boże nie daj nas, Boże nic daj nas, ja muszę wrócić 
do Basi". Wszystko to trwa sekundy. N iem iec odwraca się, zamyka 
nas i idzie dalej.  Jestem  cala m okra  i czuję zimny powiew wiatru.

I tak czekamy do rana, a w uszach m am  "Dać jej po rządną 
szkołę". Przez okno  widzimy wyjeżdżające na Warszawę czołgi. P o 
większają się tłumy cywilnej ludności na placu Narutowicza. O tw ie 
rają nasze drzwi i widzimy, że inne drzwi są już  pootw ierane.  Z  
korytarza wychodzi dwóch gestapowców. P row adzą wysokiego, przy
s to jnego  mężczyznę. Jes tem  prawie pew na, żc prowadzą go na roz
strzelanie. Z a  jakiś kwadrans jeden  z nich Wraca trzymając w ręku 
męskie duże półbuty. Zaczynają nas wszystkich wyganiać na zew
nątrz. Na do le  dołączamy do cywilnej ludności. P róbuję  do kogoś 
dołączyć, chcę pom óc  nieść tobołki, aby wyglądać na uciekinierkę, ale 
nikt się na to  nie godzi. Każdy choćby w zębach niesie sam. Nikt 
n ikom u nie ufa. W chodzimy na dw orzec Z achodn i,  na p latformę. 
Ludzie rozsiadają się na ziemi.

C zekam y na transport.  S iadam tam, gdzie jest najwięcej ludzi. 
W idzę tego cywila, chodzi i rozgląda się. P róbu ję  być jak najmniej 
widoczna. W pewnym m om encie  podstawiają  pociąg. Wszyscy zryw
ają się i biegną do wagonów. Ja również. Biegnę do os ta tn iego  
w agonu  i proszę kierownika: "Pan m nie ukryje”, a on odpow iada,  że 
tu nic ma żadnej szansy. Mijam tego czarnego, biegnę do końca 
peronu ,  przechodzę przez tory kolejowe. Stoi pociąg, o tw ieram  drzwi 
i wsiadam do  wagonu. W ciskam się w oparc ie ,  chcę być niewidzialna. 
Patrzę, mój t ransport  rusza. O garn ia  m nie  strach. Siedzę w tulona ,  
drzwi się o tw ierają  i wchodzi bardzo  wysoki gestapowiec. Krzyczy: 
"Ausweis". Podrywam się do wyjścia, kątem  oka widzę n iemieckiego 
niskiego kolejarza z dużą czerwoną torbą. Podbiegam  do niego i 
pytam, czy do jadę  tym pociągiem do  M ilanówka. Z now u kątem oka 
widzę, żc w naszą s tronę  idzie niski, krępy gestapowiec. Brakuje mu 
tylko pejcza do bicia ludzi. Podbiega do  m nie  i krzyczy: "Tyś uciekła 
z tego transportu" . W yprostow ałam  się i m ówię "Tak, a co ty byś 
zrobił, gdybyś miał malc dziecko w Milanówku". Ł apie  m nie  za koł
nierz i wpycha do  ruszającego pociągu. W skaku je  za mną. W pociągu 
zaczyna mi wymyślać. S to ję  p rze rażona  i wiem, żc nigdzie nie mogę 
uciec. G es tapow iec  na każdej stacji wsiada i wysiada, g ro ż ą c ,£ o  ze 
m ną  zrobi. Jest Pruszków, pociąg  rusza, a ges tapow iec nie przychodzi.

25

65



N astępna  stacja - Brwinów. Wyskakują bez zastanow ienia  i pędzę 
przez, pola , przez d rogę do Milanówka.

D obiegam  do dom u i widzę Basicńkę b iegnącą mi naprzeciw. 
Rzuca mi się na szyję i krzyczy: "M atcńko, M a leńko ,  gdzieś ty tyle 
czasu była, ja  dzisiaj już dwa razy mówiłam pac io rek  do Świętego 
Antoniego". Jestem  tak zmęczona, że nic m ogę jej utrzymać w ram io 
nach. Bóg łaskaw, znowu mnie ocalił.

Ostatni rozkaz

Jestem  biedna jak wszyscy, nie m am y z córeczką nawet dachu 
nad głową. U przygodnej znajomej, k tó ra  ma d o m  i dużą w erandę  z 
trzydziestoma siennikam i, nocują ludzie "popowstaniowi", korzy
sta jąc z jej dobroci.  Chociaż noc spędzają  pod dachem . D osta jem y z 
Basieńką laki s iennik  i śpimy gdzieś w pokoju . Jest zimno, nic ma się 
czym nakryć. Biegamy do Pruszkowa i naklejamy na m urach  kartki z 
w iadom ością, że żyjemy i podajem y adres tej miłej pani. Tak  robią 
wszyscy, nie ma na razie innego sposobu  odszukania  się.

Nic m ogę znaleźć siostry Wali. Wcześniej straciłam całą ro 
dzinę, M ateńkę ,  s iostrę Wigę, jej męża i synka. D o dziś nic znam 
miejsca ich kaźni. Przyjaciół i bliskich znajomych straciłam w Pow sta
niu.

T aka  jes tem  słaba fizycznie i n iepew na siebie. Jes tem  u kresu 
wytrzymałości.  Trzymam Basiunię za rączkę, żeby się nie zgubiła 
nawet na chwilkę. Najchętniej przywiązałabym ją do  siebie sznur
kiem, dla pewności. Co będzie, co będzie, jeśli się z tego nic otrząsnę. 
Nic pó jdę  do żadnego dom u dla bezdom nych czy szpitala.

Trzymam Basicńkę coraz, mocniej. Basieńka czujc, że ze mną 
coś się dzieje, przytula się i w tej chwili rozpręża się we m nie jakaś zta 
sita. Basieńka i mój op iekun  A nioł S tróż  są przy mnie. Dam sobie 
radę, bo  czuję o p ie k ę  Bożą, czuję w pros t nam acalnie ,  tak sam o jak w 
niezwykle trudnych chwilach mojej pracy.

Pewnego dnia szukając bliskich w M ilanów ku, widzę panią 
M arię  i nim dobiegłam , już  mi zniknęła. S potykam  A nnę, tę wysoką, 
widywałam ją czasami, gdy odp raw iano  m nie  do W ilna czy Lwowa. 
Pyta m nie ,  czy wiem , że dos ta łam  Krzyż W alecznych. Nic, nic
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wiedziałam. T ak ie  wielkie odznaczenie, a nie zrobiło  na m nie  żadne
go wrażenia, nie czułam żadnej radości. Tyle sm u tk u  naokoło ,  czy 
znajdę kogoś bliskiego.

Jest grudzień  1944 rok. Jes tem  z Basieńką w Krakowie. Z u p e ł 
nie zagubiona. Nie mogę nikogo znaleźć. Na ulicy spo tykam  panią 
M arię W ittek  - wielka radość. Po krótkie j rozm ow ie  po leca  mi n a 
tychmiast jechać do Częstochowy. D aję  jej adres  d o k to r  Szajko- 
wskicj, skąd mają m nie  podjąć do pracy od ósm ego  grudnia.

Basieńka zm artw iona, bo przećićz Święty Mikołaj nic zna 
naszego adresu. Po namyśle pisaszmy do  niego list i wrzucamy do 
skrzynki.

Szóstego grudnia  jesteśmy w Częstochowie. K ochana  dok to r  
Szajkowska dala nam  w kąciku mały siennfezek. Czekam y cierpliwie. 
Basieńka zasnęła.

Bardz.o późno  przyszła A nna  z lis tem i po lecen iem ; od ju tra  
rano  rozpoczynam  pracę. R ano  pani M aria  odprowadziła  nas do 
lokalu swojej łączniczki Marysi, k tórą dob rze  znam. Lokal bardzo 
trefny, trudno  - nie ma rady. Mieszkamy w Alei Najświętszej Marii 
Panny.

Zaczynam rozwozić tajną pocztę. Je s tem  szczęśliwa, że coś 
robię; jes tem  potrzebna.

Raz wysłano m nie  do Piotrkowa. Lokal m nie  podjął. La/.ił za 
mną obrzydliwy łaps. W  pociągu, w drodze  pow ro tne j ,  ukradł mi 
rękawiczkę. W racając do dom u  bardzo kluczyłam po  różnych prze j
ściach, schodach, żeby nie zdradzić miejsca zamieszkania . Na drugi 
dzień znalazłam inne mieszkanie, blisko d o k to r  Szajkowskiej i zaraz 
się tam przeniosłam. Trasy moich podróży są dużo  krótsze.

18 stycznia 1945 roku  wkraczają do miasta  bolszewicy. 19 lub 
20 stycznia dosta ję  rozkaz, aby doręczyć pocz tę do  rąk własnych 
K om endan ta  O kręgu  K raków  i nas tępn ie  K o m en d a n ta  O kręgu  Ka
towice.

G o sp o d a rze  godzą się zaopiekow ać Basieńką. Z apew niam , że 
za kilka dni wrócę. Idę jeszcze do pani M arii  W ittek ,  prosząc  również
o op iekę  nad Basieńką. Ż egnam  có reń k ę  Krzyżem Świętym, ona 
mnie, i natychmiast ruszam.

Jest piękny dzień; śnieg skrzy się w s łońcu brylantami. Na 
parkanach  czapy śniegu, cisza aż dziw. A  za chwilę pędzi m asa wozów 
z amunicją. Z n ika  spokój,  rzeczywistość jest tragiczna i n iebezp ie 
czna.
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Nadjeżdża mala ciężarówka. Pytają, dokąd  jadę. "Do K ra
kowa" - "No to siadaj, podwieziemy". Szybko o r ien tu ję  się, że jadę  w 
złym kierunku. Zatrzym ują  się; wyskakuję i ruszam p iechotą  w dalszą 
drogę. Sam ochody i przesiadki to nic będzie bezpieczna droga. Jest 
coraz zimniej i czuję zmęczenie. Szybko robi się c iem no. R ozglądam  
się, nic widać żadnego  dom u  czy jakichś zabudowań.

Wreszcie widzę w głębi lasu dość dużą chatę. Wchodzę. Jest 
kobie ta  i sporo  dzieci. Wszyscy szykują się do spania  na jednej dużej 
pryczy. Nadchodzi gospodarz . Pytam, czy pozwoli mi przenocować. 
Kiwa głową przyzwalająco. Przynosi wiązkę siana, kładzie ją w rogu 
izby. Szczęśliwa, że m am  dach nad głową, dziękuję Bogu. Właściwie 
nie mogę nic planować. P ostanaw iam  raczej jechać furm ankam i.

Wcześnie ran o  słyszę skrzypienie jadących wozów; wychodzę 
na drogę. Po jak im ś czasie nadjeżdża furm anka z workami. Pytam 
chłopa, czy pozwoli mi usiąść na wozie. Przygląda mi się podejrzliwie 
i po jakimś czasie m ó w i : "Ale przed Zawierciem  musisz zsiąść z wozu, 
nie będę się narażał. Kto widział, żeby baba sam a pętała  się w tak 
niebezpieczny czas po  drogach".

Mówię mu, że jestem  z Warszawy, handluję, a córeczkę mam 
w' Krakowie u obcych ludzi i śpieszę się do niej. - "Co się pan dziwi".

Wóz staje. Wysiadam i od razu napotykam  zm arznię tego na 
kość żołnierza n iem ieckiego z ukręconą  głową. R obi to  na mnie 
koszm arne wrażenie. K ieruję się na wieżę kościelną. Kościół jest 
zamknięty. Myślę, jak znaleźć księdza, nic pytając nikogo. N adchodzi 
dziewczynka".

Może tatuś pani pomoże". Idę za nią; ojciec przygląda mi się i 
mówi : "Jeśli milicja pozwoli". N atu ra ln ie  - mówię - chodźmy p rę 
dziutko.

W świetlicy tlok jak na odpuście. O pow iadam , żc jes tem  z 
Warszawy. 1 landluję. T rzeba  z czegoś żyć. Jedynie dziecko mi ocalało. 
"Dobrze, proszę przenocow ać obywatelkę".

G ospodarze ,  porządni ludzie, a le trzeba się strzec. I rzeczy
wiście, rano  nie chcą m nie  wypuścić, żc niebezpiecznie, że k to  to 
widział iść samej itd. Nie wiem, co się za tym kryje. W  końcu zabieram  
swój pusty plecak i koc, dziękuję i wychodzę na drogę. Podwiózł mnie 
sowiecki sam ochód.

W jakimś miasteczku dołączam  do grom ady ludzi, idących do 
Mifcchowa. Bardzo się cieszę się, żc m oże teraz łatwiej do jdę  do celu.
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W  samym M iechowie dołączam  na rynku do grom ady ludzi 
jadących do Krakowa. Jedziemy, je s tem  o k ro p n ie  zmęczona. Szybko 
robi się ciemno. Sam ochód  staje . "Wygrużatsa" - wołają. Szybko 
wysiadam, ludzie gdzieś się rozbiegli. Jes t  bardzo c iem no, że oko  
wykol.

Wychodzę na drogę. Po obu  s t ronach  są wysokie drzewa i rowy. 
Idę ś rodk iem  nadsłuchując, a p rzede  m ną czarna ściana; nie mogę 
rozpoznać,  co to jest.  O kazu je  się, że to  wysoki nasyp, pewnie tor 
kolejowy, i długi skośny tunel do  miasta.

D op iero ,  gdy podeszłam bliżej, usłyszałam śmiechy i głosy 
kobiece mówiące po rosyjsku. Z o r ien to w a łam  się, że to  pew nie  p o 
s te ru n e k  wojskowy, z obsługą kobiecą.

C o  robić? Przeczekać tu do  rana i d o p ie ro  wejść do  m iasta? 
Jest godzina policyjna, wojna ma inny wymiar; każde p rzekroczenie  
przepisów  jest niebezpieczne. M oże  ktoś nadjechać, zna jdą mnie, 
"szpion”. 1 tak źle, i tak n iedobrze.  Decyduję się na wejście do  miasta. 
Po głosach o r ien tu ję  się, że "sowietki" są po  lewej s t ro n ic  drogi. 
P rzechodzę na prawą s tronę .  Posuwam  się jak  kot (tak mi się wydaje). 
W chodzę na oświetloną ulicę. Sowietki chichoczą, biegają po ulicy. 
Boże, żeby m nie  nie zauważyły. O s ta tk ie m  nerwów i sił fizycznych 
wchodzę po schodkach do pierwszego ośw ie tlonego dom u. O tw iera  
drzwi odświeżony, syty mężczyzna. Bucha błogie ciepło. Proszę, by 
pozwolił mi poczekać do  rana. Odsyła m nie  do małego d o m k u  w 
s t ro n ę  tunelu  i pos te runku .P rzerażona  tą perspektywą wsuwam nogę 
między drzwi, zdążam tylko powiedzieć - "Proszę pana" - i czuję 
straszny ból w nodze, w k tó rą  m nie  kopnął.  Drzwi za trzaskują mi się 
przed nosem.

Z  sercem pełnym rozżalenia i okaleczoną nogą, siłą wew
nętrznego  nakazu zbieram  się w sobie  i zaw racam pod p o s te ru n e k  do 
małego drew nianego d o m ku  (m uszę to  opowiedzieć, choćby z w dzię
czności dla tej staruszki, k tórej już  nigdy n ie  zobaczyłam).

O tw iera  siwiutka sta ruszka : "Proszę, bardzo proszę". Przy
garnia m nie do serca, jakby m nie  oczekiwała. Gładzi po  głowie : 
"Z m ęczone  dziecko, zm ęczone, to  nic, wszystko będzie dobrze".

I tylko łzy ciekną c iurkiem  na jej matczyne dobre  ręce. Nie pyta
o nic, przynosi kubek gorącej herbaty, zde jm uje  p odar te  śniegowce, 
o p a t ru je  wybity palec, a o d m ro ż o n e  nogi sm aru je  maścią.

Na drewnianą, wyszorowaną podłogę kładzie siennik, nakrywa 
derką  i z palcem na ustach gasi karbidów kę. M im o zm ęczenia nie
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mogę usnąć. Myśli gonią jedna drugą. Czy to praw da? Tuż ob o k  siebie 
są ludzie tak bardzo różni. I cala droga, i to przejście pod w iaduktem , 
czy to praw da? To nic może być tak sam o z siebie. G dzieś we mnie 
jest cisza i pewność, żc wykonawszy rozkaz w rócę do Ba sieńki i nic 
się jej w tym czasie nic stanic.

R a n o  staruszka żegna mnie Krzyżem Świętym (jak to robiła 
moja M aleńka  i jak ja to robię zostawiając Basicńkę). Pokrzep iona  
na duchu  i silniejsza fizycznie ruszam w drogę.

Adres jest na drugim krańcu Krakowa i nikogo niestety nic 
zastaję. W jednej sekundzie uśw iadamiam sobie, jakie m ogą być 
konsekwencje tego zlekceważenia. Muszę użyć różnych sposobów.

M ając nowy adres w ręku, ruszam w drogę. Znów da leko  i w 
innej części Krakowa. Drzwi o tw iera mi śliczna pani w pidżamie. 
Hasto - odzew. Kontakt gra.

Za dwie godziny spotykam  łączniczkę i K om endan ta .  O dda ję  
pocztę. O kazu je  się. że przyniosłam rozkaz, likwidacji AK.

Ostami rozkaz generała Okulickiego

Żołnierze Arm ii K rajow ej!
Daje; Wam ostatni rozkaz. Dalszą swą pracę i działalność pro

wadźcie w duchu odzyskania pełnej niepodległości Państwa i ochrony 
ludności polskiej przed zagładą. Starajcie się być przewodnikami Nar
odu i realizatorami niepodległego Państwa Polskiego. IV tym działaniu 
każdy z Was musi hyc dla siebie dowódcą. W  przekonaniu, że rozkaz 
spełnicie, że zostaniecie na zawsze wierni tylko Polsce oraz by ułatwić 
Wam dalszą pracę - z upoważnienia Pana Prezydenta Rzeczypospolitej 
Polskiej zwalniam Was z przysięgi i rozwiązuję szeregi AK.

W imieniu służby dziękuję Wani za dotychczasową ofiarną pracę.
Wierzę głęboko, że zwycięży nasza Święta Sprawa, że spotkamy  

się w prawdziwie wolnej i demokratycznej Polsce.
Niech ż\-je Wolna, Niepodległa, Szczęśliwa Polska.

Dowódca Sil Zbrojnych w Kraju 
Niedźwiadek 
Gen. Biyg.

K om endan t pyta o wszystko, o: drogę, nas tro je wśród ludzi, 
bolszewików, uzbrojenie. P rzekazuję w iadom ości i spostrzeżenia .
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D nw  18 stycznia 1945 r. po  po łudn iu  bolszewicy wkroczyli do  
Częstochowy, wjeżdżając na 13 czołgach, na których siedziało i stało 
tylu żołnierzy, ilu się tylko zmieściło.

Czołgi stawały przy (lagach hitlerowskich, zrywając je, w rzu 
cając do okien  granaty  i krzycząc : "Gdzie są Niemcy, gdzie oni 
uciekli?"

W  rejonie klasztoru w odwrocie dwie dywizje w erm achtu  nic 
oddały ani jednego strzału. Broniła się jedynie w ataha U kra ińców  w 
sile jednego  bata lionu, w m undurach  SS Galizicn. Z osta ła  wybita do 
o s ta tn iego  żołnierza.

O dc /uw a  sic n iechęć do obcych ludzi, takich jak ja. Nic dadzą 
noclegu bez zgody milicji. Pod Będzinem otoczyli dużą grupę g e
stapowców i przed Zaw ierciem m inęło  mnie wiele ciężarówek z 
amunicją. O gólna niechęć do Polaków. Po dość długiej rozm ow ie z 
ko m e n d an te m  m elduję  swój odjazd do Katowic.

K om endan t popatrzył na mnie czujnym okiem : "Zm ęczona 
pani i nie dziwię się, d rogę miała pani wyjątkowo trudną  i męczącą. 
Do Katowic poślę swego kuriera. Dla pani mam inne zadanie. Z i -  
hierze pani dwie osoby i przekaże je w Częstochowie, komu trzeba".

N astępnego  dnia ruszamy w drogę. Za K rakowem  na szosie 
czekamy dość d ługo - nikt nie nadjeżdża. Nareszcie jadą cztery' cys
terny z paliwem. Stają i pytają, dokąd  chcem y jechać. "Do Czę
stochowy. Czy dziś będziemy w C zęstochow ie?” - pytam. O dpow iada: 
"Tak. Tylko musimy pokuszat i odpocząć". Skręcają do  wsi czy 
osiedla. H andlują.  Niosą jakieś duże kawałki mięsa i inne paki. 
Zajeżdżają do osady z dużym podw órkiem . Wysiadają. My też. Idzie
my do  chaty. Jesi gospodyni z małym dzieciątkiem. Pozwala nam 
zostać. N iepoko im y się, co będzie dalej.  Po jakimś czasie przychodzą
i zapraszają , żeby z nimi "pokuszat". Co robić, idziemy. W izbie parno ,  
rozglądamy się, para idzie z mięsiwa i m akaronu .  Na s to le  stoją cztery 
butelki wódki i szklanki. Zaczyna się zapraszanie . Bardzo nieprzy
jemne. No, a co ty "bialoruczka", nie chcesz z nami jeść? My wiemy, 
że ty jedziesz "po zadaniu".

O pow iadan ia  nie z tej ziemi, jak to u takich "szpionów" wszyst
ko jest. Jak  zapalają ogniska i A m erykan ie  zrzucają im wszystko na 
spadochronach .

Zaczyna m nie  bronić  Żyd partyjny, on  ma władzę - "Czego ty 
przyczepił się do  tej kobiety, zostaw ją". N astępu je  utarczka słowna. 
Nareszcie m ożem y wstać i idziemy do  naszej chaty. A ten am ant za
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nami. C iągnie mnie, wrzeszczy: "Czemu ty nie chcesz się ze mną 
przespać?". W ylatuje wściekły, za chwilę znów wraca do chaty i całą 
silą muszę się oprzeć  o jakiś mebel, aby m nie  nic wyciągnął na 
zewnątrz. Wszystkie trzy jesteśmy wystraszone.

Ż ad n a  z nas nic m oże zmrużyć oka. C howam y swoje szpargały. 
Czy aby w bezpieczne miejsce ? W aru jem y przy ok ienku  R ano  
słychać zapuszczanie m otorów . W ychodzimy na podwórze. Każdą z 
nas sadzają do wozu, którym przyjechała.

Mój szofer pyta m nie  o różne rzeczy, odpow iadam  tak samo, 
jak poprzednio .  Końcem oka widzę, żc d roga się rozwidla i dwa wozy 
skręciły w lewo, a my jedziemy w prawo. Czuję, że n iebezpieczeństwo 
mija. l  en szofer św iadom ie wjechał na Zawodzie. S am ochód  staje i 
szofer mówi "Uchadi".

Z daję  sobie sprawę, że zawdzięczam życic opatrznośc i  Bożej i
jemu.

Sta je drugi wóz, wysiada pani z saniam i. Dziękuję szoferowi i 
mówię, żc za tym po lem  jest moja córeczka. Biegnę przez nie, a pani 
z. saniam i za mną. Trzecia pani, ta k tóra  jechała drogą w kierunku 
Alei Najświętszej Marii Panny, wysiadła równieżi poszła do  domu, 
nie zatrzymana.

Basieńka uszczęśliwiona trzyma m nie  za suk ienkę  i zapo 
wiada, żc nigdy więcej nie puści mnie samej. Sam a sobie nic wierzę, 
żc wyszłam cało z tej koszm arnej wyprawy.

Po kró tk im  odpoczynku, jeszcze tegoż dnia zameldowałam 
swój powrót.  N a tu ra ln ie  musiałam opow iedzieć  wszystko z detalami.

O k ro p n ie  przeżyłam dzień likwidacji naszej placówki, a p rze
cież wiedziałam o tym, gdyż to ja wiozłam do  Krakowa rozkaz lik
widacji AK. Ale kiedy przyszło do jego realizacji,  nic mieściło się w 
mej świadomości,  żc taki ogrom  pracy, tak trudnej i niebezpiecznej, 
miałby pójść na marne.

Poczułam się n iepotrzebna , jakby m nie  ktoś wystrzelił z procy 
w próżnię ,  gdzie już nic ma nic, ani d o m u , ani rodziny, ani nic 
w ażnego do spełnienia. Nic mogłam długo przyjść do siebie. Dotarła 
do  m nie  jednak świadomość, żc mam jeden  obow iązek - obowiązek 
wobec mojej córeczki, mojej Basieńki, k tóra  po trzebu je  mnie, a ja 
jej.
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Ś.p. S ZA G O N O W A  Zofia por. AK

Córka M arka i M arii z d. Lass 
Tymińskich.
Ur. 14 V  1911 w W arszawie. M atura 
gimn. w Słonimie.
1930/5: urzędniczka w Oddz. II Szt. 
Gł., i w kancelarii Rządu RP w 
Gdańsku. Bierze ślub ze Starosty w 
Białymstoku.
1941/5: od wiosny rozpoczęła pracę w 
AK pod ps. "JA G N A 4 i "K A JTEK “ 
jako kurierka i em isarjuszka Oddz. V  
Kdy G łównej AK, działając wpierw na 
trasie W ilno-Lw ów -Kow el-B iałystok. 
Po Powstaniu W arszawskim na trasie 
Częstochow a-K raków -Piotrków -M ila- 

nówek w dyspozycji Oddz. V KG AK.
V swej pracy kurjerskiej wykazała dużo odwagi, samozaparcia i szybkich 
scyzji w obliczu nieustannego niebezpieczeństwa ze strony gestapowców.
V wydanej broszurze "O statni Rozkaz" uczuciowo opisała swą służbę w 

formie w spom nień kurierki. Po upadku Powstania nie dostaje się do niewoli 
niem., lecz 10 VII 1945r. opuszcza Polskę, kierując się do Niem iec, gdzie 
czeka na nią mąż. kpt. WP. Na terenie WB jest bardzo aktywną działaczką 
Skarbu Narodow ego oraz członkiem Koła AK (Londyn). Dzieli się swymi 
bogatymi przeżyciam i w artykułach prasy uchodźczej, gdy szła bez broni i w 
pojedynkę, na doskonale uzbrojonych najeźdźców, na celników i inne

•.‘spodzianki terenowe.
Zm arła 29 V  1995 w Kanadzie. Prochy złożone na Powązkach w 

'•V arszawie. (Kw atera Zasłużonych 155).

S R E B R N Y  K R Z Y Ż  V IR T U T I M IL IT A R I N r 13914
Legit. M SW ojsk. z dnia 11 X I 7 9  (m jr dypl. W. Łapiński)

Czyn bo jow y: Za całokształt bohaterskich działań kurierki AK w jak najnie- 
■^mteczniejszych warunkach w czasie których wykazała niezwykłą odwagę.
■ wo i niezłom ną wolę spełnienia swych trudnych zadań, nie bacząc o swoje

Odznaczen ia: OOP V  ki.. KW. Krzyż AK i inne medale.
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irtuti 

M
ilitari 

oraz 
dw

ukrotnie 
orde

rem 
Polonia 

R
estituta.

O
pisała 

to 
w 

broszurze 
„O

statni rozkaz”, który 
m

ożem
y 

nieodpłatnie 
przekazać 

w
szystkim

 
zain

teresow
anym

.
Irena 

G
łow

acka

Ż
yciorys 

m
łodej 

S
ybiraczki

U
rodziłam

 
się 

w 
N

ow
osybirsku 

na 
Syberii 

jako 
w

nuczka 
pow

stańców
 

z 
1863 

roku 
• 

T
ekli 

z 
K

rzyw
obłockich 

i jej 
m

ęża 
barona 

M
ikołaja 

Von 
Zass 

z 
E

stonii. B
aron 

był 
w

ielkim
 

dygnitarzem
 

w
 

służbie 
carskiej. B

ardzo 
zaprzyjaźniony 

z 
Polakam

i w 
chw

ili w
ybuchu 

pow
stania 

w
ziął w

raz 
z 

nim
i 

udział 
w 

w
alkach. 

G
roził 

mu 
za 

to 
najw

yższy 
w

ym
iar 

kary. 
D

zięki 
w

staw
iennictw

u 
jego 

rodziny 
baronów

 
Von 

Zass 
z 

E
stonii, bardzo 

szanow
anej 

i 
do 

tego 
zam

ożnej, karę 
te 

zam
ieniono 

na 
zsyłkę 

na 
S

yberię.
W 

m
iędzyczasie 

zesłano 
na 

Syberię 
w

ielu 
innych 

pow
stańców

, m
iędzy 

innym
i 

rodzinę 
K

rzy\yo- 
blockich, 

ziem
ian, 

którym
 

skonfiskow
ano 

m
ajątek 

K
rzyw

obłoty 
pod 

N
ow

ogródkiem
. 

C
órka 

ich 
Tekla 

była 
bardzo 

dzielną 
kobietą 

i za 
sw

ój 
udział w 

pow
staniu, siedziała 

kilka 
m

iesięcy 
w 

pojedyn
czej 

celi. N
areszcie 

w
ypuszczono 

ją 
i cała 

rodzina 
była 

razem
. Po 

jakim
ś 

czasie 
w

yszła 
ona 

za 
m

ąż 
za 

barona 
M

ikołaja 
Von 

Zass 
i 

osiedlili 
się 

w 
T

obolsku. M
ieli czw

oro 
dzieci. Jedna 

z 
dziew

czynek 
M

aria, m
oja 

m
atka, w

yszła 
za 

m
ąż 

za 
inżyniera 

M
arka 

T
ym

ińskiego, 
zatrudnionego 

przy 
budow

ie 
kolei 

syberyjskich. M
ieli pięcioro 

dzieci: W
alentynę, K

azim
ierza, Jadw

igę, Zofię 
(później 

S
zagono- 

w
ą) 

i 
S

tasię. N
iestety 

ojciec 
zm

arł 
nagle 

na 
serce 

i 
cala 

rodzina 
została 

w 
trudnej 

sytuacji.
W 

m
iędzyczasie 

rodzina 
Von 

Zass 
chciała 

w
ykupić 

sw
ego 

syna, 
a 

m
ojego 

dziadka 
M

ikołaja 
i 

zabrać 
go 

do 
E

stonii. 
D

ziadek 
stanow

czo 
odm

ów
ił, 

pow
iedział, 

że 
tu 

jest jego 
rodzina 

1 
zostaje 

z 
P

olakam
i.

Z
aczęła 

się 
w

ojna 
i 

rew
olucja. 

M
asa 

różnego 
w

ojska 
przew

ijała 
się 

przez 
nasze 

m
iasto. 

W
cho

dzili 
do 

dom
ów

, układali 
się 

pod 
oknam

i. O
kropnie 

baliśm
y 

się 
tego 

w
szystkiego. 

Potem
 

zjechało 
dużo 

Polaków
, jeńców

 
z 

w
ojsk 

austriackich 
i w

ęgierskich. Z
aczęto 

organizow
ać 

5 
Syberyjską 

D
yw

i
zję. W

szędzie 
m

ów
iło 

się 
po 

polsku, bardzo 
ostentacyjnie. Pam

iętam
 

jak 
na 

dużym
 

placu, urząd
zo


no 

przedstaw
ienie 

jakby 
w

ycinek 
z 

historii 
Polski. 

W
ojsko 

było 
w 

m
undurach 

i 
na 

koniach, 
co 

robiło 
ogrom

ne 
w

rażenie.
Do 

utw
orzonej 

5 
D

yw
izji 

pod 
dow

ództw
em

 
płk 

C
zum

y, 
w

stąpił 
także 

m
ąż 

W
ali 

kpt. 
P

okorny 
oraz 

m
ój 

brat 
K

azik, 
który 

m
ial 

w
tedy 

14 
lat. 

Razem
 

z 
dyw

izją 
obaj 

w
yjechali. 

N
iestety 

C
zesi 

zablokow
ali 

tory 
kolejow

e 
i 

cała 
5 

D
yw

izja 
m

usiała 
kapitulow

ać. W 
m

oim
 

dziecinnym
 

um
yśle 

po
zostały 

nazw
iska 

w
ybitnych 

oficerów
-bohaterów

: 
płk 

C
zum

a, pik 
L

ichtarow
icz, kpt. 

Pokorny, 
kpt. 

E
m

isarski.
M

am
a 

została 
z 

trójką 
m

ałych 
dzieci 

sam
a. 

Pracow
ała 

dalej 
społecznie. 

Z
aczęła 

organizow
ać 

w
yjazdy 

do 
Polski. Z 

pom
ocą 

m
ojej 

siostry 
W

igi, 
likw

idow
ała 

dom
. Z

jaw
ił 

się 
K

azik 
i 

m
am

ie 
było 

lżej, oboje 
byli 

m
am

ie 
bardzo 

pom
ocni. W

ala 
dostała 

się 
do 

M
oskw

y, gdzie 
pracow

ała 
w 

A
m

basa
dzie 

Polskiej. 
W 

1922 
roku 

udało 
się 

m
am

ie 
zorganizow

ać 
nasz 

w
yjazd 

do 
P

olski. 
W

raz 
z 

nam
i 

m
am

a 
zabrała 

ze 
sobą 

36 
sierot 

polskich 
oraz 

dw
ie 

panie 
do 

pom
ocy 

z 
dziećm

i. M
ieliśm

y 
dla 

siebie 
i 

dzieci 
w

agon. 
N

ie 
m

ogliśm
y 

z 
dom

u 
w

iele 
zabrać, 

ale 
jechaliśm

y 
całą 

grom
adą 

i 
czuliśm

y 
się 

bardzo 
szczęśliw

i, 
że 

jedziem
y 

do 
Polski. 

Potem
 

zaczęły 
się 

pow
ażne 

kłopoty: 
brak 

żyw
ności 

i 
choroby. M

am
a 

zachorow
ała 

na 
tyfus, w

ięc 
ją 

i jeszcze 
kogoś 

zabrali do 
szpitala. Na 

szczęcie 
w

rócili 
do 

pociągu 
w 

porę. K
azik 

był 
najm

ocniejszy 
i 

dbał 
o 

w
szystkich. W 

końcu 
zachorow

ała 
pani, k

tóra 
była 

do 
pom

ocy 
i 

Stachna 
nasza 

najm
łodsza 

siostrzyczka.
Pociąg 

ruszył 
bez 

nich. 
Po 

jakim
ś 

czasie 
zaw

iadom
iono 

nas 
depeszą, 

że 
są 

w 
B

aranow
iczach, i 

że 
są 

już 
zdrow

e. M
am

usia 
natychm

iast 
pojechała, ale 

nie 
zastała 

Stachny, bo 
um

arła 
na 

dyzynterię 
i pochow

ali ją 
ze 

w
szystkim

i w 
jednym

 
grobie. To 

był 
dla 

nas 
okropny 

cios 
i 

sm
utek. W

ala 
d

ostała 
się 

do 
Polski już 

przez 
A

m
basadę 

i 
była 

z 
m

ężem
. Pam

iętam
 

nasze 
śpiew

y 
w 

drodze, dzieci 
i d

o
ro


słych 

„Jeszcze 
Polska 

nie 
zginęła” 

przez 
łzy. T

rudno 
opisać 

ten 
entuzjazm

 
dzieci 

najgodniejszy 
i

najradośniejszy 
oraz 

radość 
nas 

w
szystkich. 

Z
aćm

iło 
tę 

szaloną 
radość 

przekraczanie 
granicy 

do 
P

olski.
K

w
arantanna 

zniszczyła 
całe 

m
ienie 

ludzi, dla 
których 

było 
to 

ich 
zabezpieczenie 

życia. W
orki 

w
racały 

do 
ludzi jako 

kupa 
łachm

anów
. 

D
zieci 

bardzo 
płakały, 

poniew
aż 

straciły 
w

szystkie 
sw

oje 
ciepłe 

rzeczy, czapeczki i 
rękaw

iczki, cały 
ich 

m
ajątek. R

zeczyw
istość 

stała 
się 

trudna 
do 

przyjęcia 
naw

et 
dla 

dzieci. 
R

adość 
przyjazdu 

rozpłynęła 
się 

we 
łzach.

Po 
przyjeździe 

do 
Polski 

w 
W

arszaw
ie, 

zaczęto 
rozw

ozić 
dzieci 

do 
różnych 

ochronek. 
A 

my 
z 

kochaną 
m

am
ą 

ani rusz 
nie 

m
am

y 
gdzie 

się 
podziać. K

toś 
przyszedł z 

jakim
ś 

odznaczeniem
 

i podzię
kow

aniem
 

dla 
m

am
y 

i 
„K

rzyżem
 

Z
asługi”.

M
y 

w
ciąż 

czekam
y 

w 
jakim

ś 
dużym

 
pokoju. D

ziś jak 
w

idzę 
to 

dorosłym
i oczym

a 
nie 

m
ogę 

pojąć 
jak 

nasza 
kochana 

m
am

a 
przeciągnęła 

36 
dzieci 

i 
przeżyła 

to 
w

szystko, bez 
żadnej 

pom
ocy. 

B
oże, 

B
oże, jakie 

to 
życie 

trudne 
i pełne 

niespodzianek. W 
końcu 

zjaw
iła 

się 
W

ala 
z 

m
ężem

 
i 

w
szystko 

się 
rozjaśniło, ale 

długo 
nie 

było 
jeszcze 

żadnej 
stabilizacji. M

ąż 
W

ali jak 
w

iększość 
w

ojskow
ych 

prze
szedł 

przez 
w

ięzienie 
rosyjskie, ale 

cudem
 

udało 
mu 

się 
z 

niego 
w

ydostać 
i na 

w
łasną 

rękę 
dotarł do 

P
olski.

Staliśm
y 

m
ocnym

i 
nogam

i 
w 

Polsce, 
do 

której 
tęsknota 

była 
tak 

w
ielka 

i 
odczuw

aliśm
y 

jakąś 
niezrozum

iałą 
radość, 

w
ierzyliśm

y, 
że 

w
szystko 

się 
odm

ieni 
i 

ustabilizuje. 
Polska, 

P
olska, 

P
olska 

zakw
itnie 

nam 
radością, to 

nic, że 
w

szystko 
tam 

zostało, w
ażne, 

że 
jesteśm

y 
napraw

dę 
w 

P
olsce.

D
zięki 

odznaczeniu, 
m

am
usia 

dostała 
posadę 

prow
adzenia 

dużej 
ochronki, 

ja 
chodziłam

 
do 

zw
ykłej 

szkoły, W
igula 

do 
innej 

szkoły 
z 

internatem
, 

K
azik 

do 
w

ojska 
i 

tak 
cała 

rodzina 
rozsypała 

się. B
ardzo 

było 
sm

utno.
N

areszcie 
poszłam

 
do 

gim
nazjum

, a 
patem

 
dostałam

 
posadę 

w 
Sztabie 

G
łów

nym
 

m
ając 

18 
lat, a 

następnie 
pracow

ałam
 

w 
Z

w
iązku 

Pracy 
O

byw
atelskiej 

K
obiet.

Spraw
ozdanie 

Z
ofii Szagonow

ej, 
przew

odniczącej 
B

iałostockiego 
Zw

iązku 
Pracy 

O
byw

atelskiej 
K

obiet.

Pow
stało 

8 
oddziałów

 
Z

.P
.O

.K
., 

w 
których 

założyliśm
y 

8 
przedszkoli. 

W 
sw

oich 
św

ietlicach 
instruktorki 

prow
adziły 

dyskusje 
na 

różne 
tem

aty. O
statnio 

bardzo 
dużo 

m
ów

iło 
się 

o 
now

ym
 

pra
w

ie, które 
w

eszło 
w 

życie 
- 

praw
o 

głosow
ania 

dla 
kobiet. To 

było 
w

ielkie 
obyw

atelskie 
uśw

iadom
ie

nie. W 
m

iędzyczasie 
zorganizow

aliśm
y 

we 
w

szystkich 
oddziałach 

urządzenie 
św

iąt 
B

ożego 
N

aro
dzenia. U

staw
iono 

ośw
ietlone 

elektrycznością 
choinki 

na 
dużych 

placach, a 
śpiew

anie 
kolęd 

daw
a

ło 
w

szystkim
 

szczególną 
radość.

Z
arząd 

bardzo 
w

szystko 
popierał, 

um
ożliw

iając 
dodatkow

e 
m

ożliw
ości 

pracy. 
O

ddziały 
m

iały 
do 

pom
ocy 

2 
instruktorki, 

a 
naszym

 
głów

nym
 

zadaniem
 

było 
prow

adzenie 
kolonii. 

K
ontakt 

z 
od

działam
i był 

bardzo 
ścisły. 

M
y, jako 

Z
arząd 

przekazałyśm
y 

oddziałom
 

całość 
tradycji, 

cały 
inw

en
tarz 

oraz 
sposób 

urządzenia, które 
będzie 

należało 
do 

ich 
stałych 

obow
iązków

. B
yłyśm

y 
p

ochłonię
te 

organizow
aniem

 
i prow

adzeniem
 

olbrzym
ich 

kolonii. W 
w

yniku 
tej 

w
ielkiej 

pracy, przez 
okres 

4 
lat, 

dałyśm
y 

w
spaniały 

w
ypoczynek 

i 
w

ychow
anie 

obyw
atelskie 

2450 
dzieciom

, 
150 

kobietom
 

ze 
w

si 
oraz 

jesienią 
dałyśm

y 
m

łodocianym
 

robotnikom
 

całą 
urządzoną 

kolonię 
do 

ich 
dyspozycji.

Zim
ą 

jeszcze 
pojechałam

 
do 

Z
akopanego 

na 
znane 

zaw
ody 

narciarskie, m
iałam

 
sw

oją 
osobistą 

przyjem
ność 

i 
pew

nego 
rodzaju 

odskok 
od 

pracy 
społecznej, Tym 

razem
 

nie 
z 

B
asią, 

a 
z 

m
ężem

.
Na 

w
iosnę 

zapanow
ała 

w 
Polsce 

atm
osfera 

niepokoju 
i 

w
ielkiego 

sm
utku. 

Postanow
iłyśm

y 
zli

kw
idow

ać 
naszą 

w
spaniałą 

placów
kę 

- 
kolonię, 

podziw
iając, 

ile 
personel 

i 
ci 

m
łodzi 

w
ychow

aw
cy 

dali 
z 

siebie 
radości 

i 
hum

oru 
dzieciom

 
i 

tym
, którzy 

m
ieli 

szczęcie 
być 

z 
nam

i. 
M

y 
w

szyscy 
byli

śm
y 

dający 
i 

biorący, 
ucząc 

się 
m

iłości 
do 

O
jczyzny, której 

trzeba 
służyć 

pełnym
 

sercem
.

Ż
egnając 

się 
ze 

w
szystkim

i dziećm
i, w

ychow
aw

cam
i, prncow

nikam
i 

i całym
 

Z
arządem

, życzyli
śm

y 
sobie, 

aby 
każdy 

zostaw
ił 

w 
sercu 

coś 
najpiękniejszego, 

co 
osiągnął 

na 
koloniach 

- 
w

zajem
ną 

życzliw
ość 

i 
pom

oc, 
a 

przede 
w

szystkim
 

m
iłość 

do 
O

jczyzny 
w 

najw
iększym

 
w

ym
iarze 

i 
służenie 

Jej 
w

iernie, niezależnie 
od 

sytuacji 
do 

końca 
sw

ych 
dni.

Przew
odnicząca 

B
iałostockiego 

Pow
iatow

ego 
K

oła 
Z

.P
.O

.K
. 

od 
roku 

1935 
- 

1939 
Zofia 

Szagonow
a
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Pożegnanie 
w

ygłoszone 
w 

L
ondynie 

przez 
Prezesa 

Instytutu 
im

. 
M

arszalka 
P

iłsudskiego, 
M

ieczysław
a 

Stachiew
icza 

w 
dniu 

4 
listopada 

1995 
roku.

Ż
egnam

y 
dziś 

żołnierza 
R

zeczpospolitej, 
K

aw
alera 

O
rderu 

V
irtuti 

M
ilitari 

- 
Zofię 

S
zagonow

ą, 
legendarną 

kurierkę 
A

K
.

Pam
iętam

y 
Jej 

w
ypraw

y 
do 

W
ilna, pełne 

niebezpieczeństw
 

i grozy, 
pam

iętam
y 

m
isję 

do 
K

rako
wa 

z 
rozkazem

, 
który 

zakończył 
w

ielki 
i 

tragiczny 
okres 

historii 
Polski, 

rozkaz 
likw

idacji 
A

rm
ii 

K
rajow

ej.
W 

czasie 
tych 

trudnych 
i 

bohaterskich 
dni, 

zaw
sze 

krył 
się 

niepokój 
o 

B
asię, 

m
ałą 

córeczkę 
czekającą 

na 
pow

rót 
m

am
y.

D
zisiaj 

B
asia, dorosła 

B
asia 

- jest 
tu 

z 
nam

i. W
iezie 

prochy 
m

atki, zm
arłej 

w 
m

aju 
w 

K
anadzie, 

na 
cm

entarz 
żołnierski w 

W
arszaw

ie.
Śm

ierć 
jest 

rzeczą 
zw

yczajną, 
w

szyscy 
rodzim

y 
się 

i 
kiedyś 

um
rzem

y. 
W

ażne 
jest 

to, 
co 

w 
na

szym 
życiu 

zrobiliśm
y, 

co 
po 

nas 
pozostanie.

B
asiu 

w
ieziesz 

z 
procham

i 
T

w
ojej 

m
atki, 

część 
historii 

naszej 
O

jczyzny, 
legendę 

bohaterskiej 
kurierki 

A
K

. 
L

egendę, 
z 

której 
Ty, 

Tw
oje 

dzieci 
i 

w
nuki 

i 
w

nuki Tw
oich 

w
nuków

 
i 

ich 
pokolenie 

będą 
dum

ni 
legendą, 

której 
pam

ięć 
pozostanie 

na 
zaw

sze.
M

ieczysław 
Stachiew

icz 
' 

4
.X

I. 
1995 

roku

Ostatni rozkaz generała Okulickiego
(przeniesiony 

przez 
Z. Szagonow

ą)

Ż
ołnierze 

A
rm

ii 
K

rajow
ej!

D
aję 

W
am 

ostatni 
rozkaz. 

D
alszą 

swą 
pracę 

i 
działalność 

prow
adźcie 

w 
duchu 

odzyskania 
peł

nej 
niepodległości 

Państw
a 

i 
ochrony 

ludności 
polskiej 

przed 
zagładą. Starajcie 

się 
być 

przew
odni

kam
i N

arodu 
i 

realizatoram
i niepodległego 

Państw
a 

Polskiego. W 
tym 

działaniu 
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Urodziłam się w Nowosybirsku na Syberii jako wnuczka powstań
ców z 1863 £. - Tekli z Krzywobłockich i jej męża barona Von Zass 
z Estonii.Baron był wielkim dygnitarzem w służbie carskiej.Bardzo 
zaprzyjaźniony z Polakami w chwili wybuchu powstania wziął wraz z 
nimi udział .Groził mu za to najwyższy wymiar kary.Dzięki
wstawiennictwu jego rodziny baronów Von Zass z Estonii,bardzo szano
wanej i dj tego zamożnej,karę tę zamieniono na zsyłkę na Syberię.
W międzyczasie zesłano na Syberię' wielu innych powstańców,między in
nymi rodzinę Krzywobłockich,ziemian,którym skonfiskowano majątek Krzy- 
wobłoty pod Nowogródkiem.Córka ich Tekla była bardzo dzielną kobietą
1 za swój udział w powstaniu siedziała kilka miesięcy w pojedynczej 
celi.Nareszcie wypuszczono ją i cała rodzina była razem. Po jakimś 
czasie wyszła ona za mąż za barona Ton Zass -Mikołaja i osiedlili się 
w Tobolsku*Mieli 4-ro dzieci.Najstarsza była Martyna,syn Fryderyk 
potem Maria -moja mama i ostatnia Halina.Córka Martyna wyszła za mąż 
za Rosjanina - Żukowa,mieli też 4-ro dzieci,Syn Fryderyk miał 2-je 
dzieci.Moja Mama miała 4 dziewczynki i chłopca:Walentynę,Kazimierza, 
Jadwigę,Zofię i Stasię.Oj ciec mój Kazimierz Tymiński był inżynierem 
przy budowie kolei syberyjskich.Później zmienił pracę,ale zmarł nagle 
na serce i cała rodzina została w tnadnej sytuacji.
V/ międzyczasie rodzina Von Zass chciała wykupić syna swego,mojego 
dziadka Mikołaja i zabrać go do Estonii.Dziadek stanowczo odmówił, 
powiedział,że tu jest jego rodzina i zostaje z Polakami.
Po śmierci babci w 1386 r. i śmierci dziadka w 1889 r.ich najmłodsza 
córka Halina wychowywała się u mojej Mamy.Później wyszła za p.Stalew- 
skiego też pracującego na kolei - syna powstańca.Mieli oni 3 dzieci-
2 chłopców i dziewczynkę.
Wszyscy dbaliśmy o siebie,wszystkie łakocie i święta zostały w-pamię
ci jako okres dobrobytu.
Zaczęła się wojna i rewolucja.Masa różnego wojska przewijała się przez 
nasze miasto.V/chodzili do domów,układali się pod oknami.Okropnie ba-
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liśmy się tego wszystkiego.Potem zjechało dużo Polaków,jeńców z wojslc 
austriackich i węgierskich.Zaczęto organizować 5-tą Syberyjską Dywiz- 
ję%Wszędzie mówiło się po poisku,bardzo ostentacyjnie.Pamiętam jak 
na dużym placu urządzono przedstawienie jakby wycinek z historii Pols
ki, Wojsko było w mundurach i na koniach co robiło ogromne wrażenie.
Do utworzonej 5-tej Dywizji pod dowództwem płk.Czumy wstąpił także 
mąż Wali kpt.Pokorny oraz mój brat,który miał wtedy 14 lat.Razem z dy
wizją obaj wyjechali.niestety Czesi zablokowali tory kolejowe i cała 
5-ta dywizja musiała kapitulować.W moim dziecinnym umyśle pozostały 
nazwiska wybitnych oficerów-bohaterów: płk.Czuma,płk.Lichtarowicz, 
kpt.Pokorny,kpt.Emisarski.
Mama została z 3-ką małych dzieci sama.Pracowała dalej społecznie.
Mama zaczęła organizować wyjazdy do Polski.Z pomocą mojej siostry Wi- 
gi likwidowała dom.Zjawił się Kazik i Mamie było lżej,oboje byli Ma
mie bardzo pomocni.Wala dostała się do Moskwy gdzie pracowała w Kmba- 
sadzie Pdskiej. W 1922 r. udało się Mamie zorganizować nasz wyjazd
do Polski.Wraz z nami M"ma zabrała ze sobą 36 sierot polskich oraz

2  ć i z i G c i n idwie panie do pomocy.Miałyśmy dla siebie i dzieci wagon.Nie mogłyśmy 
z domu wiele zabrać,ale jechaliśmy całą grthmadą i czuliśmy się bar
dzo szczęśliwi,że jedziemy do Polski.Potem zaczęły się poważne kłopo
ty: brak żywności i choroby.Mama zachorowała na tyfus i jeszcze kogoś 
zabrali do szpitala.Na szczęście wrócili do pocięgu w porę.Kazik był 
najmocnieja^y i dbał o wszystkich.W końcu zachorowała pani,która była 
do pomocy i Stachna naszgc najmłodsza siostrzyczka.Pociąg ruszył bez 
nich.Po jakimś czasie zawiadomiono nas depeszą,że są już zdrowi w Ba
ranowiczach.Mamusia natychmiast pojechała, ale nie zastała Stachny, 
bo umarła na dezynterię i pochowali ich wszystkich w jednym grobie.
To był dla nas okropny cios i smutek.Wala dostała się do Polski już 
przez Ambasadę i była z mężem.Pamiętam nasze śpiewy w drodze dzieci i 
dorosłych "Jeszcze Polska nie zginęła" przez łzy.Trudno opisać ten 
entuzjazm dzieci najgłośniejszy i najradośniejszy oraz radość nas 
wszystkich.Zaćmiło tę szaloną radość przekraczanie granicy.do Polski.
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Kwarantanna zniszczyła całe mienie ludzi,dla których było ich za
bezpieczeniem życia.Worki wracały do ludzi jako kupa łachów.Dzieci 
bardzo płakały,ponieważ straciły wszystkie swoje ciepłe rzeczy,czapecz
ki i rękawiczki,cały ich majątek.Rzeczywistość stała się trudna do przy 
jęcia nawet dla dzieci.Radość przyjazdu rozpłynęła się we łzach.
Po przyjeźdzei do Polski w Warszawie zaczęto rozwozić dzieci do róż
nych ochronek.A my z kochaną l&amą ani rusz nie mamy gdzei się podziać. 
Ktoś przyszedł z jakimś odzmaczeniem i podziękowaniem dla Mamy i"Krzy- 
żem ZasługiV My wciąż czekamy w jakimś dużym pokoju.Dziś jak widzę to 
dorosłymi oczyma nie mogę pojąć ,jak to Matczysko kochane przeciągnęła 
i przeżyła to wszystko,bez żadnej pomocy.Boże,Boże,jakie to życie 
trudne i pełne niespodzianej.W końcu zjawiła się Wala z mężem i wszyst
ko się rozjaśniło, ale długo nie było jeszcze' żadnej stabilizacji.
Mąż Wali jak większość wojska przeszedł przez więzienie rosyjskie, 
ale cudem udało mu się z niego wydostać i na własną rękę dostał się 
do Polski.
Staliśmy mocnymi nogami w Polsce do której tęsknota była tak wielka
i jakaś niezrozumiała radość,wierzyliśmy,że wszystko się odmieni i us
tabilizuje.Polska,Polska,Polska zakwitnie nam radością,to nic,że wszy
stko tam zostało,ważne że jesteśmy naprawdę w Polsce.
Dzięki odznaczeniu Mamusia dostała posadę prowadzenia dużej ochronki, 
ja do zwykłej szkoły,Wigula do innej szkoły zbinternatem,Kazik do woj
ska i tak cała. rodzina rozsypała się.Bardzo było smutno.
Nareszcie poszłam do Gimnazjum, a potem dostałam posadę w Sztabie Głów
nym mając 13 lat.!
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Po w y jśc iu  za maż wraz z mężem zam ieszkaliśm y w Gdańsku, 

g d z ie  mój mąż m ia ł  s p e c ja ln ą  s łu ż b ę .  P row adził  s z k o le n ie  m łodzieży 

do obrony Gdańska.Ha sk u tek  z a ta rg u  z Niemcami m usie liśm y o p u śc ić  

Gdańsk.Po p r z e s z k o le n iu  mąż z o s t a ł  mianowany S t a r o s t ą  B ia ło s to c k im ,  

a j a  rozpoczęłam  moją w ie lk ą  p racę  s p o łe c z n ą .P a n i  A .Pasław ska żona 

Wojewody B ia ło s to c k ie g o  w prow adziła  mnie do Związku P racy  O bywatels

k i e j  K ob ie t /Z .P .O .K ./D obra łam  k i l k a  pań do p racy  s p o łe c z n e j .P a r ę  

dyskusy jnych  spo tkań  i  wyjazdów;w t e r e n  u ł a t w i ł o  nam zaplanować c a ły  

s z e re g  p racy  w p o w ie c ie .Z n a ją c  ju ż  te ren ,zo rg an izo w a ły śm y  8 p rzed szk o 

l i  w w iększych  ośrodkach  -  Knyszyn,Zabłudów,M ichałowo, S u p r a ś l , Gródek 

/  to  by ło  57 l a t  t e m u / , ju ż  n i e  pamiętam innych  nazw .Z atrudn iłyśm y

2 i n s t r u k t o r k i  oświatowo -  g o s p o d a rc z e ,k tó re  we w siach  i  w iększych 

ośrodkach  organ izow ały  konkursy ogródków kwiatowych i  warzywnych co 

dopingowało k o b ie ty  do w iększego o rgan izow an ia  s i ę  w ży c iu  domowym, 

hodow li d ro b iu  i  k ró lik ó w ,ż e b y  mieć mięso do p o p raw ien ia  j e d z e n ia  

w r o d z i n i e  i  s k ó rk i  wyprawione użyć do c i e p ł e j  odz ieży  d la  d z i e c i .  

Życie  na wsi s taw a ło  s i ę  p e ł n i e j s z e  i  c i e k a w s z e . I n s t r u k to r k i  ja d ą c  

w t e r e n  c z ę s to  z a b i e r a ły  ze sobą l e k a r k ę , k tó r a  p o u cza ła  j a k  p ie lę g n o 

wać noworodki i  w iększe  d z i e c i  i  j a k  żyć b a r d z i e j  h i g i e n i c z n i e .  

P ie rw szą  k o lo n ię  z rob iły śm y  w sz k o le  w m ie jsco w o śc i Z ie lo n a ,c o  zach ę

c i ł o  n as  do p rz e m y ś le n ia  tego  na w iększą  s k a lę .

Znalazłyśmy w o k o l ic a c h  Gródka duży t e r e n  le tn isk o w y  o po

w ie rz c h n i  20 h a  z a le s io n y  drzewami sosnowymi,położony n a  p i a s z c z y s i
;■ ;> ■ 5 o raz  duża; weranda

tym te r e n ie .B y ło  tam 8 budynków m ieszka lnych  i  3 ~duże gospodarcze

w bardzo  dobrym s t a n i e  ju ż  do u ży tk u  l e tn ie g o .H a  z e b ra n iu  p rz d y sk u to -  

wałyśmy co chcemy na  tym t e r e n i e  z ro b ić  i  na co n as  s tać .W łasn y ch  

p ie n ię d z y  j e s z c z e  miałyśmy za mało i  fachową pomoc t e ż  t r z e b a  zdobyć. 

Zaprosiłyśm y w s z y s tk ie  możliwe a u t o r y t e ty  n a  t e r e n i e  p o w ia tu .  Pana 

S t a r o s t ę , d e l e g a t a  z w o js k a ,d e le g a ta  PK O ,dyrektora  kasy Chorych i  wszy

s t k i e  możliwe o s o b is to ś c i .P ro g r a m  p r z y j ę to  z w ielk im  entuzjazmem i  

zapew nien iem ,że  nam pomogą we w szystk im .

2̂  r
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Wielkim w ysiłk iem  by ło  w yposażenie tego  ośrodka  w ł ó ż k a , b i e l i z n ę  

n a c z y n ia  kuchenne i  w szystko  co s i ę  z tym w iąże .S p o ro  in w e n ta rz a  z o s -

r y c h .B ie l i z n ę  dostałyśm y od wojska z dem obilu , 100 koców o f ia ro w a ła  nam 

w ie lk a  f irm a  " C it ro n  " ,  a  r e s z t ę  dosta łyśm y na  s p ł a t y . S i e n n i k i  napy- 

chałyśmy własnymi rękom a.B yła to  c ię ż k a  p ra c a  f iz y c z n a .O k o ło  5 -  t e j  

kończyłyśmy k o lo n i jn e  sp raw y ,jecha łyśm y  do Gródka i  w ś w i e t l i c y  czeka

ł y  ju ż  na n a s  k o b ie ty  z h e r b a t ą ,  a.,my z domowym c ia s te m .  Te k r ó tk i e  

s p o tk a n ia  dawały okaz ję  do n aw iązan ia  p rz y ja z n y c h  i  przyjemnych kon

tak tó w . Z darza ło  s i ę ,  że mówiły nam o swoich k ło p o ta c h ,  a myźmy b r a ły  

t e  k ło p o ty  na swoje b a r k i  i  z a ła tw ia ły  w B ia ły m sto k u . S z a le n ie  zmęczone 

wracałyśmy do domu z poczuciem dobrze  sp e łn io n e g o  obowiązku spo łecznego . 

Na sk u te k  otrzymanych pożyczek i  o f i a r , k t ó r y c h  d z i ś  n i e  pamiętam, k u p i

łyśmy t ę  p o s ia d ło ś ć  i  p e łn ą  p a rą  wzięłyśmy s i ę  do ro b o ty .U s ta l i ły ś m y ,  

że zrobimy k o lo n ię  na  300 d z i e c i ,  b<5 t y l e  można b y ło  p o m ie śc ić .

Ja  wyruszyłam do Warszawy, n a jp ie rw  do Sejmu.Opowiedziałam o n a 

szych  p la n a c h ,  p r z y j ę to  j e  ż y c z l iw ie  i  o fia row ano  30 d z i e c i  na  m ie s ią c ,  

bardzo  dobrze p ła tn y c h .  N a s tę p n ie  ru szy łam  do Monopolu S p iry tusow ego , 

t e ż  p r z y ję to  mnie ż y c z l iw ie  i  t e ż  otrzymałam zamówienie na  80 m ie jsc  

d la  d z i e c i ,  n a s tę p n ie  do Monopolu Tytoniowego, g d z ie  otrzymałam zamó

w ien ie  na 60 m ie jsc  o raz  z Kasy Chorych w B ia łym stoku  p rz y s ła n o  nam 

50 d z i e c i .  Wróciłam s z c z ę ś l iw a ,  bo z o s ta ło  nam j e s z c z e  30 m ie jsc  d la  

d z i e c i ,  co by ło  naszym głównym celem -  pomoc d la  p o w ia tu .  P ierw szy  wy

ja z d  dodał nam otuchy i  odwagi. Jako k ie ro w n iczk ę  zaangażowałyśmy 

p .B ia łe c k ą , ,  k t ó r a  d o b ra ła  so b ie  w łasny p e r s o n e l ,  k u ch ark ę , pomoce do 

kuchni i  wychowawców. Oczywiście b y ła  dobrze  p ł a t n a  j a k  i  c a ły  p e r s o 

n e l .  Martwiłyśmy s i ę ,  czy w szystko  b ę d z ie  d o b rze .

P ie rw szy  tu rn u s  w czerwcu m ia ł  300 d z i e c i .  O czyw iście  m ieliśm y ' 

dobrą op iekę  l e k a r s k ą  i  p i e l ę g n i a r s k ą .

t a w i ł  sp rzedaw ca.B ardzo pomocny b y ł  nam Wydział Powiatowy i  Kasa Cho -
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Ha k o lo n iach  odbywały s i ę  o g n isk a  d la  d z i e c i  i  g o ś c i  z o k o l ic ,  

d z i e c i  mogły s ię  wyhasać i  n a c ie s z y ć .T e  ogn isk a  b y ły  urozm aiceniem  

codziennego ż y c ia  i  p rzy jem nośc ią  d ła  mieszkańców o k o liczn y ch  w s i .  .

Na z e b ra n iu  d z i e c i  opowiadały o swoich r a d o ś c ia c h  c o d z ie n n y c h ,p rz y 

gotowanych deklam acjach  i  śp iew ach.W szystko to  d a ło  nam pew ność,że 

wybrałyśmy dobrą d ro g ę ,k tó r ą  zamierzamy d a l e j  i ś ć . S e k r e t a r k a  n a sz a

p .M ary s ia  Buczyńska n i e  mogła nadążyć t e j  pracy,mimo to  b y ła  b a rd z o ,
, , ■ czerwcu b v ło  300 d z i e c i ,
bardzo  s z c z ę s l iw a  wraz z nami wszystkim i.W  l i p c u  n a  "naszej k o lo n i i

wypoczywało 300 d z iew czą t , a  w s i e r p n i u  300 ch łopców .I  t a k  w c iąg u  

t r z e c h  m ies ięcy  dałyśmy w sp an ia łe  w akacje  900 dz iec iom .

Wszystko to  wymagało w ie lk ic h  p i e n i ę d z y , a l e  byłyśmy pewn.e,że damy 

so b ie  r a d ę , l a t o  do p isa ło .Z aw sze  b y ła  duża t r o s k a  o mycie s ię .W y d z ia ł  

Powiatowy w y rz u c i ł  duży p r y s z n i c , a  więc p.Szagonowa w s ia d ła  na  c i ę 

żarówkę i  wraz z p .M arys ią  p rzy w io z ły  go aa kolonię.Wybudowano szopę , 

w k tó r e j  panowie z w ydzia łu  zam ontowali b ie ż ą c ą  wodę i  sprawa mycia 

z o s t a ł a  z a ła tw io n a  p o m y śln ie .Jak o  d ruga in w e s ty c ją fby ło  duże wykopa

ne k ą p ie l i s k o  z g łęboką  wodą.Na n a sz ą  p ro śb ę  S t r a ż  POżama wypompowa

ł a  wodę a my w yczyśc iliśm y  boki.Tym sposobem zyska liśm y  duże i  c zy s 

t e  k ą p i e l i s k o .

W j e s i e n i  zo s ta w iliśm y  k o lo n ie  młodocianym ro b o tn ik o m ,k tó rz y  mając 

t e r e n  i  inw  e n ta r z  za darmo z o rg a n iz o w a l i  j e  we własnym z a k r e s i e .

Od 2 m aja ' 'zap rosiły śm y  na 2 ty g ę d n ie  wypoczynku 150 k o b ie t  ze w si

z pow iatu  i  d a l s z y c h  o k o l i c .  dużo rozrnów 1 n ie z ro z u m ie n ia ,
a l e  przakonałyśmy j e  ,ż e  n i c  n ie  t r a c ą ,n a jw y ż e j  wrócą do domu j a k  

im b ę d z ie  ź l e . J e s t  bardzo  n ie d o b r z e ,  że c a ł a  p ra c a  domowa, wychowa

n i e  d z i e c i , p r a n i e , s z y c i e  j e s t  rta b a rk ach  kob ie ty .W  r o d z i n i e  są s t a r 

sze  d z i e c i  i  mąż -to pomogą.M atko,musisz być m ocna ,n ie  z d a je s z  so b ie  

sprawy co by s i ę  s t a ł o  jak b y ś  z a s ł a b ła .P ie r w s z y  r a z  jecha łam  wraz z 

n im i pociągiem  wioząc o lb rzym ie  kosze b u łe k  na  ś n ia d a n ie .N a  dworcu 

w i t a ł a  n as  p .B ia łe c k a  z p . J a n k ą ,  na m ie jsc u  na dużej w erandzie  n a k ry 

t e  s to ł y  s t a ł y  i  c zek a ły  n a  b u ł k i .
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K obie ty  n a b ra ły  w iary  i  c h ę c i  do tego  nowego t ry b u  ż y c ia ,  b a r d z i e j  

radosnego i  w eso łeg o .K o b ie ty  bardzo  s i ę  ro z rz e w n iły ,g d y  m iały  w yjeż

dżać i  pomogły u r z ą d z ić  pokoje  d la  d z i e c i , k t ó r e  m iały  p r z y je c h a ć .

W naszych  pogadankach z n im i lansowałyśmy obowiązek każdej osoby, wza

jemną pomoc co w końcowym wyniku s tw a rz a  p r z y ja z n ą  a tm o sfe rę  i  d a je  

s i ł ę  r o d z in ie ,w s i  i  całemu k r a j  owi.Tak p r z e s z ły  dwa la ta ,d w a  tu rn u sy  

-dały J800_ dzieciom  w spania ły , wypoczyngk 3- „150,.,k o b i e t  ze w s i .  _ ..

Po t r z e c h  l a t a c h  n a s z e j  d z i a ł a l n o ś c i  k o l o n i j n e j , gdy n a d c h o d z i ła  

zima znów r o z p i e r a ł a  n a s  ra d o ść  r o b i e n i a  n ie sp o d z ian ek .Z w y k łe  z e b ra n ia  

b y ły  nudne bez now ości.D laczego  n i e  mamy z r o b ić  cho inek  na  p lacu  pub

licznym ? P ierw sze z a d an ie  to  z n a le ź ć  o ś w ie t l e n i e  ty ch  choinek .H a zeb

r a n iu  p o p ro s i l iśm y  panów z W ydziału PoAviatoweg4 i  S ta ro s tw a ,w ie lu  

młodych lu d z i  o pom oc.Pow iedzia łam ,że  chcemy r o z ś w i e t l i ć  pow iat i  dać 

w ie le  r a d o ś c i  n i e  zawsze nazwanej po im ie n iu .P o t rz e b n e  b y ły  męskie r ę 

ce do p rac  e le k t ry c z n y c h  i  pokonania  w ie lu  innych  t ru d n o ś c i ,d o  k tó ry c h  

p o trz e b n a  j e s t  męska s i ła .W sz y sc y  z g o d z i l i  s i ę  chętnie.Głównym k ierow 

nik iem  tych  p ra c  b y ł  p .Zygm unt,k ierow na p .S t a r o s ty .P o  zakońc zen iu

z e b ra n ia  zadzwoniłam do D y rek to ra  B ia łow ieży  p .L o re n tz a  , p y ta j ą c  czy
10- 12metrowych.

by n ie  mógł dać nam 8 dużych ch o in ek .O czy w iśc ie  z g o d z i ł  s i ę  bardzo  

ch ę tn ie .P o w ie d z ia ły śm y , że chcemy z r o b ić  8 cho in ek  na p la c a c h  w m ie j s 

cowościach p o s ia d a ją c y c h  e l e k t r y c z n o ś ć .Z d z iw i ł  s i ę  ty lk o  -  ja k  wy ko

b i e t y  j e  u b i e r z e c i e ?  i  o ś w i e t l i c i e , a l e  wytłumaczyłyśmy mu,że b ę d z ie  

o ś w ie t le n ie  e le k t ry c z n e  -  w ie lk i  su k c e s .D y re k to r  e le k t ro w n i  k tó rą  Y/te

dy d z i e r ż a w i l i  Belgowie z r a d o ś c i ą  z g o d z i ł  s i ę  u c z e s tn ic z y ć  we w spól-
j a k  i  p .D y re k to r .

n e j  r a d o ś c i  i  p rz y ło ż y ć  r ę c e  do t e j  w spó lnej spraw y.Pan Zygmunt o b l i 

c z y ł  i l e  mu p o trz e b  żarówek i  innych  n iezb ęd n y ch  r z e c z y ,d o s t a ł  p i e 

n ią d z e  na 80 dużych kompletów po 300 żarówek na każdą c h o in k ę .Ju ż  o 

to  n ie  martwiłyśmy s i ę . J e d n a  ze w si n i e  m ia ła  e l e k t r y c z n o ś c i ,b y ł a  b a r 

dzo b ie d n a ,w ię c  zadecydowano, że cho inka  b ę d z ie  o św ie t lo n a  na  b a t e r i e ,  

k tó re  będą dowożone na zmianę.Każde z n as  z b i e r a ł o  p ie n ią d z e  gdz ie  

k tp  m ógł.Pobiegłyśm y do PKO do p .-R ity  / n a s z e j  s k a r b n i c z k i / a  D yrek to r  

uprzedzony o jjiaszym n a l o c i e  c z e k a ł  na n as .P o w ied z ia ły śm y  -  r ę c e  do gó-

-  4  -
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ry! albo 500 złotych na reklamę dla PKO.Byłyśmy w dobrych humorach. 
Trzeba byłoj wypisać 500 liter PKO,poszłyśmy więc do drukarni gdzie 
nam to wybito na kartonie.Litery te oklejono papierem kolorowym lub 
zostały pomalowane.Okazało się,że i tego było za mało.Zrobiłyśmy więc 
dużo bukiecików ze zboża moczonych w złotym proszku,wyglądały pięknie 
na zielonych choinkach,ale nasze ubrania i domy były całe ze złota 
nie do doczyszczenia.Powiedziałyśmy sobie,że następny rok to już nie 
my. Wszystko razem trzeba było dostarczyć w porę do odpowiednich 
miejscowości.Wręczyć przewodniczącej i zobowiązać” ją,że to już jest 
ich własność i będą to organizować rok rocznie.My dodoatkowo zrobiłyś
my łakocie w woreczkach dla dzieci i starszych osób.Kupiłyśmy skrzy
niami pierniczki,cukierki,orzeszki i inne suszone owoce.

. Nastał dzień Bożego Narodzenia,objeżdżałyśmy te punkty nie mogąc 
się nacieszyć, jak-pięknie- te. choinki oświetlają naszę wieś i-'okolioę. 
Kolędy rozbrzmiewały na daleką odległość jakby cały zima śpiewała_
HBoże coś Polskę przez-tak liczne wieki osłaniał.-tarczą po%ęgivi'chwa
ły..", słowa tê eęłjem szły przez całą Polskę. Lulaj .że Jezuniu, lulaj....•' -? *• ' * -A •

Jak wielką radość dałyśmy wszystkim ludziom biednym czy bogatyjn 
starszym,dzieciom,samotnym,różnych wyznań religijnych i politycznych.
Ludziom zdrowym i chorym,którzy rzadko wychodzili z domu.Wszyscy po
wychodzili z domu nie mogąc się nadziwić i nacieszyć..
Sąsiednie wsie oglądały choinki zastanawiając się jakby to można zro
bić u siebie.Życie stało siię radośniejsze dzięki współpracy ludzi dob
rej woli.Później rozdawałyśmy paczuszki dzieciom i ludziom starszym 
na których było wydrukowane Z.P.O.K./Związek Pracy Obywatelskiej Ko
biet/ .Wieś która miała 27 gospodarstw wdowich a nie miała elektrycz
ności też dostała choinki, oświetlaną specjalnym urządzeniem na baterię 
które co pewien czas* trzeba było zmieniać.I u nich wSlwięta choinka 
się paliła.

Rozpoczął się wielki ruch kobiecy.Na zebraniach oddziałów infor
mowałyśmy o wielkich możliwościach dla kobiet,że są uprawnione do gło
sowania i że trzeba korzystać z tego przywileju,bo nie w każdym kraju 
mają takie uprawnienia.Kobiety są równouprawnione i są bardzo ważną 
pozycja w całym narodzie.

•z
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Alrurat w Polsce odbywały się wybory do Sejmu,więc uświadamiałyśmy ko-
absolutniebietom o obowiązku brania w nich udziału,nie polecając na kogo mają

J
głosować.Sam fakt głosowania jest ważny.Słowo głosowanie jest wielkim 
prawem,a kobiety mają. tyle obowiązków,że to głosowanie może być w 
ich trudnościach wielką pomocą.

Rozpoczęłyśmy przygotowania do kolonii.Jak zawsze teren,inwentarz 
a często i personel wymagały dokładnego uzupełnienia.V/ tym roku w na- 
ju przyszła na świat moja córeczka Basieńka.Panie na początku radziły 
sobie świetnie,ale ja nie mogłam odmówić sobie przyjemności bycia na 
kolonii.Po tygodniu pobytu w domu zabrałam Basieńkę i Nianię,załatwi
łam sobie jeden pokój w budynku gospodarczym i pojechałam.Jadłyśmy z

naszetego samego kotła,Basieńkę karmiłam sama, a za lokal i jedzenie płaci
łam. Uie wiem kto miał pierwszeństwo - czy moja praca społeczna czy 
Basia.Obie były bardzo przeze mnie kochane i nieodstępne.Kolonie wy
padły znowu doskonale,ale atmosfera była nieprzyjemna.Polikwidowałyś
my nasze sprawy, pozamykałyśmy wszystko i wróciłyśmy do domu.

W następnym roku zmieniło się wszystko, ze względu na niepokój o 
wojnę.Kolonie miałyśmy tylko w maju imczerwcu.Wojna zniszczyła cały 
nasz dorobek i kraj.Pozostała świadomość w sercach,że nie poszło to 
na marne.W wyniku sprawozdania z naszej pracy w 1938 r.zostałam odzna
czona Srebrnym Krzyżem Zasługi.Ilie czułam się szczęśliwa z powodu tego 
odznaczenia, bo nie było moich towarzyszek obok.Zapewniono mnie,że w 
nactŁpnym roku'One też zostaną odznaczone.

Podkreślam,że w Zarządzie były panie:żona Dyrektora Kasy Chorych 
p.W.Ryderowa,p.Hankâ  /żona lotnika/p.Rita /Nieoceniona skarbniczka PKO 

w Australii już nie żyje/,wielu nazwisk nie pamiętam. 
Odbywało się to wszystko 54 lata temu, a więc nic dziwnego,że nie mogę 
sobie niektórych nazwisk przypomnieć.Przecież przez ten cały okres 
życie było pełne niebezpieczeństw,chorób i nieszczęść osobistych.

Hie jest to żadna bajka i napev.no są ludzie,którzy to pamiętają, 
chociaż w większości już wielu noodchodziło.
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Powstało S oddziałów Z.P.O.K. w których założyłyśmy b przedszkoli.

« swoich ś w ie t l i c a c h  i n s t r u k t o r k i  p row adziły  d y sk u s je  n a  różne  tem aty . 
O s ta tn io  bardzo dużo mówiło s ię  o nowym p raw ie ,  k tó r e  w eszło  w ż y c ie ,  
prawo g łosow ania  d la  k o b ie t .  To b y ło  w ie lk ie  o b y w a te lsk ie  uśw iadam ianie  
W m iędzyczas ie  zorganizowałyśmy we w sz y s tk ic h  o d d z ia ła c h  u rz ą d z e n ie  
o św ie tlo n y ch  choinek  na dużych p la c a c h ,  a  śp iew an ie  k o lęd  dawało wszy 
s tk im  szczegó lną  ra d o ść .Z a rz ą d  bardzo  w szystko p o p ie r a ł  su g e ru ją c  d oda t
kowe m ożliw ości p ra c y .O d d z ia ły  m ia ły  do pomocy 2 i n s t r u k t o r k i ,  a na  -  
szym głównym zadaniem by ło  prow adzenie  k o l o n i i .  K ontak t z oddzia łam i 
b y ł  bardzo  ś c i s ł y .  My jako  Zarząd z rob iłyśm y 8 w sp an ia ły ch  choinek  oś
w ie t lo n y c h  e l e k t r y c z n ie  na  p la c a c h  i  p rzekazałyśm y oddziałom  c a ło ś ć  tra- 
d y c j i ,  c a ły  inw en tarz  o raz  sposób urządzenia-?- k tó r e  b ę d z ie  n a le ż a ło  do 
i c h  s t a ły c h  obowiązków.

My byłyśmy p o c h ło n ię te  organizowaniem i  prowadzeniem olbrzym ich  
k o l o n i i .  W wyniku t e j  w ie lk ie j  p ra c y ,  p rz e z  o k res  4 l a t  dałyśmy wspa
n i a ł y  wypoczynek i  wychowanie o b y w a te lsk ie  2 .450 dz iec iom , 150 k o b ie 
tom ze w si oraz j e s i e n i ą  dałj^śmy młodocianym robotn ikom  c a łą  u rządzoną  .
k o lo n ię  do i c h  d y s p o z y c j i .i

Zimą je s z c z e  po jechałam  do Zakopanego na  znane zawody n a r c i a r s k i e ,

miałam swoją o s o b is t ą  przyjem ność i  pewnego r o d z a ju  odskok od p racy
'I

s p o łe c z n e j . Tym razem n i e  z B as ią  a z mężem. ,

Na wiosnę zapanowała w P o lsc e  a tm o s fe ra  n ie p o k o ju  i  w ie lk ie g o  

sm utku.Postanow iłyśm y zlikw idow ać n a s z ą  w spania łą , placówkę -  k o lo n ię ,  

p o d z i w i a j ą c , i l e  p e r s o n e l  i  c i  m łodzi wychowawcy d a l i  z s i e b i e  r a d o ś c i  

i  humoru dz ieciom  i  tym, k tó r z y  m i e l i  s z c z ę ś c ie  być z nam i. My wszyscy 

by liśm y d a ją c y  i  b io r ą c y  ucząc  s ię : ;m i ło ś c i  O jczyzny, k t ó r e j  t r z e b a  s ł u 

żyć pełnym sercem .

Żegnając s i ę  ze w szystk im i,dziećm i,w ychow aw cam i,pracow nikam i i  ca 

łym Zarządem życzyliśm y s o b ie ,  aby każdy z o s ta w i ł  w se rc u  coś n a jp i ę k 

n ie j s z e g o  co o s ią g n ą ł  na  k o lo n ia c h  -  wzajemną ży cz liw o ść  i  pomoc, a 

p rzede  wszystkim  m iło ść  Ojczyzny w najw iększym  wymiarze i  s łu ż e n ie  J e j  

w ie rn ie  w j a k i e j  by n i e  b y ła  s y t u a c j i  do końca swych d n i .

S t r . 7 Przew odnicząca  B ia ło s to c k ie g o  
Powiatowego Koła Z.P.O.K 
od roku  1935 -  1939

' Z o f ia  Szagonowa
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Haneczko Najmilsza ! ą^ l

Nie piszę listu osobiście, ponieważ nie bardzo dobrze czuję się fizycz 
nie i psychicznie, a chcę z Tobą mieć kontakt. Przes37łam kopię listu 
do Grażyny, z którego dowiesz się różne rzeczy, o których nie mam si
ły w tej chwili pisać. Znasz moją wieloletnią działalność i miłość do 
Ojczyzny, może porozmawiasz z Grażyną i P.Marią na mój temat. Może da 
się coś zrobić.

P.Maria zostawiła mnie nie wyjaśniając za co i dlaczego , za tyle 
lat pracy. Przypadkowo brałam udzmał w wielkiej manifestacji gdzie mi 
dziękowano i to mnie poruszyło. Rzeczywiście za tyle lat pracy chyba 
należy mi się coś ?. Załączam Ci Kochana trochę więćej danych o mnie 
i mojej pracy społecznej przed wojną oraz życiorys skąd pochodzę i 
skąd jest we nnie tyle umiłowania Ojczyzny. Jestem trzecim pokoleniem 
i wciąż służę dając z siebie co mogę, a mam 82 lata, które się kończą.

Haneczko ! nie zrozum mnie źle, ale tak bywa, że przychodzą chwile 
słabości i rozżalenia i trudno się opanować. Całuję Cię najgoręcej, 
jaktylko lepiej się poczuję to się odezwę. Jest jeszcze trzecia kobie
ta, przewodnicząca Waszej organizacji, Grażyna jest z nią w kontakcie 
Porozmawiajcie, czy to dobrze tak krzywdę robić i czy to dobrze dla 
historii naszej pracy kobiecej w A.K., tak niszczyć ludzi po tak wiel
kiej pracy ? Załączam list pisany do Ciebie ale nie wysłany z podzię- 
kowaniami za wszystkie życzenia. Dołączam Ci Kochanie mój życiorys ja
ko młodej dziewczyny jak również opis mojej pracy społecznej w Wolnej 
Polsce* Całuję serdecznie
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n i * : d y  : - ' i s  b y ł o "  o Ś ^ i a i i i - a r r ^ i u t k o  K o c h a n a  ! N i e  m o g ę  s o b i e  d a ć  p  

r a d y  z e  s  o t f ą .  I  s m u t n o  m i  i  t ę s k n o  i  n i e  m o g ę  z r o z u m i e ć  d l a c z e g ®  

i  z a  c o  ? Ho;;]e p r z y w i ą z a n i e  w y n i k a ł o  i  d a l e j  j e s t  t a k  w i e l k i e  x&  

że c z u j ę  s i ę  s k r z y w d z o n a  ^ D a w a ł a m  z  s i e b i e  w s z y s t k o  , b e z  r e s z 

ty /  > m o j a  r o d z i n a  , m o j e  d z i e c k o  , f i a s k a  i  o p i e k a  B o ż a  , k t ó r ą  

B ó g  m n i e  d a r z y ł ,  Z a w s z e  t o  o d k r e ś l a ł a m  . T y ś  m i  w i e r z y ł a  i  n i g 

d y  n i e  b y ł o  n a j m n i e j s z y c h  z a w o d ó w  . Z a w s z e  n a j t r u d n i e j s z e  z a d a n i ,  

d o s t a  - a ł a m  z  s z c z ę ś l i w y m  k o ń c o w y m  w y n i k i e m  . A O s t a t n i  R o z k a z  

G e n e r a ł a  O k u l i c k i e g o  . W y k o n a ł a m  z  t a k  w i e l k i m  t r u d e m  , I  d o d d t -  

k o w o  d w i e  k o b i e t y  . t o  n i e  b y ł o  t a k i e  p r o s t e  .

Z a d a n i e  n i e  b y l e  j a k i e  b o  j a k  t o  c z ę s t o  r o z w a ż a  w s o b i e  

o d  Wodza N a c z e l n e g o .  /  Z w y k l e  d a j e  s i ę  n a j  p e w n i e j s z ą  o b s ł u g ę . /  

N o r m a l n i e  i d z i e  z a  t e m  , c h o c  d o b r e  s ł o w o  .  A j a  d o s t a ł a m  t a k  

j a k b y  p s t r y c z k a  w n o s  .  N a w e t  j e d n e g o  s ł o w a  ć  A n a  k o n i e c  w s z y s %  

t  k i  e g o  w y o b c o w a ł a ś  m n i e  b e z  j e d n e g o  s ł o w a  .  C o  d l a c z e g o  ?  i - T z e c ż  

d l a  C i e b i e  t o  b y ł  s r u k c e s  , b o  p r z e c i e ż  k a ż d y  m y k o n a n i e -  m e g o  z a 

d a n i a  w r a c a ł o  do C i e b i e  d o b r y m  e c h e m  .  R e f e r o w a ł a  n a  p e w n o  N a ta _ _  2 u 
L i s t  b y ł .  z a  o s t r y  , p r z y z n a j ę  , a l e  b y i a m  t a k -  r o z g o r y c z o n a  n a  a  

c a ł y  S w i r . t  .  Z a  moją t y l o l e t n i ą  p r a c  ę  t a k  t r u d n ą  i  o f i a r n ą  , ze 
n ie  ro zu m ia ła m ™ ^".?  S B s !a M § . ^ dS 8 ^ 9 A i^ £ w&i§ p rz e b ie E
r a i i  v  s p o s o b a c h  . O b s y p y w a l i  m n i e  w s z e l k i e m i  b r u d a m i  .  C z ę s t o  

f a b r y k o w a n e  p rz e z  n aszy ch  k o l e g ó w  /  b o  d z i ś  f o t o g r a f i k a  n ie  j e s t  

d z iś .  s z tu k ą  ż e b y  o f i a r a  w s a d z i ć  n a w e t  w ś r o d e k  p i e k ł a  w n a j b r z y e -

że mop-a b-?r /  n Z Z Z Z ..n ' , ----- - ^+.;„cr.h naw et si© n i e  ś n i ł o  e
ip...-.. f  ' ' Choro''̂ “» i  dalej jest nie dobrze ze mną. u „
; . poskutkował ale nie ,iel. . obeonie jestem -'I
up- n e r .zszarp;n. oayohioznie i fizycznie, -te ;-0i zpr-.-in-

Z £ ' tZ *  dEię!:i Etari,niom Bssi 1 *«*> •. . *•": ':l"-os mo.1e życie i mój ciepły i dostępny dla 1-*gzi w no trzeb-f w  * x*;^„h. — iszczoe ,poszarpyne . wyrzucone ,
i^rez I " c S l ? ?  t  pieniędzy ,

. C~ “ - t 0  » ta nie wdziączna kochana Córka . N i
1 ,vv  il!-e ma qof c • A. i ' 5 i u* rn r>n ii£m ««»• • i
; , ' ’1 ‘" j n -J- c  »K m  s L u o s s ^ a m  u  n i e j  n i e  w i e m

c u u g o  o ę a z i e .  J e s t  o  w s z y s t k i e  m o j e  /  s u k c e s y  j a k  t o  z ł o ś
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i  iw ie  np.3y.va. Gdzie Ci v n j i  o r - y j a c i e l e ,  by ł  t a k i  t ł o k  ko ło  c i e 
b i e  ? ,3ec vzv i  \c.io kom uniśc i  baby b ' r  dz-°"3a b i e g a ł y  żeby .zejść 
-io o r g a n i z a c j i  k ob iecych  , czy i r lp^ćob iccych .  Żeby miec asensB 
1 wydziwiać , i d ą  do s p r z ą t a n i a  , tpm j e s t  p o le  do p o p isu  , m 
mówią .jak b y ło  dobrze  i p y f d z i e  j e s z c z e  l e p i e j  bo .już n a b r a l i  
d o ś w ia d c z e n ia . ’o n i ^ o  mnie . c e l n i e  mówię, komuna ro z p a n o sz y ła
s i ę  w Pol  a-.; im środowi s ’:u , rr.iu -n o . __ -k__

ł_(~==<Ł_ ; ' a ły ł> ^  :ię  t u - n i e  ó.a\mo , w ie lk a  u ro c z y s  to ść  '73- l e c i e  
Ochotników - o lakó  z Ameryki , Canady i  P o l a k i  pod wodzą ' l a l e r a . 
i  Paderewskieco  r  y . l a e i e l a  chyba-Roaswelda P re z y d e n ta  U.S.A.
To {stworzyło wtedy w ie lk ą  o kaz ję  Polakom o w i e l k i c h  s e rc a c h  że 

z t ą d w ł a ś n i e  r o z p o c z y n a l i  swe wojenne k r ó l i  g d z ie  i c h  l o s  s ł a ł  .
H t?

i;uzo ochotnikow n i e  d o s z ło  do Wolnej P o l s k i  . Tu w ładn ie  z j e ż d ż a j ą  
s i ę  z różnych  bardzo  o d l e g ły c h  Kraj  i  ' eby u c z c i c  t e  o c h o tn ic z e  
w i e l k i e  s e r c a  k t ó r e  n i e  d o s z ły  wtedy. do"Wolnej P o l s k i  ".

U ro czy s to śc  w pros t  imponująca  . Przewodniczący " ,  P u łk .  z U.S.A. 
w i t a ł  w sz y s tk ic h  de lega tów  d y g n i t a r z y  i  obecnych i  n i  z tego  n i  z 
owego w i t a / p o r .  p . z . s z .  k t ó r a  n i o s ł a  o s t a t n i  ro zkaz  Oete%Hłege 

Gen. O k u l ick iego  L i k w i d a c j i  Armji Krajowej /  A . K . i /  V.M. i  k o b i e 
t a  i  t r o c h ą  . je szcze  . Zdąbia łam , '-/yszło z tego  n i e  spodziewane 
owacje  i  t  d.  Wszystko p r z e z  to  moje " p r z e z  to  moje - O s t a t n i
Rozkaz " i  n a jm o c n ie j  ___Yi M._ a- j a  f i g ę  mam.

onieważ mam t r o c h ę  f o r s y  za dom . Myślę wciąż , już  p i 
sałam Ci o z r o b i e n i u  t a b l i c  z t rw a l sz e g o  tvorryw a . Chyba a mar- 

nrnru Oo o «OKt-(ffingl ' * * * * •  Hy o i c M '

r*: -x a r>. r rq^vnv  L io iń s k i e n  •W 7 l c.<S .T ^zczc  za łaczam kopnę l i s t u . a o  u ra  ,yny  ̂ #
P ° uZX............  ' „^„,.,4 _v0 t r v nawiasem mo i ą c .
o tych- a om un is tkach  mam a a r e s  1 n ----- L '"'
Nazwisk dużo w ięce j  s ie d z ą c y c h  we w ładzach .
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A ona ;''i n , to po lic.i a roszę pani ,
trzeci w samochodzie czeka , Co Pani sa głópstwa opo- 
iac.r , Proszą v; tej chwieli wyj ść. A ona na to , co tn 

pani zrobiła jakby Panią tak prosili , ' e chcą zoba
czyć czy Pani Szagonowa jeszcze r-y;je , co pani za-głe 
głópstwa opov/i ada. proszą wy;.-. A .jeden z nich nac; 
ylił sią ichyba ryknął czemś na mnien . Skończyła X2 
sią moja b Powo-'ć , odwróciłam się nakryłam sią zgło- 

wą kołdrą . Rano budzę sę z jakirnf złym samoi)/ozociem 
biegną dc nic,i do kuchni, na.vet szlafroka nie .kładam 
Pytam co to było, ona nic ,Ja ostro , odpowiadam mi ż< 
'■o żo policja była , no i co-^Piem no i co? Ja teraz 
wychodzę. Zdębiałam co to znaczy ? Co robić.Zadzwoni
łam na policję, nie uwierzyli ,u nich nia^ ma takich 
zwyczaj i . położyli słuchawkę. W niedziele wieczortem 
ledwo idą do kościoła. Okropnie słaba jestem , ani 
sta- ani siedzie- nie klacze- nie mogą. wychodzimy o; 
ja lec. w i idą trzymając się jê  . Pytam jakfieę mogła pa 
ni iśó do komunji 3w. a ona a czemu nie ja nic nie 
robiłam to oni. Pytam co za oni? bez odpowiedzi.

nocy cś mnie tknąło wstałam z łóżka idą przez 
jej pokó cichutko przepraszając , a tu drzwi od 
kuchni ńo wyjśńia otwarte na oście^Zapalam światłi 
na je j łużku ułożona kukła, biegnę do holu, rzwi 
frontowe zamknąte na wszystkie zamki , jej dwu pla-
szy nie ma a^/ieszaku, Jej rzeczy nie ma .Uciekła 
t? ffc£>z. linccy . Dlaczego ? Czy onV nie zdężyli 

;rinie_5abrae. ? Dzwonią na policjąę przerażona nie
wieżą mi isurerz.ją żeby ktoś o 3 goz Rano ktoś prz;
dł to porozmawiamy . Oczywiście nikt nie chce przy.
do nie wierzą wiedzą że jestem taka słabgc.i pewni
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o  o m a c
•:aw

d
4 *  * v i , ,  l

zczcie niszę i to 
>ewnie byłoby nic czytel- 
or ed i po ostatnim te-i c  c i i ; . z  o

i oni 6. żtw: 
r. ne no nowo

r.§ Oi te nie ;■okotyczoncsre-i bazg- 
sav:3se da ci to trochę wiadomości, 

d i e wiem czy ^trafiłabym Ci to na nowo zebrać -.v 
w „jakąś całoMc. Jak Oi pisałam komuniści , za mc 
,1ą pracę , r ■ 'na nr re m; -a odcinkach i terenach, 
er : e.-Jlsdawali mnie cichutko. Czułam to na ;fi$>>dym 
kroku . le nie wiola mogłam •.•oradsic na to. Nakgoi
0 V V t o  r>T» • “/  '7 v  Jf'r *n ' Polski , polecane przez ko-

iwiatek to był taki. i tog o p e r n e g o :4 0 e t a t n 
mnie dobiło & Zaczął o się w koStzcu styczniasśjco: 
wyglądała porządnie i zachowawała sią spokojnie. 
Odwiedzali ;ią zdecydowanie lewi, ©powiadała dużo 
o swoich wyjazdach zagranicę . słuchałam nie pod
trzymując rozmowy ,dotowała względnie ale coraz 
mniej, Jachorowałam nie wiadom na co , psychicnie
c.o niczego nkgdzie nie chodziła^ czułam jakąś
niechęć ogólną, dyłam tak słab a fizycznie , nie 
mogłam chodzić sama wcąż podpierałam się o nią 
a zauważyłam że daje mi jakieś kawy ■■ południe, 
w końcu wyżewałarn ,jc orc ~iłara żeby zapezeptała.
Han noc stawiała rai ilfea kubkć wody , też wylewa
ła. Do kościoła chidziłam tylko wieczore i wracać 
łam przewal ni taksówką bo nie miałam siły.. 
Jednej nocy obudziłam sią a tu koło imago łóżka 
siedzi dwu mąszczyzn cywilnych 9 mocnych , a ona 
stoji za nimi rozanielona i ubrana b. świątecznie.
i,a"'ę,co 1 o ęaki.S o, a 1.0 co yOKiŴ ±ia.c, tu we,j sc , rrorzę w :e jest, Jak oani j chwili wyjże.
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